
Inauguracja „Dni Morza“
(f) 22 bm. rozpoczęły się w 

ca łym  kra.ju doroczne „D n i 
M orza“ , k tó re  trw ać będą do 
29 bm. Inauguracja  „D n i M o
rza “  m ia ła  szczególnie uroczy
s ty  charakter na W ybrzeżu — 
w  naszych stale rozbudowu
jących się portach, stoczniach 
i  osadach rybackich.

We wszystkich m iastach W y
brzeża i w ie lu  innych m iejsco
wościach k ra ju  z okazji „D n i 
M orza“  odbyły  się 22 bm. lic z 
ne im prezy k u ltu ra ln e  i  spor
towe oraz zabawy.

22 bm. jednom inutow y sygnał 
syren sta tków  PMH, przebyw a
jących w  m acierzystym  porcie, 
jednostek portowych, stocz
n iow ych itp . obw ieścił na W y
brzeżu rozpoczęcie „D n i M o
rza“ .

W  Gdańsku w  sali Szkoły 
M uzycznej odbyła się uroczy
sta akademia, na k tó rą  p rzy 
b y li przedstaw icie le w ładz pań
stw ow ych i  P a rtii,  delegaci M a
ry n a rk i W ojennej i Handlowej, 
przedstaw icie le organizacji m a
sowych i liczne rzesze miesz
kańców Wybrzeża.

W  ciągu całego dnia odby
w a ły  się na W ybrzeżu dziesiąt
k i  im prez sportowych, k u ltu 

ra lnych itp . W Gdańsku w  O- 
środku Szkoleniowym  L ig i 
M orsk ie j na M artw e j Wiśle, 
p rzy licznym  udziale pub licz
ności odbyły się pokazowe re 
gaty szalup w iosłowych. N ie- 
mniejszą rzesze w idzów  zgro
m adziły  w  tym  samym ośrod
ku pokazy sygnalizacji sema
forem  w  w ykonan iu  na jm łod
szych uczestników z teoretycz
nych kursów  zim owych L ig i 
M orsk ie j. W  godzinach popo
łudn iow ych gdańszczanie po
dz iw ia li pokazy ślizgów moto
row ych na M otław ie. Niemal 
we wszystkich punktach m ia 
sta zorganizowano zabawy.

W  Sopocie o lbrzym ie zainte
resowanie w zbudziły  pokazy 
artystyczne i sportowe na mo
lo. W G dyn i odbyły się poka
zy połowów z udziałem  ku trów  
rybackich.

W  M łodzieżowym  Domu K u l
tu ry  w G dyn i odbyło się spot
kanie m łodzieży szkolnej, w y 
cieczkowiczów, przyby łych na 
Wybrzeże w zw iązku z „D n ia 
m i M orza“  z przodownikam i 
m orskich zakładów.

Uroczystości odbyły się rów  
nież w  Szczecinie i  innych m ia
stach kra ju .

Indywidualni chłopi z gromady Leszczynek 
wzywają wszystkie gromady w całym kraju 

do podejmowania zobowiązań na cześć
Święta 22 Lipca

Naukowcy i inteligencja techniczna włączają się do Czynu Lipcowego

Na budowlach homuniznm
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Uroczyście
obchodzono w całym kraju 

dzień Swięla Ku kury Fizycznej
(f) 22 bm. sportow cy-w  całym  

k ra ju  obchodzili doroczne Świę
to K u ltu ry  Fizycznej. Na p ięk
nie udekorowanych stadionach 
sportowcy swą wspaniałą po
stawą zaprezentowali całorocz
ny dorobek w  dziedzinie k u l
tu ry  fizycznej. Bogaty program 
Imprez i pokazów sportowych, 
oklaskiw any przez tysiące w i
dzów, by ł jednocześnie prze
glądem przygotowań do Z lotu 
M łodych P rzodow ników  — bu
downiczych Polski Ludowej. 
Wszędzie im prezy poprzedzone 
by ły  podniesieniem flag i naro
dowej, defiladą oraz okoliczno
ściowym i przem ówieniam i.

Centralna im prezą Święta 
K u ltu ry  Fizycznej odbyła się w 
W arszawie na piękn ie udeko
row anym  stadionie W ojska P o l
skiego. W śród niem ilknących 
oklasków liczn ie  przybyłych 
w idzów , na stadion wkraczają 
m łodzi sportowcy, reprezentu
jący zrzeszenia sportowe i  szko
ły . B arw ną defiladę otw ięra 
poczet sztandarowy z m is trzy

n iam i sportu — czołowym i ko- 
szykarkam i Polski Kamecką i 
PachloWą. Za n im i postępują 
reprezentacje poszczególnych 
zrzeszeń sportowych. Grupę 
sportowców Budow lanych pro 
wadzi przodujący m urarz MDM  
— Szumski. Przed trybunam i 
przejeżdżają w  barwnych ko
szulkach kolarze. Idą robotnicy, 
pracujący przy budowie sta
dionów zlotowych.

Gorące oklaski w ita ją  na j
młodszych uczestników de fila 
dy — dzieci warszawskich szkół 
podstawowych. Przed trybunam i 
unoszą się w górę dziecięce rę
ce, w  k tó rych  pow iewają czer
wone i  niebieskie chorągiewki.

Po defiladzie przem ówił czło
nek prezydium  Stołecznej Ra
dy Narodowej — tow. d r Pa
cho. Następnie m istrzyn ie  spor
tu — Kamecka i Pachlowa przy 
dźwiękach hym nu wciągnęły 
flagę narodową na maszt. (Spra
wozdanie z dalszych im prez w 
W arszawie i województwach 
podajemy na str. 4).

Zb liża  się ko n iec  ro k u  szkolnego 
1951/52

(f) W dn iu 25 czerwca br. za
kończy się w  szkołach ogól
nokształcących i  liceach peda
gogicznych rok  szkolny 1951/52. 
W  zasadniczych szkołach zawo
dowych i  technikach koniec ro 
k u  szkolnego usta lony został na 
dzień 27 czerwca br.

W  szkołach ogólnokształcą
cych, liceach pedagogicznych i 
szkołach zawodowych zakończe
nie roku  szkolnego będzie m ia 
ło  podobnie ja k  w  latach ub ie
głych uroczysty charakter. Na 
wspólnych zebraniach m łodzie
ży, nauczycielstwa i  rodziców, 
w  k tó rych  udzia ł wezmą przed
staw icie le  w ładz państwowych, 
p a rtii,  W ojska Polskiego, orga
n izac ji społecznych, p rzodow ni
cy pracy, przedstaw icie le kom i
te tów  opiekuńczych oraz m ło
dzież robotnicza i  chłopska — 
uczniow ie otrzym ają  świade
ctwa. Omówione będą w y n ik i 
całorocznej pracy szkoły i  re
zu lta ty  działalności ZM P i h a r
cerstwa w  pracy nad podniesie

niem poziomu nauczania oraz 
wychowania. M łodzież podsu
m uje także swe przygotowania 
do Z lo tu  M łodych P rzodow ni
ków  — budowniczych Polski 
Ludowej. M. in. ogłoszone będą 
w y n ik i konkursu zlotowego. 
Przodujące w  szkołach klasy, 
ich opiekunowie, przodujący 
nauczyciele i  uczniowie zostaną 
wyróżnieni.

We wszystkich szkołach od
będą się równocześnie uroczy
stości pożegnania absolwen
tów, k tó rzy  przechodzą bądź to 
do pracy, bądź też do szkół 
wyższych.

W  w ie lu  szkołach ogólno
kształcących z okazji zakończe
nia roku  szkolnego zorganizo
wane będą okolicznościowe w y 
stawy prac uczniowskich, w y 
stawy pomocy naukowych w y 
konanych przez uczniów i nau
czycieli oraz w ystaw y obrazu
jące dorobek kó łek przedm io
towych.

Plenum Zarządu GL Związku 
Holowników o Wolność i Demokrację

f) W W arszawie odbyło się 
ostatnio plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego _ Zw iązku 
B o jow n ików  o W olność i Demo
krację. Obradom przewodniczył 
prezes Zarządu Gł. ZBoW iD 
tow . gen. Franciszek Jóźw iak- 
W ito ld .

P lenum po dokonaniu ana li
zy politycznych i organizacyj
nych w yn ików  pracy Zw iązku 
w  ostatn im  okresie — nakreśli
ło  zadania, stojące obecnie przed 
całą organizacją i przed każ
dym z je j członków.

„W  obliczu wzmożonej agresy
wności im peria lizm u am erykań
skiego — czytam y w  uchwale — 
k tó ry  przy pomocy „uk ładu  o- 
gólnego“  o twarcie odradza od
w etow y W ehrm acht; w  obliczu 
wzmagającego się te rro ru  faszy
stowskiego, usiłującego zdław ić 
bohaterski opór pa trio tów  N ie
m iec zachodnich, F rancji, 
W łoch, H iszpanii, G rec ji i in 
nych narodów, walczących o 
niepodległość i  o wyzwolenie 
spod im peria listycznego jarzm a 
w  obliczu bestialskich zbrodni, 
popełnianych przez am erykań
skich ludobójców, siewców dżu
m y i cholery w  K ore i i C h i
nach — plenum  Zarządu G łów 
nego Zw iązku B o jow n ików  o

Wolność ł  Dem okrację wzywa 
członków do jeszcze większego 
niż dotychczas zespolenia s ił w 
walce o pokój.

P lenum wzyw a do zwiększe
nia  czujności wobec szkodników 
i zdrajców narodu, do dalsze
go um acniania sojuszu, przy
jaźn i i bra terstw a ze Zw iąz
kiem  Radźieckim  oraz z b ra t
n im i k ra jam i dem okracji ludo
w e j“ .

„W  im ien iu  400 tysięcy człon
ków Plenum Zarządu G łów ne
go — czytamy dale j w  ucnwa- 
le — przesyła w yrazy b ra te r
skie j solidarności bo jow nikom  o 
wolność ; dem okrację k ra jó w  
zachodniej Europy, którzy w a l
czą przeciw odbudowie im pe
ria lizm u  niemieckiego, przeciw 
okupacji am erykańskie j w  ich 
kra jach i  są zdecydowani bro
nić sprawy pokoju aż do zw y
cięstwa.

Plenum w zyw a wszystkich 
członków Zw iązku, aby zespo
l i l i  się jeszcze bardzie j w  sze
regach narodowego fro n tu  w a l
k i o pokój i  p lan 6-letn i, wcie
la jąc w  życie wskazania W ie l
kiego Budowniczego Polski L u 
dowej, Prezydenta Bolesława 
B ieruta, w  im ię bezpieczeństwa, 
wzmożenia s ił i rozkw itu  na
szej O jczyzny“ ,

(i) Coraz liczniej napływają zobowiązania na cześć w ie l
kiego święta naszego narodu — 22 Lipca. Indyw idua ln i chło
pi z gromady Leszczynek w pow. Kutno wezwali do Czynu 
Lipcowego wszystkie gromady w  całym kra ju . Cenne zobo
wiązania podejmują naukowcy, inżynierowie, technicy.

Pragnąc jeszcze bardzie j za
cieśnić sojusz robotn iczo-ch łop
ski, b iorąc przyk ład z rob o tn i
ków  ,\Ursusa“ , górn ików  kopa l
n i „S iem ianow ice“ , hu tn ikó w  z 
h u ty  im . Feliksa Dzierżyńskie
go, ch łop i gromady Leszczynek, 
pow. Kutno, w o j. łódzkie, p rzy
s tąp ili do Czynu Lipcowego.
Jednocześnie w ezw ali oni wszy
s tk ie  grom ady w  k ra ju  do po
dejm owania zobowiązań p ro 
dukcy jnych  dla uczczenia św ię
ta 22 Lipca.

W  uroczystej rezo luc ji uchwa 
lonej przez chłopów z gromady 
Leszczynek czytam y m. in.:

„O bchodzim y po raz ósmy 
rocznicę 22 L ipca — rocznicę 
ogłoszenia M an ifestu  PKW N.

B y uczcić godnie tę w ie lką  
rocznicę, w  odpowiedzi na we
zwanie b rac i — robotn ików , m y, 
chłop i grom ady Leszczynek, w  
powiecie K u tn o  przyrzekam y, 
że przygotu jem y się należycie 
do nadchodzących żniw , że prze
prow adzim y żn iw a dobrze i 
sprawnie oraz że w ykonam y 
wzorowo wszystkie inne prace, 
związane ze żniwam i. W  ten 
sposób dam y w yraz naszej 
p rzy jaźn i i solidarności z klasą 
robotniczą, p rzyczyn im y się do 
um ocnienia spó jn i m iędzy m ia 
stem i wsią, do lepszego w y 
żyw ienia ludności pracującej w  
m iastach. W  ten sposób spełn i
m y obowiązek wobec państwa.

M y, ch łop i grom ady Leszczy
nek, na zebraniu grom adzkim  
w  d n iu  20 czerwca 1952 r., po
de jm u jąc in ic ja ty w ę  naszego 
kola Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j, postanawiam y je d 
nom yśln ie przyśpieszyć w yko 
nanie sprzętu zbóż w  stosunku 
do roku ubiegłego o dwa dni, 
t j.  skosić 32 hek ta ry  żyta, 24 
ha pszenicy, 16 ha owsa i  42 ha 
jęczm ienia w ciągu 10 dni.

A by szybko i  starannie prze
prowadzić żniwa, korzystać bę
dziemy z pomocy Gminnego O- 
środka Maszynowego, którego 
maszyny wykoszą u nas około 
90 ha zboża; resztę zboża 
sprzątniem y przy pomocy dwóch 
żn iw ia rek  i  kos ia rk i, k tó re  są 
w naszej gromadzie. Ż n iw ia rk i 
i kos iarka  są ju ż  do żn iw  p rzy 
gotowane.

W  naszej gromadzie jest je d 
na wdowa, k tó re j w  czasie żn iw  
i  zwózki p lonów  trzeba będzie 
udzie lić pomocy sąsiedzkiej; po
mocy te j udzielą dwa inne go
spodarstwa.

Do czuwania nad stanem 
przygotowań do żn iw  i  ich 
sprawnym  przebiegiem groma
da upoważnia Stefana Matcza- 
ka.

Dokonam y podorywek na 75 
ha pow ie rzchn i pożniwnej n a j
później w  ciągu 2— 3 dn i po żn i
wach. Na pozostałych 39 ha zbo
ża mam y w siew k i koniczyny.

D la odkwaszenia gleby roz- 
siejem y przed w ykonaniem  pod
oryw ek na ścierniskach kwaś
nych pól wapno nawozowe.
Ściernisk tak ich  zwapn ujem y 
około 15 ha w  10 gospodar
stwach. Nad w ykonaniem  pod
oryw ek i  wapnowaniem  ścier
n isk czuwać będzie Józef Pa- 
biańczyk.

Rozumiejąc, że . pasza jest 
podstawą rozw oju  hodow li i 
podniesienia w ydajności zw ie
rząt gospodarskich, postana
w iam y zasiać 45 ha poplonów 
na paszę zielona w  36 gospo
darstwach. Siać będziemy m ie
szanki owsa z peluszką i  jęcz
m ieniem , łub in , gorczycę i  ta 
tarkę. Część poplonów zużyje
m y na kiszonki w  30 gospodar
stwach; 6 gospodarstw zrobi 
kiszonki w  stałych betonowych 
silosach, a 24 gospodarstwa

przygotu ją  je  w  zw yk łych  do
łach ziemnych. Ponadto zasie
jem y 4 ha poplonów w  10 go
spodarstwach na nawóz zielo
ny. Na zasiew poplonów po
trzeba nam w  gromadzie 70 q 
ziarna; poszczególni gospoda
rze m ają ju ż  przygotowane na 
ten cel 40 q własnego ziarna, 
pozostałe 30 q zakupim y w 
gm innej spółdzielni „Samopo
moc Chłopska“  w  Kutn ie .

Za zasiew poplonów odpowie
dzia lny będzie A d o lf W iśnicki.

Postanaw iam y szczególnie do
brze przygotować się do prze
prowadzenia om łotów. W na
szym G m innym  Ośrodku M a
szynowym  jest m łocarnia e lek
tryczna, przy pomocy k tó re j w 
większości przeprowadzim y o- 
m ło ty  — ko le ino w  poszcze
gólnych gospodarstwach. Tak 
ja k  w latach ubiegłych, młockę 
przeprowadzać będziemy wspól
nie, pomaga.iac jedn i drugim . 
Ponadto przygotow aliśm y już 
12 m locarni, zna jdujących się 
w  naszej gromadzie. O m łoty 
zam ierzamy rozpocząć około 20 
lipca i  zakończyć do 15 sie rp
nia 1952 r. Przygotowań do o- 
m ło tów  oraz sprawnego ich 
przeprowadzenia dop ilnu je  Ed
w ard Chorążyk.

A by  osiągnąć dobre plony 
buraków  cukrow ych postana
w iam y do dn ia 25 czerwca br. 
dokończyć przeryw kę buraków.

Rozumiejąc, iak poważną 
stratę w  plonach powodują 
chwasty, gromada nasza jeszcze 
przed żniwam i przeprowadzi 
powszechna w alkę z chwasta
m i na polach, drogach, rowach 
i w obejściach gospodarskich. 
W pracy tej wezmą udzia ł ta k 
że kob ie ty i m łodzież. Czuwać 
będzie nad tym i pracam i Sta
n is ław  Pesta.

Do w a lk i ze stonką, tym  n a j
groźniejszym  szkodnikiem  zie
m niaków, zorganizowaliśm y w 
naszej gromadzie dw ie  d ruży
ny poszukiwaczy stonki, sk ła 
dające się z 24 osób.

Wszyscy dop ilnu jem y prze
prowadzenia w  dn iu  27 czerw
ca drug ie j powszechnej lu s tra 
c ji ziemniaków.

W  walce ze stonką wezmą u- 
'dział wszyscy gospodarze, wez
mą udzia ł kob ie ty  i m łodzież 
ZM P-owska oraz dzieci, uczęsz
czające do naszej szkoły pod
stawowej.

Za akcję tę odpowiadać bę
dzie A lo jzy  Bobrzak.

Gromada nasza przy udzia
le wszystkich ro ln ikó w , w yko 
pała dotychczas 150 m etrów  ro 
w u odpływowego i oczyściła 60 
m etrów  row u już  Istniejącego.

Postanawiamy do dn ia 27 
czerwca ca łkow icie  zakończyć 
tę pracę, to znaczy — w yko 
pać dalszych 60 m etrów  rowu. 
W pracy te j razem z całą g ro
mada weźmie udzia ł 8 c z ło n - ! 
ków  naszego koła ZMP. Nad 
wykonaniem  tego zobowiąza
nia czuwać będzie Stefan M at- 
czak.

Gromada nasza stale rozw ija  
hodowle bydła, trzody i d ro
biu. P lany obow iązkowych do
staw mięsa i m leka w ykonu je 
m y w  term in ie , a n iektórzy go
spodarze w ykonu ją  je  z nad
wyżką. I  tak : plan obowiązko
wych dostaw mięsa na p ie rw 
sze półrocze 1952 r. w ynosił 
dta naszej grom ady 2.519 kg, a 
dostarczono — 3.246 kg. M leka 
m ia ła nasza gromada dostar
czyć w  m aju  4.385 litró w , a do
starczyła 6.427 litró w .

Zaprow adziliśm y rów nież za
rodow y chów trzody chlewnej; 
mam y 16 m acior zarodowych, 
k tórą to ilość powiększymy.

Założyliśm y także w  grom a
dzie chów k u r  rasowych rasy 
susex; ja ja  sprzedajemy do za
kładów  wylęgowych.

A by  jeszcze bardzie j rozw i
nąć naszą hodowle, postana
w iam y: zwiększyć stan pogło
w ia  trzody chlewnej w  tym  ro 
ku ze 150 do 200 sztuk, pod
nieść ilość k ró w  mlecznych w 
tym  roku z 96 do 102 sztuk. 
Nasze ko ło  gospodyń, składa ją
ce sie z 34 członkiń , postana
w ia przystąpić niezwłocznie do 
konkursu hodowlanego o ty tu ł 
„P rzodującej gospodyni i  przo- 

| dującego kola gospodyń w  ho
d o w li“ : — bydła, trzody ch lew - 
nei i drobiu.

Nasza ochotnicza straż po
żarna, w łączając się do zobo
wiązania grom ady po ltanaw ia : 

w  okresie przedżn iw nym  pod
nieść wyszkolenie i doprowa
dzić sprzęt do należytego po
rządku;

w  okresie żn iw no-om ło tow ym  
wzmóc czujność i opiekować się 
zbożem sprzątn ię tym  w  naszej 
gromadzie i  w  okolicznych gro
madach.

Podejm ując te zobowiązania 
— my, ch łop i grom ady Leszczy
nek, w zyw am y w szystkie gro
mady w  k ra ju  do współzawod
n ic tw a o dobre, szybkie i 
sprawne przeprowadzenie te
gorocznych żn iw “ .

P racow n icy  In s ty tu tu  M echan izac ji 
G ó rn ic tw a  pom ogą g ó rn iko m  w re a liz a c ji 

zobow iązań
Poważne zobowiązania pod ję li 

j  pracow nicy In s ty tu tu  M echani- 
| zacji G órnictw a.

Inżyn ie row ie  i  technicy In 
s ty tu tu  postanow ili m. in . do- 

j pomóc załogom kopalń do 
I zwiększenia wskaźnika mecha
n izac ji załadunku o 7 procent 

j w  stosunku 'do  m aja br. i  pod- 
i niesienia dziennej ilości węgla 
I ładowanego mechanicznie do 
j  23.500 ton.

W  zakresie mechanicznego u - 
| rab ian ia  węgla załoga In s ty tu tu  
| zobowiązała się dopomóc kopa l- 
| n iom  w  podniesieniu o 10 p ro 
cent w  porów naniu z m ajem , 
w ydobycia węgla kom bajnam i.

Ponadto sztab techniczny In 
s ty tu tu  M echanizacji G órn ictw a 
zadeklarow ał swój udzia ł w  
pracy przy uruchom ien iu na

przodkach wydobywczych no - 
wych maszyn. M. in. zobowią
zano się do w prowadzenia do 
ruchu nowego typu  kom bajnu 
po lsk ie j kon s tru kc ji, 5 nowych 
ładowarek typu „kaczy dziób“ 
oraz ładow arek zgarniających.

D zięk i pomocy In s ty tu tu  gór
n icy będą m ogli rów nież pod - 
nieść o 6 procent dotychczaso
wą wydajność wręboładowarek 
oraz przenośników zgrzebło
wych.

Oddzielne zobowiązania pod
ję li inżyn ie row ie  i technicy gór
n icy  w  zakresie przeszkolenia 
zawodowego obsługi kom ba j
nów w  kopaln iach wyposażo - 
'nych ostatn io w  te maszyny.

Podjęto rów nież szereg in 
nych zobowiązań o charakterze 
badawczym i  naukowym .

Na budowie stu l ingradzkie j e lek trowni i rodne j powstaje no
woczesne osiedle mieszkaniowe dla pracowników zatrudnionych  

przy budowie e lek trowni i kanałów
\  F o lo  C A F

Zobow iązan ia  p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  
C hem ii O gó lne j

Pracownicy In s ty tu tu  Chem ii 
Ogólnej w  W arszawie na u ro 
czystej masówce pod ję li liczne, 
cenne zobowiązania.

M. in . 10-osobowy zespół p ra 
cow ników  Zakładu Syntezy 
Kontaktowej m gr. Sznajdera 
zobowiązał się na 6 dn i przed 
term inem  zakończyć uzupełn ia
jące prace badawcze, k tó re  u- 
ła tw ią  uruchom ienie i rozruch 
in s ta la c ji do p ro d u kc ji acetonu, 
wykańczanej obecnie w  jednej 
z fabryk.

Grupa pracow ników  z inż. 
Gołębiowskim na czele zobo
w iązała się zmontować apara
tu rę  półtechniczną do o trzym y - 
wania pó łp roduktu  dla przem y
słu tw o rzyw  sztucznych.

P racownicy dzia łu  badań pó ł- 
technicznych pod k ie runk iem  
inż. inż. W aigta i Mączeńskie- 
go postanow ili na 39 dn i przed 
term inem  w ykonać p ro je k t

wstępny i p ro je k t wykonawczy 
in s ta la c ji półtechnicznej do o- 
trzym yw an ia  ważnego dla prze
m ysłu kwasu.

*
P ie rw s i wśród naukowców 

Lubelszczyzny p o d ję li zobowią
zania pracow nicy Instytutu M e
dycyny Pracy Wsi pod k ie ro w 
n ic tw em  pro f. d r Parnasa.

M. in. postanow ili oni do 1 
lipca br. przeprowadzić badanie 
stanu zdrow ia trak to rzys tów  na 
terenie POM  W ysokie i  S ienn i
ca -  Różana.

Pracow nicy dz ia łu  k lin iczn e 
go tego In s ty tu tu  zobowiązali 
się do 1 sie rpn ia zbadać p ra 
cow ników  zakładów fu trz a r
skich w  T urow ie  oraz przepro
wadzić pracę badawczą w  pow. 
w łodaw skim  w  zakresie pomocy 
lekarsk ie j dla pracow ników  ro l
nych.

W numerze dzisiejszym“ „Trybuny Ludu“ 
drukujemy ostatnią część referatu pt.

„O  umocnienie spójni między miastem i u>ią  
u obecnym okresie budów nieiw a socjalistycznego”

oraz przemówienie końcowe wygłoszone przez 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

łon . B O L E S Ł A W A  B I E R U T A
na V II  plenum K C  PZPR

Fragmenty referatu 
towarzysza Bieruta w radio

(f) Polskie Radio rozpocznie 
23 bm. w  program ie pierwszym  
na fa li d ług ie j 1322 m o godz. 
16.20 i w  program ie drug im  na 
fa li średniej 367 m o godz. 18.00 
nadawa:.je, u trw a lonyen  na ta 
śmie, fragm entów  re fe ra tu  Prze
wodniczącego K om ite tu  C entra l

nego Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej Bolesława 
B ie ru ta  „O  umocnienie spójn i 
m iędzy m iastem a wsią w  obe
cnym okresie budownictw a so
cja listycznego“  — wygłoszonego 
na V I I  p lenarnym  posiedzeniu 
KC  PZPR.

T e ch n icy  i in ż y n ie ro w ie  w  C zyn ie  
L ip c o w y m

Pracownicy naukow i Główne
go Instytutu Włókiennictwa.
przystępując do Czynu L ipco 
wego, postanow ili opracować 
szereg tem atów z dziedziny ra 
c jona liza torstw a i  postępu tech
nicznego w  przemyśle w łó k ie n 
niczym.

M. in. mgr Stanisław Dą
browski zobowiązał się ukoń
czyć na 30 dn i przed term inem  
pracę na tem at „W prowadzenie 
mas plastycznych na pokrycie  
w a łków  rozciągowych w  prze
myśle baw e łn ianym “ . Zastoso
wanie tego uspraw nienia p rzy 
niesie przem ysłow i baw ełniane
m u oszczędność ok. 30 m il. zł w  
ska li rocznej

Henryk Trela i Teresa P iotr
kowska zobowiązali się opraco
wać in s tru kc ję  dotyczącą rac jo 
na lne j obsługi stanow isk robo
czych w przędzalniach zgrzeb

nych. In s tru k c ja  ta  u ła tw i w 
znacznym stopniu szkolenie 
kadr.

Cenne zobowiązanie podją ł 
Stanisław Lęończyk, k tó ry  po
s tanow ił w  Czynie L ipcow ym  
przyśpieszyć badania nad mo
żliwością up raw y baw ełny w 
polskich w arunkach k lim a tycz 
nych przez skrzyżowanie je j' z 
roś linam i ślazowatym i.

W  ramach zobowiązań załogi 
Zakładów  Papierniczych im. 
Ju liana M archlewskiego inż. 
Zygmunt Kin, inż. Tadeusz K a 
miński i laborantka W iktoria 
Naguszcwska postanow ili opra
cować metodę w ykorzystan ia  w  
pap iern i odpadków k le ju  żyw i
cowego i  kazeinowego. Dzięki 
te j metodzie Z akłady zaoszczę
dzą do końca sie rpn ia br. ka 
la fon ię  i  kazeinę w artości ok. 
300 tys. zł.

Inicjatorzy Czynu Lipcowego 
— górnicy kopalni „Siemianowice44 
wykonali plan pierwszego półrocza

W późnych godzinach w ie 
czornych 21 bm. górnicy kopal
n i „S iem ianow ice“  — jednej z 
na jw iększych kopaln i węgla w 
k ra ju , zam eldowa/i o wykonaniu 
swoich półrocznych zadań pro
dukcyjnych. Załoga „S iem iano
w ic “ , która wezwała górn ików  
wszystkich kopalń węgla do 
uczczenia 8 rocznicy M anifestu 
P K W N  wzmożonym w ydoby
ciem, przyrzekając zakończyć 
zadania I półrocza do 21 bm. 
i  dać gospodarce narodowej w 
czerwcu i lipcu br. 20.300 ton 
dodatkowej p rodukcji, zrealizo
wała zatem zwycięsko p ie rw 
sze podstawowe swoje zobo
wiązanie.

Do końca pierwszego półro
cza górnicy kopaln i „S iem iano
w ice“  dadzą łącznie 61 tysięcy

ton węgla ponad plan półrocz
ny.

Załoga kopalni „S iem ianow i
ce“  rea lizu je  i w w ie lu  wypad
kach przekracza swoje zobo- 

j w iązania na cześć rocznicy o- 
! głoszenia M anifestu PKW N

W pełni w ykorzystu jąc zdol- 
| ność produkcyjną w rębów ki i 
; uspraw nia jąc organizację pra- 
I cy, górn ik  K aro l Korona z od- 
j  działu X I I  uzyskał w dn iu 20 

bm. na swojej zm ianie 12 mb.
| postępu chodnika i przekroczył 
\ tym  samym o 2 mb podjęte zo- 
I bowiązame.

Podobne sukcesy osiąga coraz 
| w ięcej górn ików  i  zespołów 
przodkowych.

W szlachetnej ryw a lizac ji o 
zwiększone wydobycie przodu
ją górnicy, walczący o pełną 
cykliczność robót.

Młodzież robotnicza wybiera delegatów na Zlot 
Młodych Przodowników

3 tysiące harcerzy weźmie udział w święcie młodzieży
(f) Jednym z pierwszych łódz

kich zakładów pracy, w  k tó 
rych dokonano w yboru delega
tów  na Z lo t M łodych Przodow
ników , by ły  W idzewskie Z ak ła
dy Przemysłu Bawełnianego im. 
1 Maja.

Dużą św ietlicę Zakładów w y 
p e łn ili szczelnie m łodzi robot
nicy. Gorąco ok lask iw a li zebra
ni słowa ak tyw is ty  zakładowej 
organizacji ZM P Jerzego K o
morowskiego, k tó ry  dokonał 
m. in. ^podsumowania osiągnięć 
młodzieży w  ZPB im. 1 M aja 
w  rea lizac ji zobowiązań podję
tych na cześć Zlotu. M łodzież 
zobowiązała się wyprodukow ać 
dla uczczenia Z lo tu  10.326 kg 
przędzy ponad plan, wartość 
k tó re j przekroczy sumę 253 
tys. zł.

Na zebraniu, jako  jedna z 
pierwszych delegatek na Z lo t 
zgłoszona została w ie lokro tna 
m łoda przodownica pracy, 
prządka K rys tyna  G ołębiow
ska, k tó ra  w ykonu je  przecięt
nie 120 procent norm y. W ybór

prządki G ołębiowskie j na Z lot 
zaakceptowano rzęsistym i okla
skami. Również jednom yślnie 
wybrano prządkę Zofię Bedna
rek, w ykonującą 126 proc. nor
my. „Reprezentować młodzież 
naszych Zakładów  na Zlocie to 
dla m nie w ie lk i zaszczyt — mó
w i prządka Bednarek. —- Będę 
jeszcze lep ie j pracować, aby być 
godną zaszczytu uczestniczenia 
w  te j w ie lk ie j pokojowej m ani
festacji młodzieży po lsk ie j“ .

W ybrany delegatem na Z lot 
M arian  Św iderek — robotn ik  
oddziału mechanicznego w  ZPB 
im. 1 M a ja  — oświadczył: 
„Przekonałem  się, że Związek 
M łodzieży Polskie j uczy m ło
dzież kochać swoją ojczyznę i 
pracować dla  je j szczęścia. D la
tego proszę o przyjęcie mnie 
w  szeregi Z M P “ .

*
O koło 3 tysięcy harcerek i 

harcerzy, w yb ranych  na pow ia
tow ych zlotach za dobrą naukę 
i  osiągnięcia w pracy społecz - 
ne i. weźmie udz ia ł w  w ie lk im

lipcow ym  Zlocie M łodych Przo
dow n ików . W  skład harcerskich 
drużyn w ojew ódzkich wejdą 
rów nież najlepsze dziecięce ze
społy artystyczne, k tó re  zdoby
ły  pierwsze miejsca w  k o n k u r
sach. W Z locie weźmie rów nież 
udzia ł grupa dzieci koreańskich 
przebyw ających w  Polsce, g ru 
pa dzieci P o lon ii zagranicznej 
oraz delegacje p ion ie rów  z k ra 
jó w  dem okracji ludow ej.

M łodzież harcerska, k tó ra  
weźmie udzia ł w  Zlocie, w y je - 
dzie na wypoczynkowe kolonie 
przedzlotowe, organizowane w  
dniach od 25 bm. do 17 lipca. 
Na kolon iach w ype łn ią  czas 
na jm łodszym  delegatom cieka
we wycieczki, spotkania z przo
dow n ikam i pracy, zajęcia k u ltu 
ra lno  -  ośw iatowe i  sportowe, 
prace społeczne oraz prace zw ią 
zane z przygotow aniem  progra
mu na Z lot.

*
Z okaz ji zbliżającego się Z lo 

tu  M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych P olsk i Ludow ej,

m łodzież robotnicza śląskich za
k ładów  przem ysłowych, pisze 
lis ty  do swych kolegów z gmin, 
gromad i PG R-ów  w o j. ka to
w ickiego.

O statn io serdeczny lis t  w ysto
sow ali do swych kolegów  z 
Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego we w si Góra, w  pow. 
pszczyńskim  — m łodzi górnicy 
z kopa ln i „W ieczorek“ .

„P od ję liśm y we wszystkich 
przodkach węglowych naszej 
kopa ln i — piszą w  liśc ie m łodzi 
górn icy —  b lisko 40 in d y w id u 
alnych i  zespołowych zobowią
zań produkcy jnych . Stale pod
nosim y swą wydajność, prag -  
nąc szczytowym i osiągnięciam i 
p ro d u kcy jn ym i pow itać rados
ny dla m łodzieży po lskie j dzień 
Z lo tu . W ie lu  z naszych kolegów 
wysoko przekracza podjęte zo
bowiązania. Szczycimy się ta k i
m i m łodym i przodow nikam i 
pracy ja k : A lfre d  Rospendek, 
E ry k  Stroz, Ryszard Stachelski 
i  in . W ykonu ją  on i przecię tn ie 
od 164 do 176 procent normy“.

P obyt w śród was natchną ł nas 
n o w ym i s iła m i i zapałem  

do w a lk i o p o kó j 
Przedstawiciele Towarzystwa przyjaźni brytyjsko- 

polskiej przekazali młodzieży warszawskiej 
flagę pokoju

(f) 22 bm. w  Zarządzie D zie l
n icow ym  Zw iązku M łodzieży 
Polskie j — Śródmieście Cen
tra ln e  odbyła się uroczystość 
przekazania m łodzieży stolicy 
flag i pokoju przez uczestników 
wycieczki Towarzystw a P rzy
ja źn i B ry ty jsko -P o lsk ie j, ba
w iących obecnie w  Warszawie.

Gości b ry ty js k ic h  po w ita ł 
w iceprzewodniczący Zarządu 
Stołecznego ZM P — Józef F rąc
kow iak. Za przyjęcie zgotowa
ne przez ZM P-owców  uczestni
kom  w ycieczki serdecznie po
dziękował John Mc. Crath, do- 
ke r z L iverpoo lu , ak tyw is ta  an
gielskiego ruchu obrońców po
ko ju , działacz zw iązkow y i czło
nek Tow. P rzy jaźn i B ry ty js k o - 
Polskie j. P odkreś lił on nara
stającą z każdym  dniem  niena
w iść angielskich mas p racu ją 
cych do am erykańskich im pe
ria lis tów , paktu jących z h it le 
row cam i — m ordercami.

„W a lka  o pokój i  przy jaźń łą 
cząca oba nasze narody—stw ie r
dz ił on m. in. — n igdy nie  zo
stanie złamana“ . Słowa ang ie l
skiego robotn ika  przy ję ła  m ło
dzież serdecznymi oklaskam i i 
okrzykam i na cześć przy jaźn i 
polsko -  b ry ty js k ie j oraz na 
cześć H a rry  P o llitta  — przy
wódcy klasy robotniczej A ng lii.

W ręczenie fla g i pokoju, po
darunku m łodzieży W. B ry ta n ii 
dla m łodzieży po lsk ie j dokonał 
P ercy R iley  —  działacz m ło

dzieżowy, aktyw is ta  ruchu ol 
rońców pokoju, k tó ry  zebrał : 
tys. podpisów pod apelem sztoł 
ho lm skim . Przekazał on rów 
nież serdeczne pozdrowienia c 
m łodzieży angie lskie j, k tóra nie 
dawno bra ła udzia ł w  w ie lk i] 
fes tiw a lu  poko jow ym  w  She: 
fie ld.

„W  czasie trw an ia  festiw r 
lu  — pow iedział on — Sheffiei 
m iasto s ta li stało się miastej 
pokoju. Flaga, k tó rą  przyw ie; 

j łiśm y była  dum nie niesior 
| podczas w ie lk ie j manifestac 
i pokojowej. Rząd angie lski unie 
I m oż liw i! Waszym delegatoi 
I przyjazd na festiw a l, ale czul: 
I śmy o b o k ‘ nas Waszą obecnoś 
j Pobyt wśród Was, obraz W f 
[ szych osiągnięć w  budownic 
I tw ie  pokojow ym  na tchną ł nć 
; now ym i s iłam i i  zapałem d 
j  pracy. P'o powrocie do k ra j 
j bpdziemy w szystk im  m ówić 
j  tym , że dobrze służycie sprawi 

pokoju.“
Sym boliczną flagę pokoj 

p rzy ją ł z rą k  delegatów m łod 
m urarz z M DM , przodow ni 
pracy S tan is ław  Kapuśniak.

W  godzinach popołudniowyc 
członkowie delegacji — przed 
staw icie le m łodzieży W. B ry ta  
n ii odw iedzili tereny miastecze 
zlotowych, zapoznając się 
przygotow aniam i do Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników  —  budów 
niczych P o lsk i Ludow ej.
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Ostre pogotowie 
V  Trizonii w związku 

z przybyciem 
Hidgway'«

(f) B E R L IN  (PAP). Jak podaje 
dziennik „Neues D eutsciiland“  | 
cała po lic ja  zachodnio-niem ie- 
cka zna jdu je  się w  stanie po
gotow ia bojowego w  zw iązku z 
zapowiedzianym  na dzień 23 bm. 
przybyciem  do T rizo n ii genera- 
ła -dżum y R idgw ay‘a. Duże od
dz ia ły  p o lic ji skoncentrowano 
przede w szystkim  w okó ł angie l
skiego lo tn iska  wojskowego 
Buckeburg, na k tó rym  ma w y 
lądować samolot generała ame
rykańskiego.

„N a jem ne oddziały Lehra — 
pisze dziennik — o trzym ały ka
tegoryczny rozkaz natychm ia
stowego użycia b ron i na w y 
padek, gdyby masy pracujące 
N iem iec zachodnich otwarcie 
w y ra z iły  swe oburzenie z po
wodu przybycia  tego zbrodnia
rza. W większości m iast N ie 
m iec zachodnich p o ja w iły  się 
nocą na ulicach, placach, ścia
nach domów i na kom inach 
hasła: „R idgw ay nie ma czego 
szukać w  Niemczech!“ , „Precz 
z generałem-dżumą“ , „R idgw ay 
wynoś się do domu i  zabierz ze 
6obą Adenauera!“ .

M ieszkańcy Niemiec zachod
n ich — pisze w  zakończeniu 
dziennik — są zdecydowani do- j 
wieść R idgw ay‘ow i, że nie po- | 
zwolą użyć się dla wojennych j 
celów im peria lis tów  am erykań- j 
skich.

Tylko ci, którzy posługują się bronią 
bakteriologiczną nie chcą ratyfikacji 

protokółu genewskiego
Przemówienie J. Malika w Kadzie Bezpieczeństwa

(f) NOWY JORK (PAP). 20 czerwca odbyło się posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa, na k tó rym  rozpatrywano radziecki 
wniosek w sprawie apelu do państw, by przystąpiły do pro
tokółu genewskiego z 1925 roku o zakazie broni bakteriolo
gicznej i protokół ten ra tyfikow ały.

tynuow a ł M a lik  — usiłow ał 
bezskutecznie um otywować od
mowę swego rządu w  spraw ie 
ra ty fikow an ia  pro tokó łu  „ró ż 
nicą“  jajca is tn ie je  m iędzy r. 
1952* a r / 1925. Panie Gross! W 
stanowisku rządu USA wobec 
pro tokó łu  genewskiego nie za
szły w  ciągu dwudziestu k ilk u  
la t żadne zmiany. Jeżeli się
gniemy do o fic ja lnych  doku 
m entów — pro tokó łów  senatu 
USA, — to s tw ie rdz im y, że 9 
grudn ia 1926 r. t j.  przed 26 la 
ty, w  senacie am erykańskim  
by ła  dyskutowana sprawa ra ty 
f ik a c ji pro tokó łu  genewskiego.

Jakież trzy  m o tyw y zostały 
wysunięte przeciwko jego ra ty 
fikac ji?

Za ich plecami stoją amery- 
kańskie koncerny chemiczne, | ty js k i nie odpowiedział mu na 
obawiające się, że gdy Stany j pytanie, czy uważa, że wezwą-, 
Zjednoczone ra ty f ik u ją  pro to- i nie Rady Bezpieczeństwa w  
kó ł genewski —  odbije się to na sprawie przystąpienia i  l a ty ti-  

-,a ich zyskach, kac ji protokołu genewskiego

Rozgromienie hitleryzmu jest groźnym 
ostrzeżeniem dla imperialistycznych podżegaczy

do nowej wojny
Dziennik „Prawda“ u l i  rocznicy napadu hord hitlerowskich no ZSKR

(f) MOSKWA (PAP). Cała prasa radz iecka  po św ię c iła  w ie -  
| k re ś lił następnie, że delegat b ry - łc  u w a g i 11 ro czn icy  napadu  h it le ro w c ó w  na Z w ią z e k  Ra-

Przedstaw icie l USA, Gross, 
powtarzając tw ierdzenie T ru - 
mana. oświadczył, że rzekomo 
pro tokó ł genewski jest „p rze 
starza ły“  i  domagał się przeka
zania radzieckiego wniosku K o 
m is ji Rozbrojeniowej ONZ. 
Przy sposobności Gross usiłow ał 
zaprzeczyć temu, że agresywne 
s iły  am erykańskie w  K ore i sto
sują broń bakterio logiczną. Do
dał on, że Stany Zjednoczone 
zamierzają wystąpić w  Radzie 
Bezpieczeństwa z wnioskiem , by 
problem  zbadania spraw y broni 
bakterio log icznej został pow ie
rzony M iędzynarodowem u K o 
m ite tow i Czerwonego Krzyża.

Podsumowując w y n ik i dysku
s ji, delegat radziecki s tw ie rdz i! 
m. in.:

Pragnę przede wszystkim  
pokreślić, że przedstaw iciele 
państw, k tó re  ra ty fik o w a ły  p ro 
tokó ł genewski, po tw ie rd z ili w  j 
swych przemówieniach, że ich ■ 
k ra je  nadal stosują się do tego 
protokółu. Żaden z tych dele-

ich interesach, na ich zyskach, 
że ucierp ią-na tym  amerykańscy 
handlarze śm ierci. C i sami 
handlarze śm ierci, k tó rzy  dziś 
p roduku ją  już  nie ty lk o  che- 
m czną, lecz także bak te rio lo 
giczną i  innego rodzaju broń 
masowej zagłady — w  1952 r. 
sprzeciw ia ją się zakaz; w i bro- 

bakterio iog icznej i chemicz-1

przeszkodzi w  ja k im ko lw ie k  
stopniu K om is ji Rozbrojenio
wej ONZ w  opracowaniu bar- 
tiz ie j doskonałego porozumienia 
międzynarodowego ?

Pytanie to — oświadczył M a
l ik  — jest sednem omawianego 
przez nas zagadnienia, albowiem  
wezwanie Rady Bezpieczeństwa 
w  żadnym stopniu nie prze-m r> m

nej, tak  samo ja k  sprzeciw iają j sziiocizj K o m is ji Rozbrojenio 
się ra ty fiko w a n iu  pro toko łu  ; wgj qnj^  w  kon tynuow aniu  je j 
genewskiego. T ak w ięc i  w  ty m  j prac nad problemem redukcji 
w ypadku h is to ria  się po w ta rza .; zbro jeń ; zakazu b ron i atomo- 

Oto są trz y  decydujące ele- j wej. W prost przeciwnie, wez- 
m enty, wyjaśnia jące, dlaczego | wanie tak ie  może być jedynie 
USA w  ciągu przeszło 20 la t I pożyteczne dla  prac kom is ji.
nie ra ty fik o w a ły  pro tokó łu  ge- 

| newskiego i dlaczego nie chcą 
j ra ty fikow ać  obecnie, dlaczego 
I występują przeciw ko propozy-1) B roń  chemiczna jest tańsza i . , . , .

w  p ro du kc ji i skuteczniejsza w  Z w ią z e k 1 Radziecki nie 
użyciu podczas w o jny. Czyż nie Zw iązek R
to w

w  1952 r., t j.  po 26 latach? ! na tychm iast k ro k i

ty lk o

Plenum Komitetu 
Centralnego KP Wioch

(f) R ZY M  (PAP). W dniach 
21—22 bm. odbyło się tu  ple- j 
num  K om ite tu  Centralnego i 
W łoskie j P a rtii Kom unistycznej. 1 
P lenum  było  poświęcone omó- j 
w ien iu  sy tuac ji w  k ra ju  w 
zw iązku z osta tn im i w yboram i 
samorządowymi.

Referat w  te j spraw ie w y 
g łosił sekretarz generalny W ło
skie j P a rtii Kom unistycznej, i 
P a lm iro  Tog lia tti.

daśnie założenie gra główną ! ra ty fik o w a ł pro tokó ł genew- 
w  stanowisku rządu USA I ^  , lecz po ra ty f ik a c ji pod ją ł

.952 r „  tj. po 26 latach? j natychm iast k ro k i celem udo-
2) D ru g i m otyw  —  to n ie u f- ! skonalema protoko.u. 

ność i  pode jrz liw ość wobec in -  ! Następnie mówca przypom - 
gatów, a tym  samym żaden z j nych państw  i narodów. Czym - j n ia ł na czym polegały te w n io -
rządów tych państw, nie pow ie- | ¿e dzisiaj m o tyw u ją  ko ła  rzą - | ski i ja k  p rzeciw staw ia ły  im

_._i _i - ' 1 dZąCe U SA swą niechęć do ra  ' ‘dział nic złego o protokóle. 
Wszyscy, łącznie z delegatem 
b ry ty jsk im , m ó w ili o pro tokóle 
z należnym respektem i ośw iad
czyli, że ich k ra je  będą nadal 
stosowały się do omawianego 
protokółu. W ynika  stąd, że n ik t  
w  te j spraw ie nie stanął po 
stronie USA, n ik t  z delegatów

ty fik o w a n ia  protokółu? Każdy 
może znaleźć odpowiedź na to 
pytan ie  w  oświadczeniu pana 
Grossa, złożonym na poprzed - 
n im  posiedzeniu. Pan Gross po
w iedz ia ł: że ko ła  rządzące USA 
nie u fa ją  Z w iązkow i Radziec
kiem u, i dlatego nie ra ty f ik u ją

w  sw'ych przem ówieniach nie j pro tokółu. Tw ierdzen ie tak ie

45 proc. poborowych 
w USA niezdolnych 
tlo służby wojskowej
(f) NOW Y JO RK (PAP). Szef 

urzędu re k ru ta c ji do a rm ii a- 
m erykańskie j, gen. Horshey, o- 
św iadczył przed kom isją Izby 
Reprezentantów, że gdy pod
czas d rug ie j w o jny  św iatowej 
1 /3  osób, k tó re  stawały przed 
kom is ją  lekarską, została uzna
na w skutek stanu zdrowia, po
ziom u rozw oju umysłowego lub 
poziomu moralnego, za n ie 
zdolną do służby wo jskow ej, w  
ciągu 4 ostatn ich la t na 2.6 m i
liona mężczyzn, p raw ie  45 
proc. zostało uznanych za n ie 
zdolnych do służby wojskow ej.

posłużył się term inem , na ja k i 
pozw olił sobie prezydent S ta
nów Zjednoczonych w  stosunku 
do pro tokółu genewskiego, na
zywając go „przesta rza łym “ . 
Jest to najważniejsza pozycja 
bilansu dzisiejszej dyskusji.

Darem nie delegat am erykań
sk i — podkreś lił M a lik  — usi
łow ał wpisać po stronie swych 
ak tyw ów  dzisiejsze wypow iedzi 
kolegów. A k ty w a  delegacji a- 
m erykańskie j w  istocie rzeczy 
są pasywami.

Delegat am erykański — kon-

się USA.
Przeciwnicy propozycji ra 

dzieckiej — kon tynuow a ł dalej 
M a lik  — us iłu ją  m otywować 
swe negatywne stanowisko tym , 
że trzeba na jp ie rw  opracować 
program  powszechnego rozbro
jen ia  i że częścią składową te
go program u będzie zakaz bro
n i bakterio log icznej. Oczywiście 
n ik t  temu nie  przeczy. Związek 
R adzńck i czyni o lbrzym ie w y 
s iłk i w  ciągu w ie lu  la t, od p ie r
wszych dn i u tw orzen ia O rgani-

może w yw ołać jedyn ie  śmiech, 
tym  n iem n ie j is tota zagadnie
nia  pozostaje taką samą, jaką  
była  przed 26 la ty.

3) W o fic ja ln ych  pro tokółach ! zacjl Narodów Zjednoczonych, 
senatu czytam y, że senator Bo- j by stworzyć ta k i program . Jed- 
rah, k tó ry  przem aw ia ł za ra ty -  j.nakże, z powszechnie znanych

przyczyn, porozum ienia w  te j 
sprawie dotychczas nie osiągnię
to. Czemu więc w  tych w a ru n 
kach Rada Bezpieczeństwa ma 
wyrzekać się szeroko uznanego, 
pożytecznego i skutecznego po
rozum ienia międzynarodowego? 

Przedstaw icie l radziecki pod-

fik a c ją  p ro tokó łu  genewskiego, 
i  przytoczył obszerny cy ta t z 
„W ashington Post“ , s tw ie rdza ją 
cy, że na jbardzie j zaciętym  prze
c iw n ik iem  ra ty f ik a c ji p ro tokó łu  

| jes t znana reakcyjna organiza- 
! c ja „Legion A m eryka ńsk i“  o- 
! raz inne organizacje wojskowe.

Jedynie ci, k tó rzy  przygotow u
ją  się do nowych aktów  agresji, 
do rozpętania nowej w o jny  
św iatow ej, ci, k tó rzy  zamierza
ją  stosować broń bakterio lo 
giczną i wszystkie inne rodzaje 
b ron i masowej zagłady — mogą 
szerzyć wrogą wobec całej lu d z 
kości i sprzeczną z elem entar
nym i zasadami prawa m iędzy
narodowego propagandę o rze
kom ej ..przestrzatości“ pro to
kó łu  genewskiego.

Delegacja Zw iązku Radziec
kiego — oświadczył w  zakoń
czeniu M a lik  — uważa propo
zycję am erykańską za bezpod
stawną i fałszywą, zmierzającą 
do przekazania w n iosku ra 
dzieckiego do K o m is ji Rozbro
jen iow e j, aby ją  tam  pogrze
bać, ja k  pogrzebano w iele in 
nych propozycji radzieckich w 
spraw ie zakazu b ron i atomowej 
i  innych rodzajów  broni maso
w e j zagłady, ja k  pogrzebano w  
tej kom is ji i  w  poprzednich ko
m isjach inne propozycje ra 
dzieckie w  spraw ie redukc ji s ił 
zbro jnych i  uzbrojenia. Delega
cja  ZSRR stanowczo przeciw 
staw ia się podobnym zamiarom 
delegacji USA.

Po przem ów ieniu M a lika  po
siedzenie Rady Bezpieczeństwa 
zostało zamknięte. Następne po
siedzenie zwołane zostało na 
dzień 23 bm.

dziecki.
W ielka  W ojna Narodowa 

przeciwko n iem ieckim  najeźdź
com faszystowskim  —• pisze 
dziennik „P raw da“  w  a rty 
ku le  w stępnym  — wykazała 
całemu św iatu, że radziecki 
us tró j socjalistyczny jest nie 
ty lk o  najlepszą form ą organ i
zacji ekonomicznego i k u ltu ra l
nego rozw oju  k ra ju  w  okresie 
budow nictw a pokojowego, lecz 
również najlepszą form ą m ob i
lizow ania wszystkich s ił naro
du do w a lk i z w rog iem  w  okre
sie w ojennym . Żaden inny  k ra j, 
żaden inny  naród nie by łby  w  
stanie w ytrzym ać tego rodzaju 
nacisku n iem iecko-faszystow - 
skich aw an tu rn ikó w  i ich so
juszników . Zwycięstw o Z w iąz
ku Radzieckiego w  W ie lk ie j 
W ojn ie  Narodowej —  to zw y
cięstwo radzieckiego ustro ju  
społecznego, radzieckiego ustro
ju  państwowego, zwycięstwo 
radzieckich s ił zbro jnych, zw y
cięstwo m ądrej p o lity k i p a rtii 
kom unistycznej.

Z aw iod ły  wszystkie rachuby 
im peria lis tów  am erykańsko-an- 
gielskich, k tó rzy  sądzili, że 
Zw iązek Radziecki w y jdz ie  z 
w o jn y  osłabiony, w yk rw aw ion y  
i n ie  będzie w  stan ie szybko 
odbudować gospodarki narodo
wej. Wszyscy w idzą obecnie, że 
Zw iązek Radziecki pom yśln ie 
rea lizu je  gigantyczny p lan po
kojowego budow nictw a, że jego 
potęga nieustannie wzrasta i 
krzepnie.

Lekcje  h is to r ii wskazują — 
podkreśla „P raw da “  — że a- 
w a n tu ry  w o jenne nie roku ją  
im peria lis tom  n ic innego, ja k  
ty lk o  katastro fę . D ruga w ojna 
św iatow a zakończyła się roz
grom ieniem  h itle row sk ich  p re
tendentów  do panowania nad 
światem. Podobny los spotka 
również obecnych agresorów 
im peria lis tycznych, jeżeli spró
bu ją  rozpętać nową w o jnę  św ia
tową.

Generał M a lin in  pisze na ła 
mach „P ra w d y “ , że h itle ro w cy 
przez dług ie  la ta  przygo tow y

w a li się do w o jny  przeciwko 
ZSRR. Agresywne dążenia fa 
szyzmu niem ieckiego cieszyły 
się ca łkow itą  aprobatą i  popar
ciem reakcyjnych kó ł rządzą-, 
cych USA, A n g lii i  F ranc ji.

Generał M a lin in  przypom ina, 
że po napadzie Niemiec h it le 
row skich na ZSRR, prezydent 
T rum an, wówczas jeszcze sena
tor, pow iedział, że jeże li w y g ry 
wać będą Niemcy, to  trzeba 
będzie pomagać Rosji, a jeżeli 
w ygryw ać będzie Rosja, to trze 
ba będzie pomagać N iemcom i 
w  ten sposób niechaj m ordują 
się nawzajem. Im peria liśc i USA, 
A n g lii i F ra n c ji lic z y li się z 
tym , że h itle row com  uda się 
szybko „skończyć“  ze Zw iąz
k iem  Radzieckim . Generał ame
rykań sk i M arshall, k tó ry  uw a

ża się za specjalistę w o jskow e
go, tw ie rd z ił: „H itle ro w cy  p rze j
dą przez A rm ię  Czerwoną ja k  
rozpalony nóż przez masło“ . 
Jednakże pisze gen. M a lin in  —  
h is to ria  zadała k ła m  szaleń
czym planom  im peria lis tycz
nych po lityk ie rów . Radzieckie 
s iły  zbrojne, stworzone przez 
Lenina i S talina, w ykaza ły  w  
la tach w o jn y  ogromną wyższość 
nad a rm iam i św iata k a p ita lis ty 
cznego. Rozgromienie Niem iec 
h itle row sk ich  i m ilita rys tyczne j 
Japon ii w  la tach d rug ie j w o j
ny  św iatowej — kon k lu du je  
gen. M a lin in  — jest groźnym  
ostrzeżeniem pod adresem im 
peria lis tycznych podżegaczy do 
nowej w o jny. Narody nie chcą 
w ojny. Jeżeli jednak przyw ód
cy obozu im peria listycznego za
ryzyku ją  rozpętanie w o jny, to 
nie ulega w ątp liw ości, że za
kończy się ona klęską im peria 
lizm u.

O dezw a F ro n tu  N arodow ego 
N i ein i ec D ernokra t  > cznych

B E R L IN  (PAP) — Narodowa 
Rada F ron tu  Narodowego N ie
m iec Dem okratycznych opub li
kow ała do narodu niemieckiego' 
odezwę w  zw iązku z 11 rocznicą 
napadu Niem iec faszystowskich 
na Zw iązek Radziecki. Odezwa 
ta głosi m. in.:

Dzień 22 czerwca 1941 b y ł n a j
czarnie jszym  dniem  w  h is to r ii 
narodu niem ieckiego. Dn ia tego 
h itle ro w sk ie  N iem cy napadły 
podstępnie na w ie lk i Związek 
Radziecki, niosąc narodow i ra 
dzieckiem u straszliw e cierpienia, 
m ord i  pożogę.

D zięk i bezgranicznemu odda
n iu  lu dz i radzieckich swej o j
czyźnie, została zniszczona w 
niezliczonych b itw ach  n a jw ię k 
sza w  tym  czasie i na jn iebez
pieczniejsza potęga m ilita rn a  
im peria lis tów  — w o jenna m a
china H itle ra .

Z głęboką wdzięcznością po
w inn iśm y pamiętać o tym  
stw ierdza odezwa — że naród 
radziecki b ro n ił nie ty lk o  w o l
ności i przyszłości swego k ra ju , 
lecz także przyszłości narodu 
niem ieckiego. Walcząc przeciw

barbarzyńskiem u faszyzmowi, 
ob ron ił naszą przyszłość i  p rzy
szłość naszych dzieci.

Dalej odezwa podkreśla, że w  
p rzy jaźn i z ZSRR naród n ie 
m ieck i zna jdu je  źródło natch
nien ia  do w a lk i o zjednoczeni« 
Niemiec, o zawarcie tra k ta tu  po . 
kojowego, o rozw iązanie prob le
mu niemieckiego- na drodze po
ko jow e j.

Jednoczcie się pod sztandara
m i F ron tu  Narodowego N iem ieo 
Dem okratycznych, pod sztanda
ram i p rzy jaźn i z w ie lk im  
Zw iązkiem  Radzieckim  dla  

! obrony pokoju! Coraz odważ- 
I n ie j rozszerzajcie ruch oporu 
przeciwko m ilita rys tycznem u 
„u k ła d o w i ogólnemu“ , p rzeciw 
ko zbrodniczemu rządow i w  
Bonn! Bierzcie p rzyk ład  z na
rodu radzieckiego, k tó ry  poka
zał całemu św ia tu  swą silę 
podczas w o jny  wyzwoleńczej!

Odezwa kończy się wezwaniem  
do czujności j organizowania 
obrony NRD i  je j pokojowego 
budow nictw a, do um acniania 
w ieczystej przyjan:' ze Zw iąz
k iem  Radzieckim.

A m e ry k a n ie  św iadom ie  u s iłu ją  s to rpedow ać 
ro k o w a n ia  w  Panm undżon

Wywiad Agenrji Nowych Chin z przedstawicielem delegacji ludowej

Walki w Korci
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie ogłoszo
nym  dnia 22 bm. w  Phenjanie 
podało, że oddziały a rm ii lu 
dowej w  ścisłym współdzia ła
n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i 
p row adkiły  nadal w  dn iu  wczo
ra jszym  w a lk i z nacierającym i 
w o jskam i in te rw en tów  am ery- 
kańsko-angie lskich i lisynm a- 
nowcam i, zadając im  s tra ty  w 
ludziach i  sprzęcie.

22 bm. oddziały a rty le r ii prze
c iw lo tn icze j a rm ii ludow ej i 
strzelcy-niszczycie le samolotów 
s trąc ili 3 samoloty n iep rzy ja 
cielskie, k tó re  uczestniczyły w 
bom bardowaniu i ostrzeliwaniu 
z b ron i pokładow ej osiedli na 
zapleczu koreańskie j a rm ii lu 
dowej.

(i) PEKIN  (PAP). Agencja Nowych Chin oglosita wywiad 
swego korespondenta z przedstawicielem delegacji Koreań
skiej A rm ii Ludowej i ochotników chińskich w  związku 
ż samowolnym ogłoszeniem przez Am erykanów w dniu 
17 bm. 3-dniowej przerwy w rokowaniach w  sprawie rozej- 
mu w Korei. W wywiadzie jest powiedziane m. in.:

P ytanie: Jakie jest wasze j n ie  dopuścili się pow tórn ie  te j
zdanie o powyższym akcie Am e
rykanów?

Odpowiedź: A m erykan ie  nie 
w ysunęli żadnych uzasadnio
nych argum entów, aby w y t łu 
maczyć bru ta lne, p ro w o kacy j
ne i jednostronne ogłoszenie 3- 
dn iowej p rzerw y w  rokow a
niach oraz fa k t opuszczenia sali 
obrad w  połow ie posiedzenia w 
dn iu  7 czerwca. Obecnie pow
tó rz y li oni ten sam akt, opusz
czając salę posiedzeń przed za
kończeniem obrad. O rdynarne 
postępowanie Am erykanów  nie

jednostronnej b ru ta ln e j p row o
kacji?

Odpowiedź: Dlatego, że na 
posiedzeniach, na k tó rych  obie 
s trony  bezpośrednio om aw ia ją 
zagadnienia, A m erykan ie  nie 
p o tra f ili przytoczyć jak iegoko l
w iek  bądź argum entu, uzasad
niającego ich wniosek w  spra
w ie  zatrzym ania s iłą naszych 
jeńców. Z tego powodu nie 
chcą oni przychodzić na posie
dzenia, nie chcą om awiać sto ją
cych przed nam i zagadnień. 

Pytan ie: Czy sądzicie, że przypostępowanie M ia jM u u w  »*«= i . . .  ' , , * :■
odpowiada duchow i konsu ltac ji ¡ pomocy tak ;ch  ak tów  delegaci
niezbędnemu w  czas e rokowań 
w  spraw ie rozejmu, k tó re  uw a
żnie śledzi cały św iat. A m ery 
kanie świadomie pragną s to r
pedować rokow ania i  nie chcą 
porozum ienia w  spraw ie roze.j- 
mu w  Kore i.

am erykańscy po tra fią  osiągnąć 
swój cel?

Odpowiedź: Z całą pewnością 
nie po tra fią . Butne postępowa
nie s trony am erykańskie j do
wodzi jedyn ie, że obawia się o- 

i na p raw dy i faktów . Jeśli stro-u. w i v u i t i .  i   X  —-
Pytanie: Dlaczego A m eryka - na am erykańska nie oświadczy

i jaw nie , iż p rze ryw a rokow ania 
l i  nie weźmie na siebie odpo
w iedz ia lnośc i za storpedowanie 
tych rokowań, to  będziemy na- 

i legać na kon tynuow anie  konfe- 
I ren c ji oraz na rozpatrzenie 1 
¡rozw iązanie omawianego zaga- 
j  dnienia. W  w ypadku  zerwania 
j rokow ań p o tra fim y  dowieść od- 
| pow iedzialności s trony am ery
kańskie j.

Pytan ie : S trona am erykań- 
j ska zaproponowała przeprowa
dzenie tak  zwanej „now e j se 
le k c ji“  pod kon tro lą  przedsta
w ic ie li neu tra lnych  k ra jó w  
względnie neu tra lnych  organ i
zacji z udzia łem  reprezentan
tów  obu stron. W iadomo ró w 
nież, że A m erykan ie  zaprosili 
p rzedstaw icie li pięciu ne u tra l
nych k ra jów , by zw iedz ili ame
rykańskie  obozy dla jeńców  na 
wyspie Kożedo. Jakie jest w a
sze zdanie w  te j sprawie?

Odpowiedź: Tak zwana „se
le kc ja “  jest absolutnie sprzecz
na z K onw encją  Genewską z 
1949 roku  i dlatego jest ona cał
kow ic ie  nielegalna. Niezależnie 
od tego, ja ką  postać się nada 
„now e j se lekc ji“ , —  nie uda się

w  żaden sposób zalegalizować 
bezprawnej „se lekc ji“ . W ystę
pu jem y stanowczo przeciwko 
wszelkiego rodzaju „se lekc ji“  i 
„now e j se lekc ji“ . N ie sądzę, że 
ja k ik o lw ie k  rzeczywiście neu
tra ln y  k ra j lu b  rzeczywiście 
neutra lna organizacja zgodzi się 
na tego rodzaju bezprawne 

I działania lu b  weźmie w  n ich u- 
I dział. Zbrodnie, popełnione 
! przez A m erykanów  w  ich obo- 
! zach dla jeńców', są znane całe
m u św iatu. Jestem przekonany, 
że żaden przedstaw icie l rzeczy
w iście neutralnego k ra ju  nie 

i pojedzie do obozów am erykań
skich, by posłużyć ja ko  in s tru 
m ent usp raw ied liw ian ia  zbrod
n i am erykańskich.

Pytan ie: W ja k i sposób moż
na — waszym zdaniem —  roz
wiązać zagadnienie re p a tria c ji 
jeńców?

I Odpowiedź: W  c h w ili obec
nej is tn ie je  ty lk o  jedna m ię 
dzynarodowa konwencja, prze- 

! w idu jąca rozw iązanie problem u 
I re p a tr ia c ji, jeńców, a m ia no w i
cie K onw encja Genewska. Rząd 
U SA i jego sojusznicy są sygna- 

1 tariuśzam i te j konw encji.

Oświadczenie rządu węgierskiego 
w sprawie „układu ogólnego“

(f) BUD APESZT (PAP). 21 bm. 
ogłoszono oświadczenie rządu 
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludow ej, 
k tó re  stw ierdza m. in.:

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej uważa zaw arte w  
Bonn i w  Paryżu uk łady za 
nową próbę rządów USA, W ie l
k ie j B ry ta n ii i  F ranc ji, zm ie
rzającą, poprzez w łączenie N ie 
miec zachodnich do agresyw
nego b loku  atlantyckiego, do 
przygotow ania p lanowanej przez 
nich w o jn y  przeciw7ko Z w iązko- 
w i Radzieckiemu i k ra jom  de
m okra c ji ludowej.

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej podkreśla, że naród 
w ęg ie rsk i pragnie żyć w  po
k o ju  i  u trzym yw ać przyjazne 
stosunki ze w szystk im i k ra ja 
m i i narodam i. Uważa on za 

[ swój ważny obowiązek rozw i- 
| jać na zasadzie rów noupraw - 
j n ien ia narodów szczere i p rzy 
jazne stosunki z narodem n ie
m ieckim  na podstaw ie poko jo
wej współpracy gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j. Jednakże rząd W ę
g ierskie j R e pu b lik i Ludow ej nie 
uznaje i n ie  uważa za legalne 
wspom niane uk łady, depcące 
żywotne in teresy i  p raw n ie  u - 

I zasadnione aspiracje narodowe

narodu niemieckiego, uk łady 
„re h a b ilitu ją ce “  na jbardzie j za
c iek łych w rogów  m iłującego 
pokój narodu niem ieckiego — 
a g re syw n ych  im p e r ia lis tó w  n ie 
m ieckich, m. in. faszystowskich 
generałów H itle ra , ka tów  naro
du. U k łady  te jednocześnie za
grażają w  sposób ja k  n a jb a r
dziej poważny interesom  m ilu -  j 
jącego pokój narodu w ęgie r
skiego i  jego pokojow i.

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej i cały naród węgierski 
w  pe łn i ap robu ją  i  popierają

notę rządu ZSRR z 24 m a ja  
1952 r.

Naród węgierski, sto jący czu j
nie na straży swego bezpieczeń
stwa i  niezawisłości, dołoży 
wszelkich starań, by poprzeć 
naród n iem ieck i w  jego walce 
o stworzenie jedno litych , de
m okratycznych, n iezaw isłych 
N iem iec i  by  tym  samym p rzy 
czynić się do udarem nienia 
zbrodniczych p lanów  im p e ria li
zmu am erykańskiego, do u trw a 
lenia. poko ju  i  współpracy m ię 
dzy narodam i.

Lisi działaczy katolickich  
do prezydenta Francji Auriola

K O R E A  D Z I S I E J S Z A
B lisko  rok temu, 14 sierpnia 

1951 roku, A m erykan ie  dokona
l i  potwornego na lo tu  na Phen- 
jan. B y ł to na jin tensyw nie jszy 
od początku w o jny  na lo t na 
stolicę Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o -  Dem okratycznej. W 
dn iu  tym  amerykańscy p irac i 
pow ie trzn i zam ordowali setki 
kob ie t i dzieci. 500-kilogram owe 
bomby s ta rły  z pow ierzchni zie
m i setki m ałych parterow ych 
domków. Nad ru ina m i unosił 
się gęsty dym. Wśród gruzów i 
poskręcanego fantastycznie że
lastwa tysiące ludzi szukały 
zw łok swych b lisk ich  i resztek 
ocalałego dobytku.

Bezlitosny, te rrorystyczny na
lo t w  przededniu rocznicy w y 
zwolenia K o re i m ia ł, według 
zamierzeń Am erykanów , prze
szkodzić narodow i koreańskie
m u w  uczczeniu swego w ie lk ie 
go święta oraz wyw rzeć presję 
na delegację koreńń ko -  ch iń 
ską prowadzącą rokowania w 
Kaesongu. Jednakże wieczorem 
tegoż dnia w  Phenjan e, w Tea
trze W ie lk im  odbyła s i ę  akade
mia. W referacie wygłoszonym 
na te j akadem ii towarzysz K im  
Ir-sen  ośw iadczył m. in.:

„W y n ik i w o jny  w Kore i, k tó 
ra trw a  ju ż  przeszło rok, w yka 
zały, że zaborcze plany im pe
ria lis tó w  am erykańskich, m ają
ce na celu b łyskaw iczną oku
pację naszej ojczyzny, u ja rz 
m ienie naszego narodu i  na rzu
cenie mu pęt n iew oli, poniosł> 
ca łkow ite  fiasko... b iły  narodu 
koreańskiego staty się n iep om 
ne i niezwyciężone“ .

Od tego czasu up łyną ł n ie
spełna rok, a sytuacja w dzie
dzin ie lo tn ic tw a  uległa rad yka l
nym  zmianom. W okolicach 
Phenjanu często zauważyć moż
na po jaw ia jące się/ w pow ietrzu 
odrzutowce koreańskie i ch iń 
skie, a wówczas amerykańscy 
p irac i pow ie trzn i pośpiesznie 
ra tu ją  się ucieczką. In te rw enc i 
amerykańscy składa ją jeszcze 
w  Panmundżonie che łp liw e  i 
bezczelne oświadczenia, ale o

Tibur Mera i
swej przewadze w  pow ietrzu 
już nie wspom inają. Sztab ich 

| w  Tokio skarży się, że tra c i n a j- 
I lepszych swych pilotów .

W  ciągu dwóch la t, k tó re  m i-  I 
nęły od ch w ili rozpoczęcia agre- j 
s ji w  Kore i, im peria liśc i ame- i 
rykańscy oświadczali n ie jedno- 

! k ro tn ie , że spara liżow ali w  K o- 
I re i transport, zniszczyli je j dro- 
i gi, p rze rw a li połączenia ko le jo - j 
we, zbu rzy li mosty, un iem ożli- | 
w ia jąc  ich odbudowę. Gdyby j 
zliczyć wszystkie c iężarówki ko 
reańskie i chińskie, k tóre we
dług kom un ika tów  dowództwa 

| am erykańskiego zostały znisz
czone, to suma okazałaby się bo- 

| dajże większa niż ilość ciężaró- 
I rek w yprodukow anych na ca- j 
| iym  świecie w  ciągu ostatn ich j 
4—5 lat.

W rzeczywistości zaś naród j 
koreański nie ty lk o  pokrzyżo- 

I w al piany am erykańskie, ale j 
nawet pomnoży! swe siły.

! Prawdą jest, że A m erykanie 
zrzucili tysiąse bomb na drogi 
koreańskie, ale nie ma dzisiaj 
w K ore i ani jednej d ro g i/  na 
k tó re j le je po bombach uniem o- 

i żliw -ia iyby ruch; zresztą sztab 
in te rw entów  w  Tokio kom uni- 

j ku je , że metody te j obecnie 
| zaniechano, albowiem , ja k  się 
I okazaio, ludność zasypuje n a j

większe nawet leje w  ciągu 
1 trzech godzin. Prawdą jest, że 
j A m erykan ie  zrzucili na lin ie  
j ko le jow e Kore i setki tysięcy ton 
bomb i gdzieniegdzie przerw ali 
ruch ko le jow y na k ró tk i okres 
czasu. Jednakże ciszę nocną na
dal stale przerywa sapanie lo 
kom otyw , auta zaś, jadące do 
Phenjanu, muszą często wycze
k iw ać przed opuszczonymi szla
banami, dopóki nie przejedzie 
d ług i skład pociągu.

In te rw enc i amerykańscy, roz
wścieczeni fiaskiem  swych prób 
sterroryzowania ludności K o 
re i przy pomocy bom bardow a
n ia -o tw a rtych  m iast, u c iek li sie

do jeszcze potworniejszego spo
sobu prowadzenia w o jn y : przy 
poinocy bomb napalm owych za
częli po nocach pa lić  domo
stwa i ludz i odpoczywających 
po trudach dnia.

I  wreszcie, u ja w n il i przed ca
łym  św iatem  swe zwierzęce 
oblicze, uciekając się do b ron i 
bakterio log iczne j; od 6 już m ie
sięcy prowadzą oni system aty
cznie w o jnę bakterio log iczną 
przeciwko Kore i. O zbrodn i te j 
w ie ju ż  dzisia j cały św iat, a 
m ieszkańcy K ore i na każdym 
k ro ku  spotyka ją się z je j dowo
dami. 7 marca we wsi Sonori 
na lodzie zam arzniętej rzeki 
Tedongan w idzia łem  setki ży
wych much. W  Phenjanie roz
m aw iałem  z K im  Jun-bo ; dw aj 
jego synkow ie — jeden 6-le tn i, 
a d rug i 2 -le tn i — w z ię li do ręk i 
zrzucone przez A m erykanów  
m uchy i po dwóch dniach u - 
m a rli na cholerę.

Jednakże n ikczem ny ■ bakte
rio log iczny a tak gangsterów 
dżumy zakończył się ta k im  sa
m ym  fiaskiem , ja k  i poprzednie 
ich próby. Masy ludowe k ie ro 
wane przez Koreańską P artię  
Pracy, dzięki swemu zdyscyp li
nowaniu, dzięki zm obilizow aniu 
wszystkich swych sil udarem ni
ły  szatański plan eksterm ina
c ji całego narodu. Obecnie w 
K ore i na każdym  k roku  spot
kać można nową arm ię — a r 
m ię . walczącą przeciwko broni 
bakterio logicznej. Żołn ierzam i 
te j a rm ii są koreańscy i ch iń 
scy pracow nicy służby zdrow ia 
Ich m undurem  jest b ia ły  fa r
tuch, a ich bronią — strzykawka 
i propagowanie przepisów sani
tarnych. A rm ia  w bia łych fa r
tuchach zwyciężyła czarną 
śmierć. A rm ia  w  b ia łych fa r 
tuchach zadała agresorom ame
rykańskim  cios rów nie  d o tk li
w y ja k  j inna artn ia  — arm ia 
uzbrojona w karab iny, w dzia
ła,^ czołgi i  samoloty, arm ia, 
k tó ra  unicestw ia wroga. 

Generałowie amerykańscy i

angielscy cynicznie nazywają 
Koreę „po ligonem ", na k tó rym  
w ypróbow u je  się nowe barba
rzyńskie  m etody prowadzenia 
w o jny. M ilita ry ś c i am erykańscy 
i in n i zdobyli już  ogromne do
świadczenie w' dziedzinie sto
sowania na jokru tn ie jszych  me
tod prowadzen ia w o jny . Prze
ko n a li się jednak, że metody 
te zaw iodły. N ie  znaleźli oni 
metody, z k tó re j pomocą m o
g lib y  pokonać naród koreański. 
N ie znaleźli i n ie m ogli je j zna
leźć dlatego, że metoda taka nie 
istn ie je . Żadna s iła  n ie  może 
zwyciężyć narodu, k tó ry  zaznał 

j woiności i  zdecydowanie w a l- 
j czy w  je j obronie.

in te rw e n c i am erykańscy nie 
| są w  stanie zrozumieć bohater- 
| stwa żo łn ierzy koreańskich i 
chińskich. Jakżeż mogą on i zro
zumieć młodego So K w an-b ina , 
k tó ry  trz y k ro tn ie  b y ł ranny  i 
trz y k ro tn ie  zw racał się do do
wództwa z prośbą o ponowne 
wysłan ie  go na fro n t. Jakżeż 
mogą oni zrozumieć Zakich żoł
nierzy, ja k  trze j ochotnicy ch iń
scy, k tórzy, otoczeni przez prze
ważające s iły  wroga, rzuc ili 
w iązkę granatów, ginąc wraz z 
żołn ierzam i n ieprzy jac ie lsk im i. 
Jakżeż mogą to zrozumieć żoł- 
nieiąg am erykańscy, k tó rzy  
pragną ty lk o  jednego — ujść 
z życiem z K ore i — i  liczą dni 
dzielące ich od przyrzeczonego 
przez dowództwo pow ro tu  do 
Stanów Zjednoczonych. Pewien 
korespondent am erykański o- 
św iadczył w  Panmundżonie po
stępowym dziennikarzom : „M y  
mam y lepszą technikę, w y zaś 
— lepszych żo łn ierzy; oto p rzy 
czyna rów nowagi w  w o jn ie  
koreańskie j“ . Oświadczono mu 
w  odpowiedzi, by nie liczy i 
zbytn io  na tę „rów now agę“ : ró 
żnica w  technicznym  wyposa
żeniu stron walczących stale się 
zmniejsza, różnica zaś w  mo
ra le  żołn ierzy stale się pogłębia.

Podczas gdy na fronc ie  ko 
reańskim  arm ia ludow a ram ię 
przy ram ien iu  z ochotn ikam i 
ch ińsk im i zadaje agresorom 
im peria lis tycznym  cios po cio
sie, robo tn icy  i ch łop i w zaple

czu o fia rną  pracą uczestniczą 
w  w ie lk ie j walce swego narodu. 
Szczególny podziw  budzi en tu
zjazm, męstwo i ha rt kob ie t 
koreańskich, k tóre osiągają w y 
n ik i nie mające precedensu w  

| dziejach k ra ju .
A m erykan ie  zbu rzy li dosz- 

i c„ętnie fab rykę  w łókienn iczą w 
i Phenjanie, maszyny w yw ieź li, 
bądź też rozb ili. Fabryka zosta
ła odbudowana rękoma dziew
cząt, i kobiet. I  dzisia j każda z 

| robotn ic  p roduku je  przeciętnie 
[ o 80 procent w ięcej niż przed 
wojną. Z błyszczącymi radością 
oczyma w łó k n ia rk i opowiadają, 
że 1 lipca uruchom ią nowy od
dział, dzięki czemu liczba p ra 
cujących podwoi się.

W  86 domach wsi N am ri po
zostało zaledwie 35 mężczyzn — 
wyłącznie starców. M łodzi w a l
czą na froncie z orężem w  rę
ku. Spyta liśm y przewodniczącą 
w iejskiego związku kobiet Jun 
O k-sun: „Czy po tra fic ie  up ra 
w ić  całą ziemię bez mężczyzn?“ 
Jun O k-sun ze zdziw ieniem  
spojrzała na nas: „Czy p o tra fi
m y upraw ić całą ziemię? Nie 
ty lko  ją  upraw iam y, lecz nad
to w  roku bieżącym obsiałyśmy 
ryżem 17 tysięcy phenów nowej 
ziem i“ . Jak się okazało kobiety 
z te j w ioski przekopały kanał 
doprowadzający wodę z pob li
skie j rzeki i przekszta łc iły  w  i,en 
sposób w  żyzne pola ryżowe ob
szary, na k tórych daw n ie j uzy
skiw ano ty lk o  nędzne zbiory 
prosa. Z pieniędzy uzyskanych 
że sprzedaży swoich pierścion
ków, przedm iotów ze srebra, 
nadw yżki plonów, z własnych 
oszczędności kobiety te j wsi za
k u p iły  dla a rm ii ludowej dwa 
samoloty.

Swą bohaterską walką naród 
Koreański zdobył szacunek i po
parcie m iłu jących pokój naro
dów całego świata. Związek Ra
dziecki i k ra je  dem okracji lu 
dowej, dostarczając ogromnej 
lości lekarstw , pomogły Korei 

w walce z barbarzyńską bronią 
oakteriologiczną. W roku ubie
głym  powódź zniszczyła część 
plonów. Związek Radziecki prze
s ła ł w darze narodowi koreań-

skiemu 50 ty*, ton zboża. W ie l
kie Ch iny posłały do Kore i 
swych ochotn ików  dla  wspólnej 
obrony sprawy pokoju i w o lno
ści.

Niezależnie od tego poparcia 
istn ie je  rów nież pomoc nie da
jąca się u jąć w  cy fry , pomoc, 
k tó re j im peria liśc i nie są w  sta
nie zrozumieć — przyk ład naro
du radzieckiego, k tó ry  porywa 
naród koreański i ochotników  
ch ińskich do wciąż nowych bo
haterskich czynów. Chińscy Ma- 
trosowowie i koreańscy Mere- 
Gewowie grom ią wroga, w oku
powanych zaś rejonach wystę- 

¡ pu ją przeciwko zaborcom ko- 
teańskie Zoje Kosmodemiańskie 
i oddziały „M ło de j G w a rd ii“ .

75- le tn i chłop, Hon R i-czu po
w iedzia ł m i: „Jestem ju ż  stary, 
ja k  słońce nad zachodnim i gó- 
tarni. M am  24-letniego syna, jest 
on oficerem  a rm ii K im  Ir-s e - 
na. Stoję już nad grobem i w ie 
le myślałem  nad tym , co pow ie
dzieć synowi przed śmiercią... 
Teraz już wiem  co mu powiem : 
zawsze pam iętaj synu, że mamy 
przyjaciół“ .

Korea jest dzis ia j silniejsza 
mż kiedyko lw iek. Naród je j 

j !est zjednoczony i zahartowany, 
arm ia doświadczona i dobrze 
uzbrojona, zaplecze — silne. Cie- 
s T  się ona p rzy jaźn ią  setek m i
lionów ludzi. A m erykan ie  są
dzili, że mała Korea będzie ła t
wym  łupem. Jednakże Korea 
okazała się dla n ich tw a r
dym orzechem do zgryzienia. 
Naród koreański gorąco prag
nie uczciwego pokoju. Jednakże 
gotów jest on z orężem w ręku 
obronić swą ojczyznę i swą w o l
ność. Jeśli im peria liśc i konty
nuować będą wojnę, spotka ich 
jeszcze cięższe fiasko. „Jeśli A n
glia i S tany Zjednoczone osta
tecznie odrzucą propozycje po
kojowe Chińskiego Rządu L u 
dowego — s tw ie rdz ił towarzysz 
S ta lin  w rozmowie z korespon
dentem „P raw dy“  — wojna w 
K ore i może się zakończyć je d y 
nie klęską in te rw entów “ ,
Phenjan, czerwiec 1952 r.

(„O trwały pokój, 0 demo
krację ludową!“ nr 25 (189)

(f) P A R Y Ż (PAP). Naczelny 
redak to r ka to lick iego pisma 
„E s p r it“ , Domenach, w  im ie 
n iu  w łasnym , w spó łp racow ni
ków  red akc ji i szeregu pisarzy 
skierow ał do prezydenta V in 
cent A u rio la  lis t, w  k tó rym  
stw ierdza m. in.:

Wobec akc ji po licy jne j i  są
dowej, przeprowadzonej w  o- 
statn ich dniach, czujem y się w 
obow iązku dać w yraz nasze
mu zaniepokojeniu i  protesto
wi. Zaaresztowano deputowa
nego, sekretarza FPK Jacques 
Duclos pod pretekstem  ujęcia 
go na „gorącym  uczynku“  — 
w  dw ie  godziny po m anifesta
c ji, w  k tó re j nie uczestniczył. 
P rzy te j okazji zmontowano 
w u lgarną h is to ry jkę , aby m a
n ifes tac ji ludow ej, nie m ającej 
nic wspólnego z konspiracją , 
nadać charakter „sp isku prze
c iw ko bezpieczeństwu państw a“ . 
Następnie po lic ja  dokonała w  
siedzibach różnych organ izacji 
„ re w iz ji“ , podobnych raczej do 
te rrorystycznych najazdów i do 
p lądrowania, an iże li do aktów 
w ym ia ru  spraw iedliw ości lub 
czynności in s ty tu c ji adm in is tra 
cyjnych. Od szeregu dni rzuca 
się, prawdopodobnie rozmyślnie, 
w yzw anie gw arancjom  ustawo
wym , stanowiącym  istotę u - 
s tro ju  republikańskiego.

Pragniem y, panie prezyden
cie, zw rócić pańska uwagę na 
groźne konsekwencje ta k ie j po
l i ty k i „ ła tw iz n y “ , przedstaw ia
nej op in ii pub liczne j jako  ak t 
odwagi. W ygodnie jest m ów ić, 
że rzekomo pa rtia  kom unistycz
na pragnie postaw ić siebie sa
mą poza nawiasem  in s ty tu c ji 
repub likańskich . W ygodnie jest 
na podstawie tego tw ie rdzenia 
podejmować przeciw ko p a r t i i 
kom unistycznej operacje, na 
k tó re  po lic ja  na jw yra źn ie j o- 
trzym a ła  „ca rte  blanche“ . Jed
nakże pa rtia  kom unistyczna po
siada wciąż zaufanie k ilk u  m i
lionów  lu dz i i n ic nie pozwala 
na wysuwanie przypuszczeń, 
jakoby  ten stan rzeczy m ia ł w  
na jb liższym  czasie ulec zm ia
nie. Wręcz odwrotn ie, obecna 
p o lityka  rządu budzi n iepokój 
w  coraz szerszych odłamach o- 
p in ii publicznej, k tó ra  n ie  w i
dzi w tej po lityce  tro s k i o do
bro k ra ju .

Prócz redaktora Domenach, 
lis t podpisali: Claude Bourdet, 
Jean Casson, ksiądz Depierre, 
pastor Dumas, pastor F inet, 
Jean Lacro ix , b. deputowany 
R ivet, filo zo f Jean Vahl, pisarz 
Vercors, M artine t. E tienne B o r
ne, V erm e il i  w ie lu  innych.

Nawiasem mówiąc...

D a l e k o

G dybyśm y am erykańskiego 
delegata w  rokowaniach w  K o 
rei, n ie jakiego p. H arrisona za
py ta li, dlaczego nie chce roze j
mu, odpowiedziałby na pewno 
urażony:

— A m erykan ie  pragną roze j
mu choćby dziś.

Jak jest naprawdę —  o tym  
in fo rm u ją  gazety, k tó rych  w ła 
ściciele są bardzo b liscy sercu 
p. Harrisona. W tym  sensie, że 
tak ja k  on reprezentują w ie lk i 
kap ita ł. Z tą ty lko  różnicą, że 
mogą sobie pozwolić na szcze
rość. Po prostu dlatego, że p i
szą dla „sw o ich“ , dla w ta jem 
niczonych.

W eźmy na p rzyk ład  organ 
am erykańskiego „b ig  busines
su“  „W a ll S treet Jou rna l“ . W 
jednym  z ostatn ich num erów 
pisze on co następuje:

„P o dokładnych badaniach w  
kolach po litycznych w  stolicy, 
dow iadu jem y się, że obecny 
pian Stanów Zjednoczonych po
lega na dreptan iu  w  m iejscu w 
Panmundżon i kontynuowaniu

( a taków  lo tn iczych na. Korcę 
PóhnJfcną“ .

„N ew  Y ork  T im es" (z 26. V. 
br.): „Delegaci N arodów / Z je d 
noczonych go tow i są, jeże li z a j
dzie potrzeba, kontynuow ać ro 
kow an ia  nawet przez całe lato. 
In n ym i słowy, rokow ania  te bę
dą na pewno przeciągane“ .

Tak więc, jesteśm y ju ż  zo
rie n tow an i co do p raw dz iw ych  
zam iarów  A m erykanów  w  Pan
mundżon. W arto  jedyn ie  zasta
now ić się, ja ka  jes t tego p rzy 
czyna. Z a jrz y jm y  do cytowane
go tu już  „W a ll S treet Jou rna l“  
z 17 m aja br. Zna jdz iem y tam  
następujące zdanie:

_„VV kolach finansow ych is t 
n ieje obawa, że roze jm  w  K o re i 
m ógłby się n iekorzystn ie  odbić 
na interesach zbro jen iow ych. 
W iadomości o m ożliwości roze j
mu w yw o ła ły  panikę na g ie ł
dzie".

Giełda nowojorska leży da le
ko, bardzo daleko od Panm un
dżon. Tak daleko, ja k  dalecy są 
delegaci amerykańscy od m yś li 
o lozeimie. OSA

/
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O umocnienie spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
Dokończenie referatu towarzysza Bieruta wygłoszonego na Y II plenarnym posiedzeniu KC PZPR

Szybki 1 pomyślny rozwój 
budownictwa socjalistyczne
go w  najważniejszych dzia
łach naszej gospodarki naro
dowej, wspaniałe osiągnięcia 
rew o luc ji ku ltu ra lne j, która 
ogarnia swym rozmachem 
Wielomilionowe masy pracu
jące m iast i  wsi, rosnąca ak
tywność polityczna tych mas, 
k tó rym  przewodzi klasa ro
botnicza, wzrost ro li klasy 
robotniczej jako czołowej si
ły  narodu — stawiają przed 
naszą partią  coraz odpowie- 
dzialniejsze zadania. Na par
tię  naszą zwrócone są dziś 
oczy m ilionów  bezpartyjnych 
robotn ików , chłopów i  pra
cowników umysłowych, któ 
rzy  w n ik liw ie  obserwują po
lity k ę  p a rtii, uświadamiają i  
tłumaczą sobie je j treść i  k ie
runek.

Hasło fron tu  narodowego 
w  walce o pokój i  p lan sze
ścioletni, wysunięte przez V I 
Plenum, znalazło uznanie i  
pozytywną ocenę wśród n a j
szerszych mas. Wyrazem tego 
uznania w  masach robotn i
czych jest realizacja p la
nów^ produkcyjnych i  rozwój 
współzawodnictwa socjalisty
cznego, które  przejaw ia się w  
in ic ja tyw ie  czynów produk-

IV . Zadania organizacyjne p a rtii
cyjnych, wciągając n ie jed
nokrotnie do akcji nawet 
bierne i  słabiej uświadomio
ne szeregi wciąż rosnącej l i 
czebnie klasy robotniczej. Ży
w y i  gorący oddźwięk w  ma
sach pracujących m iast i  wsi 
znajdowały w  m in ionym  o- 
kresie nasze akcje i  hasła po
kojowe, które w  Narodowym 
Plebiscycie Pokoju i  jego 
przebiegu dały niezrówna
ne świadectwo jednolite j 
w o li i postawy całego narodu 
polskiego w  walce o zabez
pieczenie niepodległości Pol
ski i  trwałego pokoju między 
narodami. Potężne demon
stracje 1-majowe w  roku 
ubiegłym  i  bieżącym, wyróż
niające się swym duchem bo
jow ym  i  entuzjazmem, swą 
masowością, któ ra  ma chara
k te r powszechny jeś li idzie o 
ludność pracującą m iast i  w  
któ rych  coraz liczniejszy jest 
udział przodujących warstw  
chłopstwa pracującego, sta
nowią niezaprzeczalny dowód 
zwartości i  jedności'mas pra
cujących w  uznaniu przez nie 
zasadniczych haseł naszego 
ruchu, naszej rew o luc ji społe
cznej, naszego budownictwa 
socjalistycznego.

Nieugfaniiie wzmacniać łączność 
parli i z masami

Decydującym czynnikiem 
dokonujących się w ie lk ich  
przeobrażeń społecznych jest 
nasze państwo dem okracji lu 
dowej. Stoi ono na straży 
zdobyczy społecznych ludu 
pracującego, para liżu je  opór 
i  wrogą akcję elementów ka
p ita listycznych i  zabezpiecza 
budownictwo nowego ustro
ju , budownictwo podstaw so- 
cj alizmu. Państwo ludowe 
k ie ru je  planową gospodarką 
unarodowionego przemysłu 
innych działów gospodarki 
narodowej, stanowiących wła^ 
sność państwową i  społecz
ną, regulu je  spójnię gospo
darczą m iędzy miastem 
wsią, organizuje przemiany 
w  życiu ku ltu ra ln ym  naro
du w  k ie runku  upowszech
nienia oświaty, w iedzy, czy
te ln ictw a, sztuki i  wszech
stronnego u ła tw ian ia  masom 
pracującym  korzystania ze 
wszystkich osiągnięć tw ó r
czych: m ateria lnych i  ducho
wych. Jako g łów ny oręż w  
rea lizacji historycznych re
w olucyjnych zadań polskiej 

, k lasy robotniczej nasze pań 
stwo ludowe sprawuje wszy
stkie podstawowe funkcje 
d yk ta tu ry  p ro le taria tu. D la- 

. tego też naczelnym obowiąz 
kiem  i  czołowym zadaniem 
p a rtii jest m obilizacja całego 
ludu  pracującego w  k ierunku  
nieustannego wzmacniania sił 
1 potęgi naszego państwa lu 
dowego.

Szczególnie doniosłym mo
mentem w  rozwoju naszego 
państwa, wyrażającym  wyż
szą fazę tego rozwoju, jest 
p rzy ję ty  z uznaniem przez 
podstawowe masy narodu w 
toku  dyskusji ogólnonaro
dowej p ro jek t K onstytuc ji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej. Przebieg dyskusji kon
stytucyjne j świadczy o dużej 
zwartości i  konsolidacji spo
łeczeństwa w okół w ładzy lu 
dowej, w  k tó re j czołową i 
kierowniczą rolę sprawuje 
klasa robotnicza w oparciu o 
sojusz robotniczo -  chłopski. 
Dyskusja ogólnonarodowa 
u jaw n iła  poważny wzrost 
świadomości politycznej oraz 
ogromne przywiązanie klasy 
robotniczej do państwa ludo
wego, je j dumę z historycz
nych osiągnięć d ługotrw ałe j i 
bohaterskiej w a lk i rew olu
cyjnej polskich mas ludo
wych pod przewodem pro le
ta ria tu , je j zdecydowaną wo
lę  w a lk i o całkow ite zwy
cięstwo i  urzeczywistnienie 
socjalizmu.

P ro jek t K onsty tuc ji Ludo
wej spotkał się z tak żywą 
1 powszechną aprobatą mas 
pracujących, ponieważ jfej za
sady, je j treść ustro jowa i 
prawna — w  odróżnieniu od 
konstytuc ji burżuazyjnych — 
oparta jest na tw ardej podsta
w ie  urzeczywistnionych już 
przemian gospodarczych i

społeczno - politycznych. Pra
wa i  zasady nowej Konsty
tu c ji nie wiszą w  próżni, nie 
są deklaracjam i czy postula
tam i, ale mają pod sobą mo
cny i  n ieugięty fundam ent no
wej ekonomiki, k tó re j istotę 
stanowią uspołecznione środ
k i p rodukc ji i  oparta na nich 
planowa gospodarka narodo
wa. W  nowej K onsty tuc ji 
znalazł wyraźne odbicie 
wspaniały proces historyczny 
— przekształcanie się nasze
go narodu w  nowy naród so
cjalistyczny. Oto dlaczego 
Konstytucja  Ludowa stano
w ić będzie mocne oparcie dla 
szerokiego fron tu  narodowe
go, fron tu , którego hasłem 
jest w alka o pokój, o coraz 
szybszy rozwój s ił w y tw ó r
czych kra ju , przez uprzemy
słowienie i  nową technikę, 
walka o utrw alen ie  i  pogłę
bienie zdobyczy konstytucyj
nych.

Konstytucja powinna stać 
się dla nas potężnym narzę
dziem ugruntowania świado
mości obywatelskiej wśród 
m ilionów  ludzi, ugruntowa
nia praworządności ludowej, 
umocnienia państwa demo
k ra c ji ludowej.

Rosnąca aktywność mas 
pracujących w produkcji, w 
życiu społecznym i  k u ltu ra l
nym, w  wydarzeniach i  ak
cjach politycznych — to w ie l
ka i  decydująca siła napędo
wa wszystkich naszych osią
gnięć, a równocześnie najbar
dziej cenny i w ie rny  spraw
dzian uznania mas dla po li
ty k i p a rtii, sprawdzian pra
w idłowości je j wytycznych i 
haseł. A le  ufność mas, ich 
uznanie dla p o lity k i p a rtii i  je j 
haseł — to nie ty lko  słuszny 
powód do dumy, ale to rów 
nocześnie w ie lk ie  zobowiąza
nie p a rtii wobec mas. Ufność 
mas wymaga od p a rtii 
przede wszystkim  nieustan
nego wzmacniania łączności 
p a rtii z masami, kierowania 
n im i nie ty lko  w  w ie lk ich  ak
cjach, ale i  w  codziennej ich 
pracy, w  ich walce z konkre t
nym i trudnościami. W ielkie 
akcje są niezbędnym i waż
nym sprawdzianem postawy 
mas, ich stosunku do k ie 
runkowych wskazań pa rtii, 
sprawdzianem ich poparcia 
dla zasadniczego programu 
p o lity k i pa rtii, form ą m obi
lizac ji i  uaktyw nienia  n a j
szerszych mas. A le  o realiza
c ji programu p a rtii decyduje 
codzienna, uporczywa praca, 
konkretne przezwyciężanie 
przeszkód na drodze realiza
c ji tego programu, systema
tyczne, planowe kierow n ic
two sprawami nieprzerwane
go procesu produkc ji i  wszech
stronnym i sprawami życia 
państwowego, społecznego, 
kulturalnego oraz w arunkam i 
bytu  mas pracujących.

dziemy naszą pracę, to m usi
my stwierdzić, że zawiera ona 
jeszcze w iele poważnych nie- 
domagań i  braków, które w y
magają szybkiego przezwycię
żenia. Aby więc sprostać ro
snącym i odpowiedzialnym 
zadaniom, o których m ów i
łem, należy przystąpić do u- 
porczywej i  ostrej w a lk i 
wypaczeniami, które dają się 
zauważyć w pracy w ie lu  or
ganizacji party jnych.

Najniebezpieczniejszym z 
nich i  stanowiącym w ielką 
przeszkodę w  pracy oraz 
główne źródło słabości orga
n izacji party jnych  —  jest 
b iurokratyzm . Cóż to jest b iu 
rokra tyzm  w  działalności or
ganizacji party jne j?  Jest to 
skłonność działaczy i  pracow
n ików  party jnych  do uchy
lania się od k o n tro li oddol
nej, od k ry ty k i, skłonność do 
odrywania się od mas. Jest 
to tendencja do zaniedbywa
nia zasad dem okracji we
w ną trzpa rty jne j, do odrywa
nia się instancji i  aparatu 
partyjnego od samej organi
zacji pa rty jne j, do zatracania 
stałej, systematycznej łączno
ści organizacyjnej między 
kierow nictw em  i  szeregami 
pa rty jnym i. Prowadzi to do 
komenderowania z góry, do 
kierowania pracą wyłącznie 
zza b iu rka  lub przy pomocy 
papierkowych dyrektyw , do 
odrywania się organizacji 
pa rty jne j od bezpartyjnych. 
„B iu rokra tyzm  —  m ów i to
warzysz S ta lin  — jest przeja
wem burżuazyjnego w p ływ u 
na nasze organizacje“ . Choro
b liw y m i objawami b iu rokra 
tyzmu dotkniętych jest niema
ło ogniw naszego aparatu 
państwowego i aparatu na
szych organizacji masowych.

Powszechnie znanym zja
w iskiem  b y ł i  jest b iu rokra 
tyzm w  aparacie państwo
wym  kra jów  burżuazyjnych. 
Stanowi on nieodłączną cechę 
tego aparatu, jako aparatu 
d yk ta tu ry  burżuazyjnej. B iu 
rokratyzm  w burżhazyjnym  a- 
paracie państwowym  jest ¡nie
unikn ionym  skutkiem  prze
ciw ieństwa między interesa

m i klasowym i rządzących 
w arstw  pasożytniczych a in 
teresami klasowym i mas pra
cujących, gdyż głównym  za
daniem aparatu b iu rok ra ty 
cznego burżuazji jest narzu
cać masom wolę klas w yzy
skujących oraz hamować i  
tłum ić opór mas pracujących. 
W ynika łoby z tego, że w  apa
racie w ładzy ludowej nie po
w inno być żadnego b iu rokra 
tyzmu, ponieważ aparat pań
stwa ludowego jest skiero
wany przeciwko rozbitym , 
lecz stawiającym  jeszcze opór 
klasom pasożytniczym, a po
nadto ma on w ie lk ie  zadania 
w  dziedzinie ja k  najszybszego 
wydźwignięcia ludu pracują
cego ze stanu pon iew ierk i — 
w  k tó re j żył pod panowaniem 
burżuazji —  do godności rze
czywistego gospodarza kra ju . 
Nie wolno jednak zamykać 
oczu na fakt, że nowy aparat 
w ładzy państwowej, stworzo
ny po zwycięstwie ludu pra
cującego, może podlegać i  
podlega chorobie b iu ro k ra ty 
zmu. Dlaczego? Dlatego — po 
pierwsze — że do tego apa
ra tu  weszli z konieczności w  
poważnej liczbie starzy urzę
dnicy z dawnego aparatu 
państwowego, jako fachowcy 
w  dziedzinie adm in istrac ji 
państwowej, a skoro zaję li 
stanowiska w  nowym  apara
cie w ładzy ludowej, to, oczy
wiście, wraz ze swą facho
wością w nieśli również do 
tego aparatu swe stare na
w yk i b iurokratyczne i  często 
zarażali n im i młode, niedo
świadczone kadry  tego apa
ratu, wysunięte spośród ro 
botn ików  i  chłopów. Po w tó
re — potrzeba sporo czasu i 
w ie lk ie j pracy wychowaw
czej ze strony p a rtii, żeby 
masy ludowe nauczyły się 
wykorzystywać swe prawo 
ko n tro li aparatu państwowe
go. A  aparat państwa ludo
wego wymaga tej ko n tro li 
nieustannie, codziennie, na 
każdym kroku, aby nie na
b iera ł on złych narowów, aby 
tępić w  n im  wszelkie tenden
cje do lekceważenia potrzeb 
mas, aby nie ulegał ko rupc ji 
i  demoralizacji.

Uczyć masy pracujące 
najaktywniejszego współudziału 

w kierowaniu państwem

Biurokratyzm —
to najniebezpieczniejsze wypaczenie

Dla p a r t ii naszej, która  ja - tycznych i  ogólnoludzkich — 
ko awangarda klasy robotn i- szczególne znaczenie posiada
cze j stała się dziś przodow- ją  dziś metody i  fo rm y kie- 
niczką narodu na jego drodze rownictwa codziennym w y-
do socjalizmu i  która jest nie 
ty lko  w yrazicie lką jogo po
trzeb, ale również wycho
wawcą, krzewicielem, nat
chnieniem jego uczuć patrio-

siłk iem  mas, codziennego po
wiązania z m ilionow ym i ma
sami bezpartyjnych robotn i
ków i  chłopów. Jeśli z  ̂tego 
punktu  widzenia oceniać bę-

Na tym  w łaśnie polega 
jedno z w ie lk ich  zadań na
szej p a rtii, aby uczyła ona 
masy pracujące ja k  najak
tywniejszego współudziału w  
kierow aniu państwem, a jed
ną z najważniejszych fu n kc ji 
rządzenia państwem jest nie
ustanna, codzienna kontro la 
państwowego aparatu urzęd
niczego. Państwo ludowe po
siada w łaśnie przeciwstawną 
do poprzedniej, burżuazyjnej 
s tru k tu ry  w ładzy odgórnej, 
swoją własną szczególną 
struktu rę  władzy, opartą na 
jak  najściślejszym powiąza
n iu  dołowych ogniw  aparatu 
państwowego z jego central
nym i ogniwam i — strukturę  
rad narodowych. Rady naro
dowe stanowią w ie lką  zdo
bycz ludu pracującego, po
nieważ dają one możność ja k  
najszerszego wciągania mas 
do współrządzenia państwem, 
stanowiąc w  ten sposób na j
bardziej demokratyczną fo r
mę politycznego życia i  p o li
tycznej aktywności najszer
szych mas ludowych. A le za
danie to mogą wypełnić ty l
ko wówczas, kiedy nad ich 
działalnością czuwa nieustan
nie partia , k iedy partia  or
ganizuje szerokie współucze
stnictwo mas pracujących w 
pracy i  działalności rad na
rodowych. A  czy tak jest rze
czywiście? Niestety, w  w ie lu  
wypadkach tak się dzieje, że 
nie partia, lecz właśnie obce 
lub zbiurokratyzowane ele
m enty us iłu ją  narzucić radom 
narodowym swój k ierunek i 
sty l pracy, odrywając je od 
mas, u trudn ia jąc kontrolę 
mas. N ie brak też jeszcze w 
poszczególnych ogniwach a- 
parątu terenowego ku łaków  
lub  ku łackich zauszników, 
karierowiczów, p ijaków  i  n ic
poniów, k tó rzy  przenikają do 
n iektórych dołowych ogniw  
rad narodowych — do rad 
gminnych i  małomiasteczko
wych. Dzieje się tak dlatego, 
że poszczególne organizacje 
party jne  zaniedbały te ogni
wa w ładzy państwowej.

Podstawowym zadaniem

p a rtii jest nadanie aparatowi 
państwowemu charakteru so
cjalistycznego, w  przeciwnym  
bowiem razie zb iu rokratyzo
wany, oderwany od mas pra
cujących i ich k o n tro li apa
ra t państwowy łatwo może 
stać się przeszkodą, ham ul
cem w  budownictw ie socja li
stycznym. ,

Gdzie jednak tk w i źródło 
największego niebezpieczeń
stwa? T k w i ono w  tym , że 
jeżeli partia  nie oddzia ływuje 
na aparat państwowy w  k ie 
runku oczyszczania go z na
w yków  b iu rokratyzm u, to 
wówczas — na odw ró t — a- 
parat państwowy oddziały
w uje na partię, zarażając ją  
chorobą b iurokratyzm u.

„...b iurokratyczny aparat 
państwowy —  m ów i towa
rzysz S ta lin  —  ciśnie na 
aparat p a rty jny , na naszych 
pracowników party jnych. 
Ciśnienie tego w ielkiego i 
ciężkiego aparatu na na
szych pracowników p a rty j
nych nie zawsze jest do
strzegalne, nie zawsze rzu
ca się w  oczy, lecz nie usta
je  ani na sekundę“ .
A  ja k i jest rezu lta t tego ci

śnienia, jeżeli pod jego napo- 
rem i  aparat p a rty jny  ulega 
zb iurokratyzowaniu, jeżeli za
miast być bojową i wycho
wawczą organizacją, k ie ru 
jącą codziennym życiem i 
w ysiłk iem  mas pracujących, 
staje się „czymś w  rodzaju 
systemu urzędów niższych, 
średnich i  wyższych” ? Rezul
ta t jest tak i, że poszczególni 
nie dość zahartowani p ra
cownicy p a rty jn i również od
ryw a ją  się od mas, że posz
czególni członkowie p a rtii 
nabywają złych narowów, 
zamiast zwalczać ja k  na j
bezwzględniej dygnitarstwo, 
kumoterstwo, klikowość, o- 
pilstwo, demoralizację — 
sami ulegają tym  zwy
rodnieniom i  nie zdając so
bie sprawy, mogą się często
kroć przekształcać w  ogniwa 
w p ływ u  ideologicznego w ro 
gów klasowych.

było dostatecznie kontro lowa
ne, gdy brak czujności b y ł u 
nas jeszcze dość powszechną 
chorobą, gdy w ie lk ie  len i
nowskie zasady regulowania 
wzrostu i  składu szeregów 
party jnych  nie by ły  dostate
cznie rozumiane, ani prze
strzegane w  w ie lu  organiza
cjach party jnych.

Tego rodzaju fa k ty  b y ły  w  
pewnym  zakresie n ieun ikn io
ne w  pierwszych latach po 
wyzwoleniu, gdyż partia  na
sza, podobnie ja k  bratnie par
tie w  innych krajach demo
k ra c ji ludowej, kształtowała 
się w  innych warunkach niż 
partia  bolszewicka, lecz dziś 
cała nasza partia  pragnie go
rąco i  zmierza konsekwentnie 
do tego, aby stać się partią 
typu  leninowsko -  sta linow
skiego.

Analiza s ta tystyk i w yk lu 
czonych z p a r t ii świadczy o 
penetracji klasowo obcego i 
wrogiego środowiska z w łaści
w ym i mu objawami rozkładu 
moralnego do najsłabszych 
ogniw  partii. W ynika z tego, 
że w róg klasowy usiłu je  w c i
skać się podstępnie w  szeregi 
p a rtii, aby je j szkodzić od 
wewnątrz. Jest to możliwe w 
szerszych rozm iarach ty lko  
wówczas, gdy w  samej p a rtii 
b rak jest czujności i  syste
matycznej kon tro li, gdy w  
działalności organizacji par
ty jnych  nie przestrzega się 
zasad dem okracji wewnątrz
p a rty jne j, gdy nie stosuje 
ona w  swej pracy metod k ry 
ty k i i  sam okrytyk i — a to 
są właśnie typowe objawy 
złych nawyków w pracy, cha
rakterystyczne objawy cho
roby b iurokratyzm u. Objawy 
te nie mogą pozostać bez
w p ływ u  na rozwój poszcze
gólnych ogniw p a rtii.

Organizacje party jne  nie 
prowadzą, niestety, ścisłej 
ew idencji członków p a rtii, 
nie dokonują systematycz
nie i  regularnie przeglą
du swego składu osobowego, 
nie przydzie lają im  zadań, 
nie kon tro lu ją  ich pracy i  po
tem okazuje się, że spora licz
ba członków p a rtii gdzieś 
gubi się, wyjeżdża do innych 
miejscowości czy przechodzi 
do innych zakładów pracy, 
tracąc kontakt z organizacją. 
Już sam ten fa k t jest jaskraT 
wą ilustrac ją  braku codzien
nej, żywej łączności organiza
cyjnej m iędzy instancjam i a 
szeregami p arty jnym i, i lu 
stracją złych metod pracy, 
odrywania się k ie row n ic tw  i 
aparatu partyjnego od mas 
party jnych. Postawmy pyta
nie: jak ie  przyczyny sprawia
ją, że w iele organizacji par
ty jnych  u nas nie wykazuje 
wzrostu? Czy liczba robotn i
ków i  chłopów’ pracujących 
u nas maleje, czy życie po li
tyczno -  społeczne słabnie, 
czy aktywność mas pracują
cych spada? N ic podobnego 
— mamy akurat objawy 
wprost odwrotne: wzrasta l i 
czba robotn ików  ł  chłopów 
pracujących, wzmaga się ak
tywność mas, coraz mocniej 
rozw ija  się współzawodnic
two socjalistyczne, rosną sze
regi przodowników pracy, 
racjonalizatorów, nowatorów

produkcji, gorącym tętnem 
pulsuje życie ku ltura lne, za
interesowanie najszerszych 
mas zagadnieniami politycz
nym i, ideologicznymi, pań
stw owym i itp . jest niezwykle 
żywe i  w ie lk ie , świadomość 
mas pracujących nieustannie 
się pogłębia. Przyczyną więc 
główną i  jedyną braku po
ważniejszego wzrostu organi
zacji party jnych  w  tych wa
runkach są złe metody pracy 
tych organizacji. Istotn ie — 
dostać się z własnej in ic ja ty 
w y  do p a r t ii jest n iekiedy 
trudno robotn ikow i czy chło
pu pracującemu, zwłaszcza 
jeś li to są ludzie skromni, zaś 
in ic ja tyw a  samego aktyw u 
partyjnego w  k ie runku  syste
matycznego doboru i  w er
bunku do p a rtii najlepszych 
i  na jaktywniejszych w  pracy 
produkcyjnej i  społecznej lu 
dzi spośród bezpartyjnych 
jest, ja k  widać, niedostatecz
na.

Oczyszczanie się p a rtii z 
elementów obcych, przypad
kowych, ulegających w p ły 
wom drobnomieszczańskiego 
środowiska, b iurokratycznym  
wynaturzeniom, demoraliza
c ji —  to zadanie niezwykle 
ważne i  konieczne. Należy 
stwierdzić, że u nas pro
ces oczyszczania się p a rtii 
z elementów, któ re  nie są 
je j godne, jest raczej zbyt je 
szcze słaby, a ponadto pow i
nien być pogłębiony tzn. u- 
w oln iony od przejawów zbyt 
powierzchownego, n iekiedy 
mechanicznego (tzn. właśnie 
biurokratycznego) usuwania 
ludzi z p a rtii, zwłaszcza w 
związku z przeszłością rodzi
ców, gdy idzie o młodzież, 
przechodzącą do p a rtii z Z M P  
itp . A le  troska o oczyszcza
nie p a r t ii musi się łączyć z 
troską o wzrost p a rtii, o M a 
ści we regulowanie je j składu 
społecznego. Należy uznać 
wprost za karygodne takie 
objawy, ja k  istnienie np. w  
w ie lu  organizacjach tzw. w ie
lo le tn ich  kandydatów. P rzy
ję li człowieka do p a rtii dwa, 
trzy  lata temu i zapomnieli 
o n im  albo zagubili jego do
kum enty (niechlujstwo w  
przechowywaniu dokumen
tów  party jnych  jest jeszcze 
w  w ie lu  instancjach p a r ty j
nych w prost nie do zniesie
nia) —  i  nie może się już 
n iekiedy on wydostać ze 
stopnia kandydackiego. Słyną 
z tego b iurokra tyzm u niektó
re dzielnicowe kom ite ty par
ty jne  nawet tu  w  stolicy, a 
cóż dopiero m ówić o sytuacji 
w  terenie, zwłaszcza w  nie
któ rych  kom itetach m ałom ia
steczkowych i  gminnych. Je
dnak sytuacji tak ie j dłużej 
tolerować nie wolno, staje się 
ona bowiem jedną z najpo
ważniejszych trudności i 
przeszkód w  dalszym rozwo
ju  p a rtii. Dlatego też najbar
dziej aktualną i  p ilną  sprawą 
w  dziedzinie organizacyjnej 
jest wypowiedzenie na j
ostrzejszej w o jny  b iu rokra 
tom  wszelkiej maści, zwal
czać przy tym  należy w  p ie r
wszej kolejności wszelkie ob
jaw y  b iurokratyzm u w  apa
racie ł  instancjach p a rty j
nych.

któ rzy chełpiąc się swoją 
partyjnością

„...nie pozwalają bezpar
ty jn ym  zbliżyć się do sie
bie. Jest to złe i  szkodliwe
—  m ów ił towarzysz Stalin
— ...My, bolszewicy, nie o- 
siągnęlibyśmy tych sukce
sów, które mamy teraz, gdy
byśmy nie um ie li zdobyć dla 
p a rtii zaufania m ilionów  
bezpartyjnych robotn ików  
i chłopów. A  co jest do te
go potrzebne? Do tego po
trzebne jest, żeby p a rty jn i- 
cy nie odgradzali się od 
bezpartyjnych, żeby par- 
ty jn icy  nie zasklepiali się

liczby członków partii, wów* 
czas, gdy odsetek urzędni
ków  sięga praw ie 20. Na 
350 tysięcy pracowników 
PGR-ów i  POM-ów, w  p a rtii 
zorganizowanych jest 40 ty 
sięcy. I  jakże partia  może 
praw id łowo pokierować pro
cesem socjalistycznej przebu
dowy wsi przy obecnym sta
nie organizacyjnym zarówno 
pod względem ilościowym, 
jak i  — co jest jeszcze b a rt 
dziej istotne — jakościowym?

Gdzie leży przyczyna tego 
stanu rzeczy? W dużym nie
raz zaniedbaniu ko n tro li i

, . - . - 1 pracy zarowno organizacyjne]
w  swej skorupie p a rty j-  jak  poi ityczno .  masowej w
nej, zęby me che łp ili się 1 w iejskich organizacjach par-
swoją partyjnością, lecz 
przysłuch iw ali się głosowi 
bezpartyjnych, żeby nie 
ty lko  uczyli bezpartyjnych, 
ale również uczyli się od 
nich“ .

„„.N ie  chełpliwość, lecz 
skromność zdobi bolszewi
ka“  —  dodaje następnie 
towarzysz Stalin.
Czyż trzeba dowodzić jak 

aktualne, ja k  doniosłe zna
czenie mają te słowa dla na
szej pa rtii, szczególnie na wsi, 
gdzie organizacje party jne 
rozw ija ją  się zupełnie nie
współm iernie do rzeczywi
stych możliwości, gdzie is t
nieje jeszcze bardzo w iele 
tzw. „b ia łych  p lam “ , co ozna
cza istnienie gromad, gdzie 
b rak wszelkiej organizacji 
party jne j, gdzie kontro la i  
k ierow n ictw o instancji par
ty jnych  dociera nader rzad
ko, gdzie klikowość, kum oter-

ty jnych  przez n iektóre kom i
te ty  wojewódzkie i  pow iato
we. Można by też przytoczyć 
wiele przykładów  oportun i- 
stycznej, wprost karygodnej 
to lerancji ze strony niektó
rych instancji party jnych  wo
bec objawów w ykole jania  się 
i  dem oralizacji poszczegól
nych p a rty j n ików. Ileż to ra 
zy instancje centralne musia
ły  wkraczać, zaalarmowane 
listam i, skargami czy ustnym i 
zażaleniami ludności, przeciw
ko karygodnej samowoli, wo
bec k tó re j instancje tereno
we zachowywały liberalną, 
tolerancyjną postawę. Trosz
czyć się należy coraz bardziej 
i  w y trw a le  o wzbogacanie tre 
ści naszego życia partyjnego, 
o rzeczowość i  napięcie ideo
we naszych zebrań p a rty j
nych. M nie j ogóln ików  i ga
dulstwa, więcej konkretnych 
spraw, więcej śmiałej k ry ty k i 
wzajemnej i  sam okrytyki.stwo, samowola jeszcze nie ____

znajdują należytego odporu, | W a lczm y* nadmiarem wsźel- 
gdzie poziom życia party jne - j kich zebrań, stać już nas 
go jest jeszcze bardzo niski, j przecież na to, ażeby unikać 
Liczba chłopów i  robotn ików  marnotrawstwa czasu abv na- 
ro lnych w  p a rtii sięga łącz- sza praca organizacyjna była
TllP IpHw ip  1 Q9 ftreiontr __ iłnie zaledwie 192 tysięcy osób, j bardziej 
co stanowi 17 proc. ogólnej j  sprawna.

uporządkowana

Podnieść na wyzszy poziom 
metody kierownictwa

śmielej rozwijać i organizować 
oddolną krytykę

O właściwe regulowanie składu
społecznego partii

Partia  poważnie oczyszcza 
się z tych, któ rzy nie z po
budek ideowych, lecz- przez 
jakieś nieporozumienie czy

też w  celach sprzecznych z 
zadaniami p a r t ii w stąp ili w  
nasze szeregi wówczas, gdy 
przyjm owanie do p a rtii nie

Orężem w  te j walce musi 
być k ry tyka  i  samokrytyka, 
ubojow ienie przy je j pomocy 
wszystkich organizacji par
ty jnych , konsekwentne prze
strzeganie zasad dem okracji 
w ew nątrzparty jne j, troska i  
odpowiedzialność organizacji 
p a rty jne j za każdego je j 
członka i  kandydata, przy
dzielanie zadań wszystkim  
bez w y ją tku  członkom partii. 
Skończyć należy z to lerowa
niem stałej ka tegorii tzw. 
b iernych członków p a rtii, na
leży zmierzać w ytrw a le  do 
tego, aby w życiu i  dzia ła l
ności p a rtii b ra li czynny u- 
dział wszyscy je j członkowie, 
zaś aktyw iści p a rty jn i w yró 
żniać się mają wypełnianiem  
bardziej odpowiedzialnych za
dań w  pracy m asowo-polity- 
cznej i  organizacyjnej ze 
względu na swe większe do
świadczenie czy wiedzę.

K ry ty k a  i  sam okrytyka jest 
wypróbowanym  orężem za
bezpieczającym bojowość sze
regów party jnych  i  p raw id ło 
wość kierow nictw a party jne 
go na wszystkich szczeblach 
jego pracy. T y lko  oportuni- 
ści, b iu rokrac i i  sekciarze bo
ją  się k ry ty k i, un ika ją  je j i 
us iłu ją  ją  dusić ja k  się ty lko  
da. Obawa przed k ry tyką , n ie
chęć do sam okrytyk i u tych 
czy innych towarzyszy to na j
pewniejsze sygnały, że istn ie
je  niebezpieczeństwo wypa
czenia, że jest coś złego, co 
wymaga m ob ilizacji uwagi

wszystkich członków organi
zacji pa rty jne j, w n ik liw e j ich 
kontro li.

Len in  ostrzegał:
^...trzeba, abyśmy zrozu

m ie li, że w alka z b iu rokra 
tyzmem jest w alką absolut
nie konieczną i  że jest ona 
tak samo skomplikowana, 
ja k  zadanie w a lk i z ży
w iołem  drobnoburżuazyj- 
nym “ .

„Jeś li chcemy walczyć 
z b iurokratyzm em, musimy 
przyciągnąć do tego doły...“  
albowiem „w  ja k iż  inny 
sposób można położyć kres 
b iurokratyzm ow i, jeś li nie 
przez przyciągnięcie robot
n ików  i  chłopów?“ .
A  więc należy śmielej, ak

tyw n ie j rozw ijać, organizo
wać oddolną k ry tykę  i  kon
tro lę  działalności organów 
państwowych, zakładowych, 
związkowych itp., zarówno 
tych, k tó rym i k ie ru ją  człon
kowie p a rtii, jak  i  tych, k tó 
ry m i k ie ru ją  bezpartyjni. 
To znaczy należy wychowy
wać, przyuczać i  pobudzać 
do k ry ty k i i  ko n tro li bezpar
ty jne  masy robotników, chło
pów^ inteligentów. „S iła  ko
m unistów  — uczy towarzysz 
S talin  —  polega na tym , że 
um ieją otaczać naszą partię 
m ilionowym  aktywem  bezpar
ty jn y m “ .

Szczególnie ostro k ry ty k o 
w a ł towarzysz S ta lin  p a rty j-  
n ików  pracujących na wsi,

Jakiż wniosek należy w y
ciągnąć z tego, co powiedzia
łem? Należy wezwać kom ite
ty  party jne, organizacje par
ty jne  i  cały a k tyw  p a rty jny  
do wytężonej pracy nad pod
niesieniem na wyższy poziom 
stanu organizacyjnego i  me
tod kierow nictw a we wszyst
k ich  organizacjach i  instan
cjach p arty jnych  od góry do 
dołu. Jeżeli mamy godnie i  
skutecznie w ypełnić nowe, 
bardziej • odpowiedzialne i  
bardziej złożone zadapia, o 
któ rych  dziś mówiłem, musi
m y przede wszystkim  ubojo
wić, uaktyw nić i  s iln ie j po
wiązać z masami pracujący
m i wszystkie nasze organiza
cje partyjne. Wskazania szcze
gółowe, ja k  pow inn iśm y to 
czynić zawarte są w  uchwa
łach KC.

Uchwały, instrukcje, w y ty 
czne instancji kierowniczych 
są często szybko zapominane, 
chowane do szuflad i  n iew y- 
konywane w  praktyce, po
nieważ brak jest systematycz
nej, zorganizowanej kon tro li 
ich wykonania.

„Dobrze zorganizowana 
kontro la  wykonania —  mó
w ił  na X V II  Zjeździe 
WKP(b) towarzysz S talin 
—  to re flektor, k tó ry  po
maga w  każdej chw ili 
oświetlić stan pracy apara
tu  i  wyciągnąć na św iatło 
dzienne b iu rokra tów  i kan
celaryjnych form alistów . 
Można z całą pewnością po
wiedzieć, że dziewięć dzie
siątych naszych luk  i  w y ło 
mów jest w yn ik iem  braku 
należycie zorganizowanej 
ko n tro li wykonania“ .
Szczególne znaczenie dla 

podniesienia stanu organiza
cyjnego i  polepszenia jako
ściowego składu p a rtii posia
da uchwała KC  z grudnia 
ub. r. i  późniejsze wytyczne 
o

jąć te dyrek tyw y jako 
swoje własne i  potrafią  
wprowadzać je  w  życie. W 
przeciwnym wypadku po
lity ka  trac i sens, prze
kształca się w  wym achiwa
nie rękam i“ .

Niestety, w ie lu  naszych to
warzyszy przyzwyczaiło się 
wymachiwać rękam i, dawać 
dużo dyrektyw , często ko
menderować, nie troszcząc się 
o to, żeby dyrektyw y, o ile  są 
celowe i  słuszne, b y ły  zawsze 
wcielane w  czyn, żeby za sło
wam i podążał zawsze od
powiedni w ysiłek organiza
cyjny, aby wskazaniom k ie 
rowniczym  zawsze towarzy
szył odpowiedni dobór lu 
dzi, p raw id łow a organizacja 
ich pracy, sprawdzanie i  oce
na, ja k  w yw iązują  się oni z 
powierzonych im  zadań. T y l
ko w  ten sposób wychowuje 
się ludzi, zapewnia się ich 
rozwój, podnosi się ich po
czucie odpowiedzialności i  
oddanie sprawie. Ludzie nie 
sprawdzani, ludzie, którym  
się nie pomaga, nie ocenia 
ich konkretnej pracy, o k tó 
rych zapomina się na czas 
dłuższy i  n ie kontro lu je  ich 
codziennej działalności —  od
ryw a ją  się od p a rtii i  od mas, 
wpadają często w  zarozumial
stwo, nabierają b iurokratycz
nych narowów, zatracają bo
jową czujność, która nie po
w inna opuszczać komunistów 
n igdy ani na chwilę. M usimy 
nieustannie pamiętać, że par
tia  — to  w ie lka  siła, która 
k ieru je  pracą m ilionów , w y
chowuje te m ilionowe masy 
pracujące do nowego życia, 
kszta łtuje  ich świadomość, 
a czyni to w  codziennej w a l
ce, w  ostrej i  nieubłaganej 
walce z przeżytkam i kapita
lizmu, z tradycjam i i  nawyka
mi, które  wszczepiała tym  
masom stara ideologia b u r-

uporządkowamu ewidencji żuazyjna. Do naw yków  tych 
party jne j. Ostatnio KC po e - ; należy właśnie sobkostwo, 
c ił kom itetom  w o jew ódzk im : chciwość> zarozumialstwo u- 
sprawdzenie ja k  w yK onyw a-; W am p • ’
na jest ta „chw ała  i
się, ze nie ty lko  dołowe in - ! • y  .
stancje, ale i  n iektóre korni- j ^ ś lą c e g o  ty lk o 'o  ‘ i ™ * * * *  
te ty  wojewódzkie nie zabez-jżvć \  ? tem ty  ’ 
p ieczyły prawidłowego w y - \ o muniści
konania te j uchwały, nie in 
teresowały się je j realizacją 
przez podległe ich k ierow nic
tw u  organizacje party jne. O- 
to, gdzie leży źródło w ad li- 

| wej pracy kom itetów  p a rty j- 
! nych. A  przecież jak  uczy nas 
towarzysz S talin:

”.F° ^ y t y czeniu słusznej 
l in i i  politycznej trzeba tak 
dołfrać pracowników, aby 
na stanowiskach stanęli lu 
dzie, k tó rzy um ieją rea li
zować dyrektyw y, któ rzy 
zdolni są zrozumieć dyrek
tyw y, k tó rzy zdolni se nrzy-

ja k
innych. My, 

przeciwstawiamy
zwyrodnieniu moralnemu 
burżuazji nasz ha rt ideowy, 
bojowość rewolucyjną, bez
graniczne oddanie sprawie 
pro letaria tu, najgłębszą o fia r
ność i  patrio tyzm  w  walce o 
nowy ustró j społeczny i  o 
szczęśliwą przyszłość naszej 
ojczyzny, o nieustanny, twór
czy postęp ludzkości. Kom u
nista, k tó ry  nie kontro lu je  
swego postępowania i  swych 
uczuć ze stanowiska morał« 
ności rewolucyjnej i  proletai

(Dokończenie na str. 4)
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O u m o c n i e n i e  spój n i  mi ę dz y
(Dalszy ciąg ze str. 3) [

tia ck ie j, może łatwo stoczyć j 
się w  bagno nawyków bur- 
żuazyjnych. A le za członka 
p a rtii odpowiedzialna jest je
go organizacja, on zaś obo
wiązany jest poświęcić par
t i i  wszystkie swe w ysiłk i, 
najgorętsze swoje uczucia i

Oczywiście byłoby w ie lk im  
błędem nie widzieć o lbrzy
m ich osiągnięć naszej partii 
n ie ty lko  w  dziedzinie zadań 
politycznych, gospodarczych i 
wychowawczych, ale również 
i  w  dziedzinie organizacyjnej. 
Bez wytężonej pracy organi
zacyjnej nie osiąga się nic na 
żadnym polu działalności. A 
partia  nasza ma osiągnięcia — 
i  to  duże — we wszystkich 
niemal dziedzinach naszego 
przebogatego dziś życia spo
łecznego.

Ileż to razy partia  nasza 
p o tra fiła  mobilizować i  u ru 
chamiać w akcji setki tysięcy 
aktyw is tów  party jnych  i  bez
party jnych  oraz kierować n im i 
Sprawnie i  szybko w  okre
sach w ie lk ich  i  ważnych za
dań. Weźmy choćby dla przy
kładu zeszłoroczną jesienną 
akcję skupu zboża i  ziemnia
ków, w  czasie któ re j partia 
po tra fiła  uaktyw n ić rady na
rodowe i  organizacje masowe, 
skierowując do akcji dziesiąt
k i tysięcy aktyw istów  p a rty j
nych, któ rzy wykazali bezgra
niczną ofiarność i  oddanie dla 
pa rtii. W toku potężnej pracy 
polityczno - masowej partia

każde tc h n ie n ie  sw ego życ ia . 
O rg a n iza c ja  p a r ty jn a ,  k tó ra  
n ie  sp raw dza , n ie  ocenia, n ie  
troszczy  się o cz ło nka  p a r t i i ,  
dopuszcza do zag ub ien ia  się 
gdzieś c z ło n k ó w  p a r t i i ,  n ie  
m oże być  uznana za o rg a n i
zację  p ra w d z iw ie  b o lsze w ic 
ką.

umiała nawiązać bezpośredni 
kontakt z m ilionow ym i ma
sami mało- i średniorolnych 
chłopów, sparaliżować wraz z 
n im i wszelkie próby kułac- 

| kiego sabotażu w wypełnianiu 
zobowiązań wobec państwa i 

[ podnieść na wyższy poziom 
1 życie polityczno - społeczne 
j wsi w  tym  okresie. Partia w 
| oparciu o pomoc ZMP i związ- 
j ków zawodowych jest in ic ja 
torem i k ierow nikiem  socja li
stycznego współzawodnictwa 
pracy w  przemyśle, w  trans
porcie, w  kom unikacji, w  bu
downictw ie, ro ln ic tw ie  itp., a 
więc w  ruchu, k tó ry  jest dziś 
potężną siłą napędową w  rea
lizacji naszego planu sześcio
letniego, naszego budownic
twa socjalistycznego. W I  
kw arta le  bież. roku w .socja li
stycznym współzawodnictwie 
pracy wzięło udział łącznie 
3.860.000 robotników, t j.  '75 
procent ogólnej liczby zatrud
nionych w  tych działach go
spodarki narodowej. W od
różnieniu od poprzednich la t 
do współzawodnictwa włącza
ją  się coraz licznie j inżynie
rowie, technicy, naukowcy i 
pracownicy umysłow i. Du

żego rozmachu nabiera popu
laryzacja nowych metod pra
cy, nowych fo rm  współza
wodnictwa, a także ruch ra
cjonalizatorski wśród m ło
dzieży pracującej —  zorgani
zowanej w  Zw iązku M łodzie
ży Polskiej i  niezrzeszonej. 
W atmosferze w ielkiego en
tuzjazmu rozw ija  się współ
zawodnictwo naszej m łodzie
ży w  związku z przygotowa
n iam i do Z lotu  lipcowego. 
Związek Młodzieży Polskiej 
— najbliższy i  najdzielniejszy 
pomocnik p a rtii — rozw inął 
w  te j akc ji o lbrzym ią in ic ja 
tywę, uaktyw nia jąc wokół 
haseł Z lotu  m ilionowe szere
g i młodzieży pracującej i  
uczącej się, zrzeszonej i  n ie
zrzeszonej. Partia  i  k ierow a
ne przez nią organizacje ma
sowe rozw ija ją  w ie lką  pracę 
ku ltu ra lno  - masową, propa
gandową, ldeologiczno - szko
leniową i  polityczną, w  k tó 
re j uczestniczą w ie lom iliono
we masy pracujące.

A le  Len in  i  S ta lin  prze
strzegali nas przed upajaniem 
się osiągnięciami i  uczyli nas, 
jak  formować nowe siły, jak 
przegrupowywać bojowe sze
reg i do nowych zadań, jak 
przełamywać rodzące się tru d 
ności i  przeszkody. Można to 
uczynić skutecznie ty lko  przez 
u trzym yw anie  organizacji w  
stanie gotowości bojowej, ty l 
ko walcząc nieubłaganie z na
stro jam i oportunizmu, samo
zadowolenia, z nastro jam i ży
w iołowości drobnomieszczań- 
skiej, które  cisną wciąż na 
nasze szeregi.

Stoją przed nam i przecież 
w ie lk ie , ogromnej wagi zada

nia. Przebudowujemy naszą 
ojczyznę w  k ra j socjalizmu, 
podnosimy nasz naród na 
szczyty nowej, w ie lk ie j epoki 
dziejowej, przekształcamy go 
w  naród socjalistyczny. Czyż 
m oglibyśmy wykonać takie 
zadania bez nieustannego pod
noszenia poziomu naszej a- 
wangardy, metod je j k ie row 
nictwa życiem i pracą m ilio 
nów, bez coraz głębszego w łą 
czania się w  tętno życia tych 
m ilionów, bez nieustannej 
pracy nad pogłębianiem w ię
zi między partią  i  narodem? 
Czy m oglibyśmy wykonać 
tak w ie lk ie  zadania bez pod
noszenia wymagań w  stosun
ku do siebie, bez nieustanne
go pogłębiania naszej wiedzy, 
bez stawiania sobie wysokich 
wymagań w  dziedzinie podno
szenia swych k w a lifika c ji, 
hartu  bojowego, czujności, 
sprawności organizacyjnej? 
Nie, w  żadnym razie nie mo
glibyśm y tego uczynić bez 
o fiarnych 1 w ie lk ich  w y s ił
ków, bez opanowywania w ie l
k ich  wskazań i wytycznych 
nauki marksistowsko-leninow
skiej.

A  zatem w  dziedzinie o r
ganizacyjnej stoją przed na
m i następujące p ilne i  aktu 
alne zadania poza wym ienio
nym i już poprzednio:

1 walczyć nieubłaganie z 
objawami b iurokra tyzm u 

w  aparacie party jnym , pań
stwowym, społecznym; wzmo
cnić pracę i  opiekę nad dzia
łalnością rad narodowych;

2 oczyszczać nieustannie or
ganizacje party jne  z ele

mentów przypadkowych, zbiu
rokratyzowanych i  dem orali

zujących się; wzmóc walkę z 
pijaństwem, z m arnotraw 
stwem oraz z wszelkim i fo r
mami trw onien ia  m ienia spo
łecznego; oddawać bezzwłocz
nie pod sąd i  usuwać z par
t i i  tych, k tó rzy skrycie czy 
jaw nie  biorą udział lub to le
ru ją  rozdrapywanie m ajątku 
społecznego;

»7 zmobilizować uwagę ca- 
3  łe j p a rtii na konieczność 

stałego jakościowego umac
niania organizacji party jnych  
oraz pozyskiwania dla p a rtii 
najaktywniejszych robotn i
ków, chłopów oraz przedsta
w ic ie li in te ligenc ji twórczej; 
energiczniej realizować u- 
chwały i  instrukcje  KC  w 
dziedzinie regulowania wzro
stu i składu p a rtii oraz upo
rządkowania ew idencji par
ty jn e j;
4 wprowadzić systematycz

ną kontro lę  wykonania 
uchwał instancji party jnych ; 

śmielej stosować i  udo
stępniać masom metodę 

k ry ty k i i  sam okrytyk i we 
wszystkich ogniwach dzia ła l
ności aparatu państwowego, 
społecznego oraz w  działalno
ści w ew nętrznoparty jne j;

6 podnieść na wyższy po
ziom kierow n ictw o par
ty jn e  kadram i w  m yśl 

uchwał IV  Plenum KC;

7. skupić uwagę instancji i  
organizacji party jnych  na 

konieczności rozbudowy orga
n izacji party jnych  na wsi i  u- 
lepszeniu k ierow n ictw a oraz 
ko n tro li nad działalnością 
tych organizacji ze strony 
wszystkich instancji p a r ty j
nych; wzmocnić kadry  p a rty j
ne w iejskich organizacji przez

W yżej sztandar współzawodnictwa 
— młodzież w pierwszym szeregu

mi as t em i
odpowiednią m obilizację i  
przesunięcie doświadczonych 
działaczy party jnych  z prze
mysłu — ze szczególnym u- 
względnieniem sektora socja
listycznego w  ro ln ic tw ie ;

8 wzmocnić pracę politycz- 
no-masową i  propagando

wą zwłaszcza na wsi, gdzie 
była  ona dotąd stosunkowo 
słabą; troszczyć się o ścisłą 
współpracę ż organizacjami 
ZSL;

9 zaktywizować organiza
cje party jne  w  k ierunku  

śmielszego wysuwania w  to 
ku akcji polityczno-masowych 
wyróżniających się swą po
stawą społeczną i  aktyw no
ścią działaczy chłopskich na

stanowiska państwowe i spo
łeczne — zwłaszcza w kom i
sjach rad narodowych i spół
dzielczości zaopatrzenia i  zby
tu, w  świetlicach i  zespołach 
ku ltu ra lno  - oświatowych, o- 
bejmować tego typu działaczy 
w łaściw ie organizowaną ak
cją szkoleniową, wciągać ich 
do szeregów ZMP, przepro
wadzać wśród nich werbunek 
do organizacji party jnych  na 
podstawie w n ik liw e j oceny ich 
dojrzałości ideologicznej; 
a ^ p o lity c z n ie  i  organizacyj- 
* ’ ’  nie przygotować wszyst

k ie  ogniwa party jne  do w ie l
k ie j ba ta lii politycznej na je 
sieni —  w  wyborach do Sej
mu.

Śmiało i pewnie torujmy drogę 
naszemu narodowi do zwycięstwa 

w walce o socjalizm
W alka o pokój, demokrację 

i  socjalizm na obecnym eta
pie, w  obecnej sytuacji m ię
dzynarodowej i  wewnętrznej 
wiąże nasze wszystkie zasad
nicze zadania polityczne i  e- 
konomiczne, narodowe i m ię
dzynarodowe, aktualne i  d łu 
gofalowe — w jedno lity  ze
spół zadań, k tó rych  wyrazem 
jest w łaśnie codzienna rea li
zacja planu 6-letniego.

Len in  m ów ił jeszcze w  1921 
roku:

„Najważniejszy w p ływ  na 
międzynarodową rewolucję 
w yw ieram y obecnie przez 
naszą po iitykę  gospodar
czą... Na ten g runt prze
niesiona została w alka w  
skali św iatowej. Jeśli roz

strzygniem y to zadanie — to 
w ygra liśm y w  skali m ię
dzynarodowej z całą pew
nością i  ostatecznie. D late
go zagadnienia budownic
twa gospodarczego nabiera
ją  dla nas znaczenia zupeł
nie wyjątkowego“ .
Wówczas ZSRR b y ł jedy

nym  krajem  budującym  so
cjalizm. Dziś wraz ze Zw iąz
kiem  Radzieckim, za p rzyk ła 
dem Związku Radzieckiego, 
dzięki bra terskie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego w iele 
narodów, a w  ich liczbie i  
nasz, wstąpiło na drogę w ie l
kiego, planowego budownic
tw a gospodarczego, o k tó rym  
m ów ił towarzysz Lenin. P o li
tyka  gospodarcza k ra jów  obo-

wsi ą
zu socjalistycznego nabrała 
jeszcze większego znaczenia i  
w p ływ  je j w  ska li św iatowej 
rozszerza się coraz bardziej. 
Dziś śmiało można powie
dzieć, że zadania postawiona 
przez towarzysza Lenina, 
dzięki genialnemu k ierow 
n ictw u towarzysza Stalina 
rozstrzygają się tak, ja k  on 
przewidywał. (Oklaski).

Towarzysze!
A  więc jeszcze mocniej, 

energiczniej m ob ilizu jm y
swoje s iły , s iły  p a rtii, s iły  
naszej dzielnej i o fiarne j m ło
dzieży, któ ra  jest naszą przy
szłością i  naszą niezawodną 
nadzieją, jeszcze śmielej orga
n izu jm y s iły  m ilionow ych 
mas pracujących z m iast i  w si 
do naszego budownictwa so
cjalistycznego! Nasze na jb liż 
sze zadanie — to pomyślne 
wykonanie decydującego O 
dalszych sukcesach naszych 
planów program u obecnego 
trzeciego roku  6 -la tk i. Nasz® 
hasło, zagrzewające do boju 
i  prowadzące w  przyszłość —  
to umacnianie fron tu  naro
dowego w  walce o pokój i  
plan 6-letn i! N iechaj w ięc jed
noczą się i rozw ija ją  swój 
w ie lk i marsz tw órczy w ie lo 
m ilionowe szeregi ludu pra
cującego! Niechaj prowadzi 
nas nieugięcie naprzód w ie l
ka nauka i  idea m arksizm u- 
leninizm u. Z jeszcze w ięk
szym napięciem m yśli, w o li i  
zapału bojowego śmiało i  pe
wnie to ru jm y  drogę naszemu 
narodowi do zwycięstwa w  
walce o socjalizm! (Burzliwe 
oklaski).

K o ń c o w e  p r z e m ó w i e n i e  t o w a r z y s z a  B o l e s ł a w a  B i e r u t a
na Y i l  p le n a r n y m  pos iedzen iu  K C  P Z P R

Towarzysze'

Dyskusja odzwierciedliła 
zasadniczą zgodność w  u jm o
waniu  zadań, jakie  stoją przed 
partią  w  obecnym okresie w 
najważniejszych działach na
szej gospodarki narodowej. 
Dyskusja potw ierdziła, że 
trudności, które napotykamy 
w  swej pracy, wymagają:

1) wszechstronnego wzmac
niania spójni m iędzy miastem 
a wsią w  oparciu o sojusz k la 
sy robotniczej z chłopstwem 
pracującym  i okiełznania ele
mentów kapitalistycznych, 
któ re  godzą w  nasze budow
n ictw o socjalistyczne,

2) nieustannego podnosze
n ia  aktywności naszej pracy 
party jne j, wzmacniania więzi 
naszych organizacji p a rty j
nych z m ilionow ym i masami 
bezpartyjnych robotn ików  i 
chłopów, podnoszenia autory
te tu  p a rtii wśród mas bezpar
ty jnych , budzenia w  nich u f
ności i  w ia ry  w  słuszność po
l i ty k i  naszej p a rtii jako siły, 
k ieru jącej budownictwem so
cjalistycznym,

3) usprawniania i  ulepsza
nia naszego kierow nictw a 
partyjnego zarówno w co
dziennej pracy nad realizacją 
planowych zadań naszej go
spodarki narodowej, jak i w 
dziedzinie życia m aterialne
go i  ku lturalnego mas pracu
jących.

Takie są trzy  podstawowe 
wnioski wynikające z analizy 
naszych dotychczasowych  ̂o- 
siągnięć i naszych trudności, 
trz y  podstawowe w arunki 
przezwyciężenia przeszkód, 
jakie  partia  napotyka w swej 
działalności w  obecnym okre
sie, a zarazem trzy  podsta
wowe zadania, niezbędne dla 
rozszerzenia, umocnienia i 
dalszej skutecznej realizacji 
fron tu  narodowego w walce 
o pokój i  plan 6-letni, co jest 
naczelnym hasłem naszej par
t i i  na obecnym etapie budow
n ictw a socjalistycznego — 
zgodnie z w ytycznym i V I Ple
num KC.

Dyskusja w  pełni potw ier
dziła, że nasze trudności go
spodarcze, na które napoty
kamy, są trudnościam i wzro
stu, że są to trudności w yn i
kające z konieczności ła 
mania oporu wroga klasowe
go przy realizowaniu decy
dującego dla naszej przyszło
ści i naszej niepodległości za
dania jak  najszybszego uprze
m ysłow ienia naszego kra ju , 
z szybko wzrastających po
trzeb m ateria lnych i k u ltu ra l
nych mas pracujących, za 
k tó rym i nie zawsze nadąża 
ta  czy inna dziedzina szyb
ko rozw ija jącej się, ogólnie 
biorąc, gospodarki narodo 
w ej. G łównym źródłem tych 
trudności w  chw ili obecnej 
jest nadmierne pozostawanie 
w  ty le  tempa wzrostu nasze
go ro ln ictw a w porównaniu 
ze wzrostem przemysłu, w  po

równaniu z rosnącymi szybko 
potrzebami. Stąd w yn ika  waż
ne zadanie gospodarcze — 
podciągnięcia ro ln ictw a, za
bezpieczenia szybszego wzro
stu p rodukc ji zarówno in 
dyw idualnych gospodarstw 
chłopskich, jak  i  p rodukcji 
socjalistycznego sektora w  
ro ln ic tw ie . Temu zadaniu 
w inno odpowiadać odpowied
nie przegrupowanie sił, odpo
w iednie wzmocnienie w ys ił
ków organizacyjnych p a rtii 
na wsi, odpowiednie rozsze
rzenie i usprawnienie k ie row 
nictwa partyjnego w socja li
stycznym sektorze ro ln ictw a: 
w  PGR-ach, POM-ach i  spół
dzielniach produkcyjnych, o- 
gólne podniesienie poziomu 
pracy kom itetów  powiato
wych i  gminnych. Temu za
daniu w inno też poważnie po
móc wzmocnienie w ysiłków  w 
dziedzinie rozwoju spółdziel
czości chłopskiej wszelkiego 
typu — w dziedzinie wzmac
niania istniejących już spół
dzie lni produkcyjnych oraz 
większego rozmachu w orga
nizowaniu nowych. Temu za
daniu musi przede wszystkim  
towarzyszyć wszechstronne 
uaktywnienie i  rozszerzenie 
pracy polityczno-masowej na 
wsi, jako podstawowego wa
runku  umacniania sojuszu 
klasy robotniczej z chłop
stwem pracującym w oparciu
0 biedotę i  w  walce o izola
cję polityczną, ograniczanie i 
wypieranie kułactwa, umac
niania ro li klasy robotniczej 
w  tym  sojuszu.

Zadania te łączą się rów 
nież jak  najściślej z aktua l
ną w ielką kampanią po li- 

j tyczną, w  którą wchodzimy 
obecnie, m ianowicie z kampa
nią wyborów do Sejmu i rad 
narodowych, z zadaniem rea
lizac ji zasad nowej Konstytu 
c ji w  dziedzin^ s truk tu ry  
władz państwowych. Akcja ta 
wymaga od partii, aby przy
stąpiła niezwłocznie do umac
niania punktów  swego opar
cia na wsi, do uaktyw nienia 
pracy polityczno-masowej na

1 wsi, do formowania wokół 
I p a rtii szerszego aktyw u bez
party jnych  przodujących chło
pów, do usprawnienia i  po
głębienia ruchu łączności fa 
b ryk  ze wsią, do wszechstron
nych w ysiłków  w  kierunku 
wzmocnienia więzi z biedotą 
chłopską i  m ilionow ym i ma
sami chłopów średniorolnych, 
w  celu dalszego umocnienia

■ autorytetu klasy robotniczej i 
naszej p a rtii na wsi. Bez po- 

| ważnej m obilizacji aktywu 
partyjnego w k ie runku  rea li- 

Izacji tych wytycznych, bez 
wytężenia pracy kom itetów  
wojewódzkich, powiatowych 
i gm innych — nie wykona
my tych zadań.

Oczywiście, sprawy pogłę
biania spójni między klasą 
robotniczą i chłopstwem nie 
pow inniśm y traktować ty lko  
z punktu  widzenia tych czy 
innych zadań bieżących, jak 
to często m iało miejsce w  do

tychczasowej praktyce w ie lu  
naszych organizacji p a r ty j
nych.

„Spójn ia  jest nam po
trzebna po to —  m ów ił to 
warzysz S ta lin  —  by zb li
żyć chłopstwo do klasy ro 
botniczej, by przekuć świa
domość chłopstwa, prze
tworzyć jego psychikę in 
dyw idua lis ty , przerobić je  
w  duchu ko lektyw izm u i 
przygotować w  ten sposób 
likw idację , zniesienie klas 
na bazie społeczeństwa so
cjalistycznego“ .
A  więc sprawa pogłębiania 

spójni między klasą robotn i
czą i chłopstwem jest zada
niem nie przejściowym, lecz 
zasadniczym, jest zadaniem 
program owym  naszej partii, 
a więc w ys iłk i w  kierunku 
pogłębiania tej spójni muszą 
być nieustanne i trw ałe. Nie 
wszystkie organizacje p a rty j
ne zdają sobie w swej p rak 
tyce z tego sprawę. Hasło 
fron tu  narodowego w  walce 
o pokój i  plan 6-letni zawie
ra w sobie również, jako ha
sło naczelne p a rtii, koniecz
ność wzmacniania i  pogłębia
nia spójni m iędzy klasą ro 
botniczą i  podstawowymi ma
sami chłopstwa pracującego. 
M ów iliśm y o tym  na V I Ple
num KC, ale po tym  Pleńum 
musieliśmy stw ierdzić szereg 
rażących błędów i wypaczeń 
l in i i  party jne j, jak ich  się do
puściły n iektóre ogniwa par
t i i  w  praktyce na tym  w ła 
śnie odcinku naszych zadań. 
A  więc n iektóre organizacje 
party jne  powtarzają hasła 
p a rtii mechanicznie, nie w n i
kając w  ich sens i  nie tro 
szcząc się o w łaściwą rea li
zację w  konkretnej pracy ęo- 
dziennej, w  działalności p rak
tycznej. Hasło fron tu  narodo
wego oznacza przecież ko
nieczność wzmacniania więzi 
politycznej m iędzy klasą ro 
botniczą i  w ie lom ilionow ym i 
masami pracującym i zarówno 
na wsi jak  w  mieście pod he
gemonią i  kierownictwem  
klasy robotniczej! N ic prze
cież innego nie może ozna
czać hasło fron tu  narodowe
go, ja k  właśnie jak  najszerszy 
fro n t mas pracujących, które 
są rdzeniem i  olbrzym ią 
większością narodu, siłą na
pędową jego dziejów —  w 
walce z resztkam i elementów 
kapita listycznych, któ re  jesz
cze istnieją, ale które już są 
skazane u nas na wymarcie, 
muszą nieuchronnie zanikać 
jako nie dające się pogodzić 
z nowym  ustrojem  gospodar
czym, społecznym i po litycz
nym. A  wśród mas pracują
cych obok klasy robotniczej 
najpoważniejszą liczebnie i 
gospodarczo siłą są właśnie 
chłopi pracujący m ało- i  
średniorolni. Zatem fro n t na
rodowy oznacza fro n t klasy 
robotniczej z podstawkowymi 
masami chłopstwa i  pracują
cej in te ligencji przeciwko e- 
lementom kapitalistycznym , 
która przeciwstaw iają się

naszej walce o pokój i  po
myślną realizację planu 6-let
niego — staw ia ją opór na
szym planom uprzem ysłow ie
nia Polski, zabezpieczenia je j 
obronności i  niepodległości, 
przeciwstaw iają się planom 
budownictwa socjalistycznego.

Oto na czym polega zarów
no narodowa ja k  i klasowa 
istota naszego hasła fron tu  na- 
rodo-wego w  walce o pokój i 
p lan 6-letni. Nasz program 
klasowy, program  ideologii 
p ro le tariackie j zrósł się jak 
najściślej i  niepodzielnie z 
podstawowym i interesami na
rodu, z istotą jego niepodleg
łości, szybkiego wzrostu je 
go sił, wzrostu jego zwarto
ści i  mocy wewnętrznej, 
szczęśliwszego rozwoju jego 
dalszych dziejów, jego w ie l
kości. Analizowaliśm y na 
tym  Plenum naszą teraźnie j
szość w  dziedzinie ekonomi
ki, wskazywaliśmy na cha
rak te r istniejących w niej 
obecnie przeciw ieństw  i  na
kreśla liśm y jasną i  wyraźną 
drogę ich przezwyciężenia. 
Nasze budow nictw o socja li
styczne odbywa się oczywiś
cie nie w  ciszy, spokoju, w  
łagodnym posuwaniu się na
przód bez wszelkich trosk i 
trudności —  bo o przejściu z 
ustro ju  kapitalistycznego do 
ustro ju  socjalistycznego w  ta 
k i bezbolesny, b łog i i  łagod
ny sposób mogą myśleć ty lko  
ludzie z księżyca. Nasze bu
downictwo odbywa się w 
walce i  to bardzo ostrej w a l
ce z n iedobitkam i klas paso
żytniczych, rozw ija  się ono 
w walce z trudnościam i i in a -  
cząj być nie może. Zadaniem 
naszej p o lity k i jest k ierow ać 
um iejętn ie walką, nie oba
wiać się trudności, uczyć się 
pokonywać trudności i  k ro 
czyć tw ardo i  śmiało, czujnie 
i o fiarn ie  naprzód z najgłęb
szą w iarą  w  zwycięstwo.

M ów iliśm y o ty m  —  1 to 
jest bardzo istotne —  że dla 
pomyślnego kierow ania w a l
ką i  budownictwem  socja li
stycznym nie wystarcza prze
łamywać trudności i  przeci
w ieństwa gospodarcze, ale 
należy koniecznie i  nieodzow
nie przełamywać trudności w  
naszej wewnętrznej dzia łal
ności pa rty jne j, należy w a l
czyć z całą energią o to, aby 
nasze metody kierow nictw a 
odpowiadały wymaganiom i  
warunkom  zmieniającej się 
sytuacji, ażeby poziom k iero
wania przez nas masami pod
nosił się odpowiednio do 
nowych zadań politycznych, 
gospodarczych i  k u ltu ra l
nych. A  zadania te pogłę
bia ją  się i  rosną Wraz z 
rozwojem i  wzrostem na
szych przeobrażeń społecz
nych, w raz ze wzrostem i  roz
wojem  klasy robotniczej, wraz 
z ciągłą poprawą m ateria lnych 
i  ku ltu ra lnych  warunków  bytu  
mas pracujących. W arunkiem  
podstawowym pomyślnego 
pokonywania wszelkich tru d 
ności we wszystkich dziedzi

nach naszego życia jest w łaś
nie przełamywanie trudności, 
braków  i  niedomagań pow
stających w  działalności par
t i i,  będącej siłą, nadającą w ła 
ściwy kierunek wszystkim  
zadaniom budownictwa socja
listycznego.

M ów iliśm y o konieczności 
zm iany metod naszego k ie 
row nictw a w  przemyśle, k tó 
ry  w  ciągu ostatnich la t w y 
rósł nieporównanie, prze
kszta łc ił się już w  poważnej 
mierze w  nowy przemysł i 
stawia przed nami nowe w y
magania w  zakresie k ierow 
nictwa. Cóż oznacza ta zmia
na metod jeśli chodzi o par
tię, o je j zadania? Oznacza 
ona konieczność zerwania ze 
sta rym i nawykam i adm in i
strowania i komenderowania 
konieczność podniesienia po
ziomu naszego kierow nictw a 
przez dobór ludzi o odpowied
nie j kw a lifikac ji, o dużej zna
jomości rzeczy, przez podno
szenie w iedzy samych pra
cowników  party jnych, przez 
odpowiedni podział zadań, 
przez usprawnienie wewnętrz
nej organizacji pracy p a r ty j
nej, przez nowy sty l pracy.

„A b y  kierować należy
cie — uczy towarzysz Sta
l in  —  trzeba znać przed
m iot, trzeba studiować 
przedm iot sumiennie, cier
p liw ie , w ytrw a le . Nie mo
żna kierować pracą na wsi 
nie znając gospodarki ro l
nej, nie znając spółdziel
czości, nie zapoznawszy się 
z p o lityką  cen, nie w yu 
czywszy się ustaw, które 
mają bezpośredni związek 
ze wsią. Nie można k ie ro 
wać pracą w  mieście nie 
znając przemysłu, nie ba
dając bytu robotn ików , nie 
nastawiając ucha na żąda
nia i  potrzeby robotników, 
nie znając spółdzielczości, 
zw iązków zawodowych, za
gadnień św ietlicowych“ .

W ychowujm y naszych ak
tyw istów , naszą kadrę par
ty jn ą  na działaczy, na przy
wódców klasy robotniczej, 
mas pracujących, narodu. 
W ychowujm y ich na działa
czy nowego typu, a nie na 
funkcjonariuszy -  urzędni
ków!

Słusznie walczym y z n ie 
ch lu jstwem  i  bałaganiar- 
stwem, z im prow izatorstwem  
w  pracy party jne j. Dbać m u
sim y o porządek, o systema
tyczność i  o p lan w  pracy. 
A le  strzeżmy się papierkowo- 
ści, strzeżmy się zurzędnicze- 
nia w  pracy pa rty jne j, bo 
bezduszność i  papierkowość 
jest zaprzeczeniem sty lu  i  du
cha pracy party jne j, jest za
przeczeniem m yśli po litycz
nej i  w a lk i politycznej jaką 
musi być przeniknięta praca 
party jna .

Chodzi nam o to, aby wzo
rem bolszewików nasi działa
cze p a rty jn i łączyli rzeczo
wość i  gruntowną znajomość

spraw, znajomość naszej e- 
konom iki, naszego w ie lobarw 
nego życia —  z głęboką ideo- 
wością, z ża rliw ym  ukocha
niem naszej ojczyzny, Polski 
Ludowej, z ża rliw ym  ukocha
niem  idei Polski Socjalistycz
nej — kw itnącej i  szczęśli
wej —  zajmującej zaszczytne 
miejsce w  rodzinie wolnych 
narodów.

Na pracy i działalności w ie
lu  naszych organizacji par
ty jnych  ciąży jeszcze często 
atmosfera żywiołowości, w te
dy gdy w inna panować prze
myślana, gruntownie przedy
skutowana w zespołach ak ty 
wu partyjnego i  ustalona o- 
statecznie przez instancję 
party jną  metoda planowej 
pracy. M ów iliśm y o b iu rokra 
tyzm ie i  stw ierdzaliśmy, że 
p ły n ie . on z nacisku żyw iołu 
drobnomieszczańskiego, z od
rywania się n iektórych pra
cowników party jnych  lub czę
ści aparatu partyjnego od maś 
party jnych, od klasy robotn i
czej.

N iektórzy towarzysze opa
cznie rozumieją rolę partii. 
Uważają oni, że skoro nasza 
partia  jest partią  Stojącą o- 
becnie u władzy, to ich za
daniem jako przedstawicieli 
p a rtii jest otoczyć się ze
w nętrznym i a trybutam i w ła 
dzy, a ponadto naciskać całą 
parą na k ie row n ików  adm in i
s trac ji gospodarczej czy pań
stwowej, nie wychodzić z ga
binetów dyrektorów  czy prze
wodniczących rad i  komen
derować n im i, lub zastępować 
ich w  ich zadaniach. Nie ro 
zumieją oni, że zadaniem 
kierow nictw a partyjnego jest 
nie komenderowanie i nie ad
m inistrowanie, a w ychowy
wanie polityczne, dobór lu 
dzi, pomoc w  ich pracy przez 
troskę o ich wzrost, o ich 
szkolenie, o stopniowe pod
noszenie ich zadań, ich kw a
lif ik a c ji i  ich odpowiedzial
ności.

„Otoczyć pracowników 
gospodarczych atmosferą 
zaufania i poparcia, — uczył 
towarzysz S talin  — dopo
móc im  w  kształtowaniu 
nowych ludzi, budowni
czych przemysłu, uczynić 
stanowisko budowniczego 
przemysłu honorowym sta
nowiskiem socjalistycznego 
budownictwa —  oto w  ja 
k im  k ierunku  pow inny te
raz pracować nasze organi
zacje party jne .“

Najważniejszą zaś rzeczą 
jest aby pracownicy p a rty j
ni, gospodarczy i  adm in istra
cy jn i n igdy nie zapominali o 
tym , gdzie leży źródło ich 
władzy, ich odpowiedzialno
ści, ich siły, żeby pam iętali, 
że źródłem tym  jest klasa ro
botnicza, je j walka, je j co
dzienna praca, je j ofiarność, 
ję j ideologia, któ rą  obecnie 
wciela ona w  czyn w  proce
sie budownictwa socjalistycz
nego. A  więc pow inni oni 
wzmacniać nieustannie swą

więź z klasą robotniczą, z ma
sami pracującymi.

„P a rtia  nasza jest silna i 
niezwyciężona dlatego, że kie
ru jąc ruchem umie zachowy
wać i  umacniać swą więź z 
w ie lom ilionow ym i masami ro 
botn ików  i  chłopów“ .

Rozw ijając nadal hasło 
fron tu  narodowego w  walce o 
pokój i  p lan 6-letni, musimy 
pogłębiać popularyzację tego 
hasła wśród najszerszych mas 
pracujących zarówno w mieś
cie jak  i  na wsi.

M usim y przyznać samokry- 
tycznie, że nie zawsze partia 
nasza po tra fiła  jasno, dobit
nie, zrozumiale popularyzo
wać — nie ty lko  wśród przo
dujących warstw , ale i  wśród 
najm niej uświadomionych — 
znaczenie planu 6-letniego, 
poszczególne etapy i  odcinki 
realizacji tego planu, o lb rzy
mią przełomową wagę każde
go z ważniejszych jego osiąg
nięć. A  przecież uświadamia
nie ludow i pracującemu, na j
szerszym masom narodu — 
jaka jest treść naszej walk i, 
naszych w ysiłków , naszej pra
cy, ja k i jest cel, kierunek, 
charakter w ie lk ie j ofensywy 
politycznej, gospodarczej, pro
dukcyjnej naszego fio n tu  na
rodowego, naszej m obilizacji 
w  walce o plan 6-le tn i — by
ło  jednym  z podstawowych, 
najistotniejszych zadań posta
wionych przed każdą organi
zacją party jną  przez V I Ple
num.

Nie wszystkie nasze orga
nizacje party jne  nauczyły się 
wyrównywać w porę i  szyb
ko te odcinki fron tu  w a lk i o 
plan 6-letni, które pozostają 
w  tyle . A  to jest przecież 
główne zadanie dowództwa, 
awangardy, organizacji par
ty jne j, je j kierownictwa. To 
jest teraz najważniejsze.

Rozwijająca się szybko na
sza gospodarka narodowa, no
we i potężne zakłady pracy, 
nowoczesna technika, wyma
ga od swych k ie row n ików  i 
przywódców dobrej znajomo
ści swych zadań, wymaga od 
nich wiedzy fachowej i  ta len
tu, wymaga też od nich jas
nej orientacji w  ogólnej po li
tyce gospodarczej, w  zada
niach naczelnych. Masy pra
cujące oczekują od swych k ie 
row ników  i przywódców, od 
swych organizacji, wyraźnych 
i  zrozumiałych wskazań, chcą 
orientować się w  podstawo
wych potrzebach, w  zasadni
czych zadaniach. Nie można 
mieć jednak jasnej orientacji 
w  polityce gospodarczej bez 
znajomości obiektywnych 
praw  ekonomicznych, na k tó 
rych opiera się m arksizm-le- 
n inizm , bez przyswajania so
bie w iedzy ekonomicznej.

Bez podnoszenia swej w ie
dzy nie można dziś wypełnić 
żądania wychowywania mas 
i  upolityczniania wszelkich 
naszych w ys iłków  na polu go
spodarczym, w  adm in istracji, 
w  pracy społecznej i  wycho
wawczej,

Co należy rozumieć przez to 
upolitycznianie? U politycz
niać naszą codzienną pracę 
należy przez je j nieustanne 
wiązanie z podstawowymi za
daniami budownictwa socja
listycznego, z naszą ideologią 
i  programem, z zasadniczymi 
w ytycznym i uchwał p a rty j
nych, z podnoszeniem świado-» 
mości mas pracujących.

Zacieśniać więc nieustanni® 
łączność z masami pracujący-« 
m i m iast i  wsi, zwalczać ob
jaw y  biurokratycznego samo- 
uspokojenia, śmiało rozw ijać 
w  te j walce oręż k ry ty k i i sa
m okry tyk i, ulepszać metody 
naszego kierow nictw a po li
tycznego, gospodarczego, ad
m inistracyjnego, usprawniać 
działalność rad narodowych 
— zwłaszcza na szczeblu 
gm innym, gdzie jest ona 
szczególnie słaba i mało kon
trolowana, podnosić coraz w y 
żej świadomość mas — oto 
ważne zadania organizacyjne, 
które n iew ątp liw ie  pomogą 
nam w opanowaniu trudności 
i w  wykonaniu zadań trzecia-« 
go roku planu 6-letniego.

Jeszcze mocniej cementuj
my fro n t narodowy!

Jakże wzbogaciły na prze
strzeni ubiegłego roku swoja 
doświadczenia m iliony  Pola
ków! Rośnie zwartość naro
du w  walce o pokój i  p lan 
6-letni.

Każdy miesiąc, każdy ty 
dzień przynosi dowody słu
szności naszej drogi, przynosi 
dowody przewagi obozu poko
ju  i  socjalizmu, do którego 
należymy.

Każdy tydzień, każdy dzień 
przynosi nowe dowody przy
jaźni i  braterstwa jak ie  łą
czy naród polski z narodami 
Zw iązku Radzieckiego, n ie
zbite dowody nieocenionej 
wielkodusznej pomocy w  
przyspieszaniu naszego uprze
mysłowienia, w  u trw a lan iu  
naszej niepodległości, w  u - 
macnianiu naszych granic i  
naszego bezpieczeństwa.

Każdy dzień i  każda godzi
na przynosi nowe dowody na
szej prężności i  naszych ros
nących, niewyczerpanych s ił 
w  budowaniu nowego życia 
i  w  usuwaniu niezmierzonych 
krzywd, całej brzydoty i  w y- 
koszlawienia, k tó rym i obar
czyły nas w ieki wyzysku feu
dalnego a potem kap ita lis ty
cznego.

Z każdym dniem coraz moc
niejszym blaskiem jaśnieje w  
naszym życiu to, co jest na j
piękniejszą spuścizną naszych 
ojców i  przodków, ich m yśli 
i ich tęsknot.

A  więc, towarzysze!
.Wypełniając wskazania V I I  

Plenum KC idźm y do mas 
pracujących i  nieśmy im  za
chętę do dalszej pracy, uczmy 
je i  uczmy się sami, przyswa
jać sobie w ie lk ie  wskazania 
1 wytyczne nauki Lenina i 
Stalina z w iarą, że u toru ją  
nam niezawodnie drogę do 
zwycięstwa!
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Młodzież SI‘ pomaija przy sianohosarh

W całym k ra ju  t rw a ją  sianokosy. Młodzież, realizu jąc przedziałowe zobowiązania pomaga 
często przy ich sp raw nym  przeprowadzeniu. Na zdjęciu: dziewczęta z 290 brygady SP ładują  

siano na polach PG R-u  w  Czarnocinie (woj. szczecińskie)
__________________  ._______ F o to  C A F  — T y m iń s k i

Z obrad  p lenum  Zarządu G łów nego  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich

(f) W  ciągu dw udniow ych o- 
brad rozszerzonego plenum  Za
rządu G łównego Zw iązku L ite 
ra tó w  Polskich, poświęconego 
zagadnieniom  współczesności w 
lite ra tu rz e  po lsk ie j la t ostat
n ich , toczyła się ożyw iona dys
kus ja  g łów n ie  na re fe ra tem  J. 
P utram enta . , .

A dam  W ażyk poruszył w , ob
szernej w ypow iedzi sprawę 
współczesnej poezji. Mówca 
s tw ie rd z ił, iż  polscy poeci zw ró
c i l i  się w yraźn ie  do tem atyk i 
współczesnej, do te m a tyk i bu
dow y socjalizm u, p ro le ta riac 
k iego in te rnac jona lizm u, w a łk i 
o pokój. Jako cechę cha rak te ry 
styczną istn ie jącego stanu na
szej poezji, W ażyk w ysuną ł 
b ra k  ep ik i, p rzy powszechnym 
panow aniu różnych rodzajów  
l i r y k i.  Bolączką współczesnej 
poezji jes t sprawa jakości, o 
k tó rą  od roku  toczy się walka. 
Na drodze do zwycięstwa rea
liz m u  socjalistycznego w  poe
z ji, zna jdu je  się w ie le  przeżyt
k ó w  burżuazyjnego estetyzmu.

Jako jeden ze sposobów prze
łam an ia  n iedojrza łośc i a rtys ty -

cznej u tw o rów  współczesnych 
mówca wskazał stud ia nad tra 
dyc jam i po lsk ie j poezji Rene
sansu, Oświecenia i Rom antyz
mu. Zrozum ieć w  pe łn i te tra 
dycje  pomaga poetom genialna 
praca S ta lina „M arks izm  a za
gadnienia językoznaw stw a“ , 
k tó re j teoretyczne i praktyczne 
znaczenie dla badań nad cecha
m i na rodow ym i w  sztuce jest 
o lbrzym ie . D rug im  nieodzow
nym  czynn ik iem  jest dalsze 
podnoszenie do jrza łości ideolo
gicznej tw órców .

W  dyskusji zab iera li głos l i 
te rac i: H. Bobińska, S. R. Do
brow o lsk i, K . B randys, S. Szma- 
glewska, K . K oźn iew ski, Wr. 
Grodzieńska, B, Ham era, A. 
S łuck; i in n i oraz k ry ty c y , m. 
in. M. K ierczyńska, J. S iek ie r
ska, K . W yka, G. Lasota i  A. 
Polewka.

Poruszając zagadnienie tem a
ty k i podkreślano przede wszy
s tk im  konieczność zrozum ienia 
Wagi zagadnienia spó jn i m ię
dzy m iastem  i wsią, w ysun ię te
go na V I I  P lenum  K C  PZPR.

W skazywano, iż odłogiem  leżą 
!ak ważne i pasjonujące tem a
ty, ja k  nowe oblicze Odrodzo
nego W ojska Polskiego, ja k  u- 
kazanie naszych bohaterów 
fron to w ych  — Kościuszkowców 
—- w  poko jow e j budow ie  socja
lizm u, ja k  ukazanie s ta rtu  ży
ciowego naszej m łodzieży ludo
w ej, życia m łodzieży akadem ic
k ie j itp . N ie jednokro tn ie  padał 
zarzut u n ika n ia  węzłowych, 
ważnych zagadnień życia współ
czesnego na rzecz wydarzeń 
m arginesowych, przez co nie 
uzysku jem y pełnego obrazu 
prze łom u w  naszej rzeczyw isto
ści, nie uzysku jem y pełnego 
obrazu w a lk i o socjalizm .

Dużą wagę p rzyw iązyw a li l i 
czni dysku tanci do spraw y bez
pośredniego kon ta k tu  pisarza z 
terenem, p rzy  czym podkreśla
no, iż sam w y jazd  w  teren nie 
wystarcza, że trzeba kszta łc ić 
w  sobie zdolność obserw acji w  
oparciu o św iatopogląd m a rk 
sistowski.

D yskusję podsum ował J. P u 
tram ent.

iV a  marginesie

70 „ m ę d rc ó w
Łatwo jest uchwalać i pod

pisywać, ale ciężko realizować. 
Tak zapewne pomyślał sobie 
H e rr Adenauer, kiedy dumał 
nad przyczyną kłopotów, jakie  
klika  z Bonn ma obecnie z 
młodzieżą.

Tragiczna sytuacja młodzieży 
w  Trizonii nie podlega dyskusji. 
Niedawno hamburski tygodnik 
„Der B litz“ wydrukował repor
taż, który opisuje życie m ło
dzieży w  trzech hamburskich 
bunkrach. Tygodnik podaje, że 
przeszło tysiąc młodych ludzi 
żyje tam, śpiąc na betonie jak  
zwierzęta. „Młodzi ludzie —  
blade twarze. Pozostaje im ty l
ko ulica, głód i masowe kw a
tery“.

Oczywiście, że młodzież ta nie 
pała bynajmniej chęcią popie
rania reżymu Adenauera, a już  
ani je j w głowie obrona inte
resów W all Street!

Aby zaradzić tej sytuacji, w 
obliczu konieczności zdobycia 
potrzebnych „armii europej
skiej“ kontyngentów, Adenauer 
odwołał się do „specjalistów“ w 
urabianiu opinii publicznej.

Frankfurcki Instytut Spraw  
Publicznych zorganizował więc 
specjalną konferencję, która 
zajęła się „wynalezieniem w la- :

| sciwej metody przełamywania 
oporu młodzieży wobec rem ili- 
taryzacji“. Obrady te toczyły się 
w miejscowości Weinheim (stre
fa amerykańska) i wzięło w  nich 
udział aż 70 „fachowców“ z 
Trizonii.

Zastanawiano się oczywiście 
nad tym w  jak i sposób oszukać 
młodzież i nakłonić ją  do roli 
„mięsa armatniego“ na am ery
kańskich pobojowiskach. D y
rektor Instytutu, Theodor Stcl- 
zer, b. premier Szlezwiku i 
czcigodny prezes klerykalnej 
organizacji „Mundus Christia- 
nus“ zaproponował, aby w obc - 
cnych warunkach jak najmniej 
mówić o „dyscyplinie i rozka
zie“ i starać się pozyskać m ło
dzież dla „idei nowej Europy“.

Prof. Weniger z Getyngi po
sunął się o krok dalej oświad
czając, że trzeba unikać term i
nu „obowiązek służby wojsko
w ej“ i zastąpić go innym słoga- 

I nem. Prelegent wskazał, że o- 
becna nędza, jaka jest udzia
łem młodzieży, utrudnia propa
gandę rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, gdyż „młodzież nie 
widzi potrzeby obrony takiego 
stanu rzeczy“.

Prof. F litner z Hamburga 
mówił natomiast o „nowym du-

T e n t r

a

chu arm ii“. Ale jego wywody 
były widocznie tak „bezduszne“, 
że nawet generał von Saenger 
musiał mu przerwać. Ten h itle 
rowski żołdak, któremu powie
rzono obecnie dyrekcję jednej 
ze szkół średnich, oświadczył z 
ubolewaniem, że młodzież „od
nosi się negatywnie do służby 
wojskowej“. Młodzież niemiec
ka — stwierdził Saenger —  „nie 
chce poświęcić swego życia dla 
utrzymania dóbr zachodniego 
świata“.

Konferencja propagandzistów 
nowej wojny skończyła się po 
dwóch dniach gorących debat 
tym czym się zaczęła —  to 
jest niczym.

Przeważająca część młodzieży 
w zachodnich Niemczech coraz 
lepiej w idzi co się kry je  za slo
ganami o ..gruntownym polity
cznym wychowaniu i przeszko
leniu w duchu europejskim“. 
Młodzież nie ma zamiaru ginąć 
w obronie interesów im peria li
stycznych.

I  diatego zapuszczanie wędki 
na niemieckich rekrutów z fa ł
szywą przynętą jest coraz 
mniej wdzięcznym zajęciem dla 
Adenauera. I  nie wiele mu w j 
tym pomoże nawet 70 „mędr
ców z W einheim“. M A R .

Jeszcze je d n o  z w y c ię s tw o  C zechow a
Antoni Czechow: „T rzy  siostry” . D ram at w  4-eh aktach. 

Przekład Bronisława Dąbrowskiego. Reżyseria W ładysława 
Sheybala. Oprawa plastyczna: Ju lia  B e rli, Jolanta Biegu- 
szewska, Halina Mahej, Jacek Sempoliński. (Studenci ASP). 
Premiera w Teatrze „S tud io ”  Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatra lnej w  Warszawie (warsztat teatralny).

Należy gorąco przyklasnąć 
w łaściw em u w yb o ro w i sztuki, 
k tó rą  przygo tow a li studenci 
w ydz ia łu  aktorskiego Państwo
w e j Wyższej Szkoły Teatra lne j 
pod k ie row n ic tw em  W ładysła
wa Sheybala, studenta w ydz ia 
łu  reżyserskiego.

P iękna, wzruszająca, głęboko 
hum anistyczna i p raw dziw ie  
postępowa sztuka w ie lk iego k la 
syka lite ra tu ry  rosy jsk ie j daje 
n ie  ty lk o  ogromną satysfakcję 
a rtystyczną przyszłym  aktorom , 
b iorącym  udzia ł w je j insceni
zacji, lecz również pozwala im 
rozw ija ć  się, pogłębiać, kszta ł
tować swą indyw idua lność 
tw órczą w ja k  na jbardz ie j po
żądanym k ie run ku . Każdy z u- 
czestników tego przedstaw ienia 
w yn iós ł z niego z pewnością 
w ie le  korzyści, dając przy tym  
cenne w artości w idzom , k tó rzy  
przedstaw ienie zechcą obejrzeć.

Obok tra fnego w yboru  sztuki 
jest wartość przedstaw ienia w 
dużej m ierze zasługą młodego 
reżysera W ładysław a Sheybala 
O pierając się w  zasadzie o p ięk 
ną inscenizację krakow ską 
„Trzech S ióstr“  w  reżyserii B ro 
n is ław a Dąbrowskiego (w  k tó 
re j ja ko  ak to r b ra ł udział), 
w n iós ł Sheybal do przedstaw ie
n ia  rów nież sporo w łasne j in 
w e n c ji reżyserskiej. Przede 
w szystk im  s tara ł się przystoso
wać trudne  zadania aktorskie, 
w yn ika jące  ze sztuki do m oż li
wości m łodych uczestników 
przedstaw ienia. Dzięki tem u sy
tuacje  zostały ustaw ione w  tak i 
sposób, akto rzy zosta li popro
wadzeni w  tym  k ie runku , k tó ry  
gw aran tu je  cenną zaletę: p ro 
stotę i  bezpośredniość ekspresji

scenicznej, pozbawioną ja k ie j
ko lw ie k  pozy, sztuczności, k tó rą  
m łodzi akto rzy po k ryw a ją  zw y
k le  n ieum iejętność w ykonania 
trudn ych  zadań.

Sheybal m usia ł też przystoso
wać koncepcję inscenizacyjną 
do w a runków  m alej sceny tea
tru  szkolnego. D latego też o- 
s ta tn i a k t trzeci,»jest rozw iąza
ny nieco inaczej, niż p rz y w y k li
śmy do tego w tradycy jnych  in 
scenizacjach. Brzozy otaczające 
dom Prozorowych, k tó re  tra d y 
cy jn ie  umieszcza się na p ie r
wszym planie, są tu  w ty le , na
tom iast na fronc ie  sceny um ie
szczona została weranda domu, 
gdzie rozgrywa się całą akcja. 
Wreszcie w yda je  się, że mając 
w ie lk ie  trudności z w ydoby
ciem szczerego liry z m u  „Trzech 
s iós tr“ , tak  trudn ym  dla n iedo
świadczonych akto rów , poszedi 
Sheybal, szczególnie w p ie rw 
szych dwóch aktach, raczej po 
l in i i  satyryczne j.

„T rz y  s io s try “  są sztuką o 
przepięknym  tekście i chyba 
bogatszym jeszcze podtekście. Z 
podtekstem by ło  w  przedsta
w ien iu  szkoły na jgorzej. T ru d 
no jednak mieć o to pretensje 
do tak  m łodych akto rów .

M im o braków  i  słabości a k 
torsk ich — przedstaw ienie 
wzrusza. Jest to jeszcze jeden 
dowód potężnej s iły  em ocjonal
nej, k tó ra  tk w i w  „Trzech sio
strach“ , jeszcze jedno zw ycię
stwo Czechowa. M óg łby ktoś 
zapytać: czyż można sztukę tak  
trudn ą  powierzać reżyserow i i 
ak to rom  ta k  niedoświadczo
nym? R ezulta t przedstaw ienia 
da je na to  pytan ie  odpowiedź 
pozytywna. T y lk o  na w ie lk ic h

i p ięknych zadaniach rosną lu 
dzie. T y lk o  w  oparciu o w a r
tościowy repe rtua r ro z w ija ją  się 
reżyserzy i  akto rzy.

Najlepszym  potw ierdzen iem  te j 
tezy są osiągnięcia, ja k im i po
szczycić się może w  tym  przed
staw ien iu  -m łody reżyser sztuki 
oraz n iektó rzy  akto rzy. Przede 
w szystk im  Jerzy Pełczyński, 
k tó ry  zarysował in teresującą, 
praw dziw ą i pogłębioną postać 
sztabskapitana Solonego. U m ia i 
on też może je dyn y  w  przed
staw ien iu, odczytać n ie  ty lk o  

I tekst, lecz i  podtekst swej po
staci. Dobre fragm en ty  m ia ła 
rów nież Janina N ow icka w  ro li 
Iryn y . Dobrze zagrał n iew ie lką  
rolę starego Feraponta (tak 
trudną  dla młodego chłopca) 
student I I  roku  szkoły — Z dz i
sław Leśniak. W  pozostałych 
ro lach w ys tą p ili z w iększym  łub 
m nie jszym  powodzeniem: S tan i
sław  P roku ra to rsk i, Irena  M a- j 
la rczyk, W anda Uziębło, Anna J 
B ork iew icz, H enryk  Czyż, A n 
drzej G rzybow ski, Zygm un t ! 
H übner (dobry, jako  baron T u - 
zenbach w  scenie pożegnania 
w  osta tn im  akcie), Edmund 
K arw ańsk i, W ito ld  F ilie r, To
masz M ościck i i  B arbara  Fiszer.

Poważne trudnośc i m a lu tk ie j 
sceny pokona li bardzo szczęśli
w ie p ro je k ta nc i deko rac ji: Ju lia  
B erli, Jo lan ta  Bieguszewska, 
H a lina  M ahej i  Jacek Sempo
liń s k i — studenci A kadem ii 
Sztuk Plastycznych. U ła tw ili oni 
reżyserow i ustaw ienie sy tuac ji 
i  rozegranie a k c ji sztuk i. K o 
s tium y — poprawne.

Przedstaw ienie „T rzech s iós tr“ 
jest n ie w ą tp liw y m  sukcesem 
T a tru  Państwow ej Wyższej 
Szkoły T eatra lne j. Przypom ina 
ono raz jeszcze o tym , że reper
tu a r decyduje o ob liczu każdego 
teatru . T ym  więcej należy dbać 
o jego tra fn y  w yb ó r w  szkole 
tea tra lne j.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Przedstawiciele 
Min. Budownictwa CSR
0 wrażeniach z Polski
(f) W dn iu  21 bm opuściła 

Warszawę, po 6-dn iow ym  po
bycie w  Polsce, delegacja cze
chosłowackiego M in is te rs tw a 
Budow nictw a z m in is trem  Ema- 

; nuelem Szlcchtą na czele.
Członkow ie delegacji, którzy 

zw iedz ili k ilkanaście w ie lk ich , 
, budujących się ob iektów  prze- 
: m yślowych, z pełnym  uznaniem 

i podziwem w yraża ją  się o roz
machu i tem pie naszego budow 
nictw a, o naszyclf metodach 
pracy.

„Im pon u jący  jest przede 
i w szystk im  ten powszechny en- 
j tuzjazm  pracy, k tó ry  w idz i się 
I na waszych budowach — o- 
św iadczyl w icem in is te r budow
n ic tw a CSR V la d im ir  M icha ł.— 
Szczególnie uw idacznia się to w 

' W arszawie, k tóra jest jednym  
■ w ie lk im  placem budowy i na 
: m łodzieżowej budowie — No- 
i w e j Hucie.

Oglądając wspaniale budowle 
socja lizm u: Nową Hutę. Ja- 

i worzno. Fabrykę Samochodów 
Osobowych i inne. zaobserwo
w a liśm y ja k  powszechnie sto
suje się u was przodujące ra 
dzieckie doświadczenia i meto
dy, k tóre usp raw n ia ją  wam  
pracę. P raktyczne sposoby w p ro 
wadzenia tych metod zastosu
jem y u nas, w  Czechosłowacji.

1 jeszcze jedno zwraca uw a
gę: wasze nowobudowane za
k ła dy  pracy w yróżn ia ją  się 
p ięknym  ujęciem  a rch itek ton icz
nym , a przy tym  w idać w  nich 
w ie lką  troskę o człow ieka i je 
go potrzeby.

Będziemy s ta ra li się w  przy
szłości — kończy w icem in is ter 
M icha ł — ja k  najczęściej wza
jem nie  w ym ieniać doświadcze
nia, by w  ten sposób przyspie
szyć budowę socja lizm u w  obu 
naszych k ra ja ch “ .

Z wydeczką chłopów polskich w Związku Radzieckim (3)

W okolicy Łabędziego Jeziora

Coraz więrej synów 
i córek chłopskich 

zdobywa zawód 
w budownictwie

(d) Wobec stale rosnącego za
potrzebowania na nowe w y k w a 
lifiko w a n e  kad ry , bydgoskie 
Zjednoczenie B udow n ic tw a 
M ie jskiego znacznie podw yż
szyło plan szkolenia w e w ną trz 
zakładowego. Podczas gdy w  ub. 
roku  przeszkolono ogółem 283 
rob o tn ików  w  różnych zawo
dach, to w  roku  bież. na k u r 
sach przyw arszta tow ych opera
to ró w  sprzętu lekk iego i  śred
niego, m ura rzy, park iec iarzy, 
zbro ja rzy, cieśli, e le k trykó w  i 
la s tr ik a rz y  uczą się ju ż  173 oso
by, a do końca br. szkoleniem 
zawodowym  ob ję tych zostanie 
dalszych 317 robo tn ików .

Robotn icy, k tó rzy  zaledwie 
przed k ilk u  m iesiącam i rozpo
częli pracę w  budow nictw ie , 
rob ią  duże postępy w  nauce, 
popraw ia jąc równocześnie swą 
pracę. M . in . zespół 15 ro b o tn i
k ó w  z Zarządu Robót In s ta la 
cy jn ych  w  Bydgoszczy, uczący 
się na 4-m iesięczhym  kurs ie  
w odno-kana lizacy jnym  i  cen
tra lnego ogrzewania, w yko nu je  
obecnie do 180 procent norm y.

Ci am b itn i robo tn icy , k tó rzy  
w  bież. roku  zaczęli pracę w  
budow n ic tw ie  będąc bez zawo
du postanow ili ukończyć naukę 
teoretyczną i  p raktyczną  za
m iast w  ciągu 4 miesięcy — w  
3 miesiące. W  zespole tym  przo
du ją : syn bezrolnego chłopa z 
M a łe j Kom orzy, pow. tuch o l
skiego, Ignacy K o w a lsk i oraz 
W ładysław  Dobek z M u ro w ań 
ca z pow. bydgoskiego.

W śród 12 kob ie t, k tó re  u - 
kończyły  w  bież. ro ku  kurs  ope
ra to rek  technicznych szczegól
ną dbałością o dobrą konserw a
cję maszyn odznacza się Euge
nia  Stangrecka z osiedla rob o t
niczego „B e łzy “  w  Bydgoszczy. 
Jest ona córką m ałorolnego 
chłopa z W ierzchucinka, pow. 
Bydgoszcz.

Na osiedlu gdańskim  w  B y d 
goszczy przodu je opera to rka A - 
lic ja  Lewandowska z Lub ien ia  
K u jaw sk iego  w  pow. w ło c ła w 
skim . A k ty w n a  ta Z M P -ów ka 
w y ro b iła  obecnie 182 procent 
norm y.

Tym czasowym  naszym domem 
b y ł duży wagon syp ia lny, z k tó 
rego codziennie wyjeżdża liśm y 
w  teren i do którego w raca 
liśm y  na noc. N ik t  n ie  słyszał, 
ja k  w  nocy doczepiano wagon 
do pociągu, ja k  szybko m ija l i
śmy s ta cy jk i jedną po d rug ie j, 
„ t łu k liś m y  się“  po zw rotn icach, 
aby znów zatrzym ać się na ja 
k ie jś  bocznicy. Rankiem  b y l i
śmy ju ż  w  in n ym  m iejscu, inne 
w iśn ie  szum ia ły p rzy  torze, z 
innych ju ż  ogrodów do la tyw a ł 
zapach świeżych w arzyw .

Pewnego, w łaśnie takiego ra n 
ka znaleźliśm y się w  Lebiedin ie, 
re jonbw ym  m iasteczku U k ra i
ny. „D om “ nasz znów sta ł spo
ko jn ie  na da lek ie j bocznicy.

W ysypa li się wszyscy na na
syp ko le jow y, na biegnącą obok 
drogę.

— Patrzcie no — Rudy, go
spodarz in d y w id u a ln y  z Opolsz
czyzny s ch y lił się ku  ziem i — 
co tu łu se k !

Pełno ich  było. Stare już, 
sczerniałe, zagrzebane w  kurzu. 
Ł u s k i od nabo jów  ka ra b ino 
wych. S iady daw nych w a lk , bo
jó w  o w yzw olen ie  ukochanej 
ziemi, zmagań ze znienaw idzo
nym  faszystow skim  najeźdźcą. 
Każdy n iem a l kaw a łek  ziem i 
b y ł tu  p rzesiąkn ię ty  k rw ią  lu 
dzi, k tó rzy  nade wszystko uko 
cha li wolność.

Ł u s k i i  od łam ki pocisków są 
bodaj jedynym  śladem ciężkich, 
trag icznych dni. Dom y zostały 
odbudowane, ja k  daw n ie j ziele
nią  się pola, w re  tw órcza p ra 
ca, ja k  daw n ie j cieszą się lu 
dzie, śpiewają. Jak daw n ie j lu 
b ią  spędzać niedziele nad Ł a 
będzim Jeziorem, k tó re  kiedyś 
nasunęło przebyw ającem u tu 
C za jkow skiem u tem at słynnego 
baletu. D ał m u nazwę jeziora.

Równomierny dochód
— Stąd ju ż  nie pojedziem y 

daleko samochodami — oznaj
m il i gospodarze. — Zobaczymy 
kołchoz na m iejscu. Tego typu 
kołchozy nazyw am y m ie jsk im i, 
choc iaż ' pola jego w  dalekim  
stepie p rzypom ina ją  tak  miasto, 
jak...

... — ja k  ja  ba le tn icę — w trą 
c ił przewodniczący kołchozu im. 
Lenina, K oro tun , Potężny to by ł 
mężczyzna, rzeczyw iście trudno  
go sobie w yobrazić  w  ro li ba- 
le tm istrza . M im o podeszłego 
w ieku, sum iastych s iw ych w ą- 
sów k ip ia ł zdrow iem  i  siłą . Jego 
białą, wyszytą k rzyżykam i u- 
k ra ińską  koszulę można było  
spotkać na na jdalszych polach, 
w  najdalszych ferm ach. Cały

Anatol U\szczuli

dzień buszował po rozleg łej go
spodarce w  „Pobiedzie“ .

— M ie jsk im  nazywa się ty lko  
dlatego — ciągnął już  dale j — 
że zarząd kołchozu i domy k o ł
choźników  zna jdu ją  się w  sa
m ym  Lebiedinie.

Kołchoz im. Lenina rozciąga 
się na obszarze 4.820 ha, w  tym  
ziem i ornej — 2.840 ha. N ie na
leży w ięc do- rodz iny tzw. g i
gantów, trzym a się gdzieś środ
ka. A  i to tak im , ja k  jest, stał 
się dopiero w  r. 1948. Przedtem 
b y ły  tu 4, ja k  na miejscowe 
w a ru n k i n iew ie lk ie  kołchozy.

— Jeden z nich m ia ł 350 ha 
orne j — tłum aczyła  agronom, 
młoda, opalona na brąz dziew-^ 
czyna. — Jeśli więc chcia ł p ro - ’ 
wadzić dziesięciopolówkę, w yp a 
dał m u na jeden gatunęk up ra 
w y n ie w ie lk i obszar ziemi. A 
kom ba jny zbożowe, buraczane, 
potężne gąsienicowe tra k to ry  
„S ta lin ie c “  lu b ią  rozmach, prze
strzeń, rac jona ln ie j je  w tedy 
można wykorzystać. Na takich 
zaś n iew ie lk ich  połaciach tru d 
no by ło  m ów ić o ekonomice. 
Dużo szło tru d u  ludzkiego, m a
ło zaprzęgano do pracy maszy
ny.

D latego też ko łchoźnicy czte
rech kołchozów postanow ili w 
i'. 1948 połączyć się w  jeden 
duży.

Kołchoz im. Len ina od c h w ili 
zjednoczenia nabra ł pewnej 
charakterystyczne j cechy — do
chód jego system atycznie się 
zwiększał. Jeśli przejrzeć b ila n - 
sy kołchozu za ubiegłe 4 la ta 
— nie znajdziem y w  nich w ie l
k ich  odchyleń, wahań m im o ró 
żnych w a ru n kó w  atm osferycz
nych, m im o suchych n iekiedy 
la t, znacznie zaniżających u ro 
dzaj. D la p rzyk ładu  można po
dać, że dochód ten w  r. 1950 
w yn iós ł 2.850.000 ru b li,  w  r. 
1951 — 2.950.000 rub li.

Nie straszne żywioły
W zarządzie kołchozu im. Le 

nina, gdzie s tarym  zwyczajem 
gościnności p rzy ję to  nas ja k  
najlepszych p rzy ja c ió ł o lb rzy 
m im  bochnem Chleba i solą na 
w yszytym  w  pstre kog u tk i o- 
brusie, zapoznaliśmy się na ra - I 
zie z liczbam i, z danym i. N a j- I 
dek już  z tych liczb w yciągnął 
swój wniosek o m ądre j gospo
darce.

Dobra jest kołchozowa ho
dowla, stosunkowo sporo sieją 
roś lin  pastewnych, okopowych 
dla bydła. Same łą k i za jm ują 
około 800 ha. Duże pogłow ie

owiec, 320 rasowych kon i — 
kłusaków, 6.000 sztuk drobiu. 
O koło 35 proc. ogólnego docho
du przjm osi hodowla.

Czy jednak ta gałąź gospo
d a rk i jest wyeksponowana? Nie. 
Bo jest i  300 ha sadu, jest w ła 
sna prze tw órn ia  owoców. Pa
sieka liczy 240 u li. Od 20 do 25 
proc. ogólnego dochodu czerpie 
kołchoz w łaśnie z sadu.

W  o lb rzym im  staw ie p ływ a  o- 
ko ło  30.000 ka rp i, prąd daje 
własna e lektrow nia , zboże m ie
lą  2 kołchozowe m łyny , na de
ski i bale do budowy, do w a r
sztatów, przeciera kołchoz drze
wo we w łasnym  ta rtaku , co ro 
ku cegielnia p roduku je  300 ty 
sięcy cegieł, potrzebne drzew 
ka b iorą kołchoźnicy z w łasnej 
szkółki.

— N ie straszne są im  żadne 
żyw io ły  — s tw ie rdza li nasi ch ło
pi. — Słabo w y jdą  bu ra k i — 
sad w yrów na, nie obrodzą ow o
ce — w ięcej z hodow li w yc ią 
gną. M ocny kołchoz! Oto, gdzie 
była  przyczyna stałości jego do
chodów ze stałą tendencją 
wzrostu — w  różnych latach.

C hodzili ch łop i polscy, og lą
da li, zna jdow a li potw ierdzenie 
fa k tó w  i  liczb.

W  ta rtaku , n iew ie lk im  w p ra w 
dzie, bo ty lk o  o jednym  traku , 
p racow icie  zgrzyta ły  p iły . T ró j
ka osypanych troc inam i ludzi 
nie prze ryw a jąc pracy odpow ia
dała n a ’ pytan ie  gości.

— Roboty starczy — tłu m a 
czył stojący p rzy  piłach. — 
Rżniem y nasze drzewo, p rzy 
wożą do nas i  inne kołchozy. — 
P rzyk rę c ił jakąś śrubkę. — P y
tacie, ja k  zarabiamy? Od lm :i 
m am y dn iów kę obrachunkową. 
Za dzień możemy zerżnąć 10 
m etrów  a nawet w ięcej.

O dw iedz ili ch łop i i sad, chęt
nie zeszli do o lb rzym ie j p iw n i
cy, gdzie w  dużych, leżących 
na boku beczkach ferm entow a
ło kołchozowe w ino  owocowe. 
C h w a lili sobie n iezw ykle  to w i
no.

D ługo sta li nad stawem i p a 
trz y li na rybaka, k tó ry  niemal 
z rę k i k a rm i! tłuste  karp ie  roz
gotowanym  iubinem . Poprosili 
m łodą M arusię, aby swoim  „taś, 
taś, taś“  ściągnęła z wody setki 
rozkrzyczanych kaczek.

Ludzie decydują
Przede w szystk im  zaś rozm a

w ia li z ludźm i, in te resow ali się 
ich pracą.

Jak m ają podzieloną robotę? 
A no każdy jest w  ja k ie jś  b ry -

1.040 sztuk bydła, 780 św iń, 860 I gadzie. I le  tych brygad? Polo

wych sześć, 2 sadowe, 2 bryga
dy hodowlane, jedna specja ln ie 
za jm uje się budową domów, 
naprawą dróg: Każda brygada 
ma nie ty lk o  w łasny plan p ra 
cy na tydzień, miesiąc, ale i  na 
rok, ma w łasny inw entarz, 
środki transportu , tak, że b ry 
gadziści n ie  zanudzają zarządu 
kołchozu m ało is to tn ym i py ta 
niam i.

Dobrze ży ją  wszyscy, zamoż
nie.

— To wszystko dlatego —  
przyszli do przekonania nasi 
chłop i — że mądrze się rzą
dzicie.

— Słusznie, ale n ie  ty lk o  d la 
tego — w y jaśn ia ł potem prze
wodniczący kołchozu K oro tun . 
— Ważne, że ludzie chcą i  u- 
m ieją pracować. Ja ju ż  wspo
m inałem  wam  o tych niespo
dziankach, ja k ie  nam nieraz 
spraw ia ła przyroda. O suszy, 
suchowiejach. W ydaliśm y tem u 
walkę. W idzie liście na polach 
zielone pasy, n iek tó rzy  z was 
m yśle li początkowo, że to m ło 
da 'ku k u ry d z a  wschodzi. A  to  
pasy leśne. Sami je  sadzimy,

| zagradzamy drogę suchow iejom . 
! Zasadziliśmy ju ż  przeszło 100 ha 
i i ładn ie rośnie to wszystko. 
N awet dęby, k tó re  tu  u nas na - 

! leżały do rzadkości. I  tak  p rzy
roda, chce czy nie chce — m u
si nam ustąpić. A le  do tego 

J  trzeba chęci, pracy ludzi.
A  to w łaśnie było. Rozma

w ia li przecież w  po lu z k ie ro w - 
1 niczką ogniwa Szurą Zabuhą, 
i k tó ra  zobowiązała się z p rz y - 
j dzielonego je j ogniwa pola ze
brać po 400 q bu raków  c u k ro - 

j wycb z ha. Same uparte, s ta- 
; nowcze dziewczęta ma w  ogn i- 
| w ie, te dopną swego, słowa do - 
| trzym ają .

Rozm aw ia li z brygadzistą 
i trak to ro w ym , Bohaterem- P racy 
j Socjalistycznej, delegatem do 
Rady Najwyższej ZSRR, J a k u - 

I bem Szulgą» Szulga ze sw ym i 
chłopcam i w  6 tra k to ró w  p o tra - 

I f i ł  zakończyć siewy w  ciągu 8 
. dn i na obszarze 700 ha.

N a jba rdz ie j jednak cieszyli 
się ze spotkania ze znaną d o ja r- 
ką, Bohaterem P racy S o c ja li- 

j stycznej i delegatem do Rady 
Najwyższej USRR, M a rią  S aw - 

[ czenko.

O M a r ii Sawczenko jednak, 
o hodow li w  kołchozie im . Le
n ina i  o tym , ja k  nasz gospo
darz in d yw id u a ln y  K apst z O - 
polszczyzny rozw ia ł swe w ą tp li
wości co do, jego zdaniem, prze
sadzonych w y n ik ó w  udo ju  w 
kołchozach — w  następnym  re 
portażu.

Dzieci spędzą czas na koloniach letnich w najpiękniejszych
miejscowościach kraju

(f) W  na jp iękn ie jszych m ie j
scowościach wypoczynkow y h 
Polski są już  przygotowywane 
domy wczasowe dla tysięcy dzie
ci i młodzieży. P un k ty  k o lo n ij
ne zaopatrywane są obecnie w 
odpowiedni sprzęt, g ry  i urzą
dzenia sportowe oraz ob fite  za
pasy żywności.

Tegoroczne wczasy le tn ie  dla 
dzieci będą urozmaicone. O bej
mą one kolonie, półkolonie, o- 
bozy młodzieżowe i obozy w ę
drowne.

W  woj. gdańskim  spędzi wcza
sy nad mordem ponad 37.900 
izieci z różnych województw .

P unkty  ko lon ijne  zorganizo
wane zostały w  tak  pięknych 
miejscowościach, ja k  Jastrzębia 
Góra, W ładysław ow o i Sopot.

Opiekę nad m łodzieżą sprawo
wać będą nauczyciele i w ykw a
lifik o w a n i wychowawcy.

Na W ybrzeżu trw a ją  również 
przygotowania do organizacji 
wczasów le tn ich  dla dzieci ro 
bo tn ików , za trudn ionych w 
m ie jscow ym  przemyśle.

W ojewództwo szczecińskie go
ścić będzie na koloniach le tn ich 
b lisko 20 tys. dzieci i m łodzie
ży. N a jw ięce j dzieci, bo 15 t 3's„ 
przybędzie tu  ze szkół /podsta
wowych, średnich i zawodowych 
W arszawy.

Oprócz dzieci warszawskich 
na Pomorze Zach idn ie  przy ja  
dą dzieci gó rn ików  i hu tn ików  
z;e Śląska. M. in. huta „B y to m “
’ kopaln ia „R ozbark“  przygoto
w u ją  ko lon ie  dla 1000 dzieci w 
M iędzywodziu.

W edług dotychczasowych da- i 
nych w  woj. bydgoskim  z wcza- j 
sów ko lon ijnych  skorzysta w 
br. ponad 12 tys. dzieci rodzin  j 
pracujących. Dzieci te przeby- j 
wać będą w nowowyrem onto- 

i wanych punktach ko lon ijnych  
I w  T len iu , Borach Tucholskich, ! 
nad p ięknym  jeziorem  w  Bo- 
rów nie , w  Brześciu K u jaw sk im  
i Osiu nad Notecią w  w o j. b yd - j 
goskim. Poza tym  w  pałacu w  
Pluskowęzach w pow. to ruńsk im  j 

I czynna będzie kolon ia wypo- j 
j c y n k o w a  dla 240 dzieci przo- 
j dow n ików  pracy z Bydgoszczy, j

W trosce o ja k  najlepsze zao
patrzenie ośrodków ko lon ijnych  i 
w żywność, przy wydziałach j 
handlu pow ia towych R. N. wo- j 
;ewództwa powołano specjalne i 
sekcje zaopatrzenia.

Ponadto w  lipcu  i s ie rpn i«
br. uruchom ione zostaną w  Byd
goszczy cztery pó łkolonie, na 
których wypoczywać będzie po
nad 900 dzieci.

Z woj. kie leckiego w yjedzie  
w  br. na ko lon ie  i  pó łko lon ie  
ponad 25 tys. dzieci robo tn i
ków, pracow ników  ro lnych  i In
te lige nc ji pracującej.

O dobre zaopatrzenie 
wczasów i kolonii

(f) C en tra lny  Zw iązek Spół
dzielczy og łosił wezwanie do 
ak tyw u  samorządowego i  p ra 
cow ników  gm innych spółdziel
n i „Samopomoc C h ło p c a “  ora * 
Spó łdzie ln i Spożywców, w  k tó 
rym  w zyw a do sprawnego za
opatrzenia ko lo n ii dziecięcych i  
p lacówek wczasowych.

OD PIERWSZYCH DNI

N ow e k a d ry  
fe lcze rów  zasilą  

w r. 1953 s łużbę 
z d ro w ia

(f) K a d ry  po lsk ie j służby 
zdrow ia zasilą ju ż  w  roku 
przyszłym  tysiące felczerów', 
przeszkolonych w  50 szkołach 
fe lczerskich dw u le tn ich  i  15 l i 
ceach trzy le tn ich .

Abso lw enci sk ie row ani zośta- 
ną do pracy w  szpitalach, o- 
tw a rtych  zakładach opieki le 
ka rsk ie j, ośrodkach zdrow ia 
itp., a w yró żn ia ją cy  się w  p ra 
cy na jzdo ln ie js i spośród nich 
po prze jściu trzym iesięcznego 
dodatkowego kursu  i złożeniu 
egzaminów z przedm io tów  teo
retycznych będą m ie li możność 
wstępu na A kadem ie Medyczne.

W program ach szkól fe lczer
skich szczególnie dużo m iejsca 
poświęcone» walce z ep idem iam i 
i chorobam i zakaźnym i oraz c h i
ru rg ii i  chorobom w ew nę trz 
nym. Nad w ie lom a szkołam i 
roztoczyły  opieke Akadem ie 
Medyczne, k tó re  delegują swój 
personel naukow y do w ygłasza
nia ważnie jszych w yk ładó w  o- 
raz zaopatru ją  szkoły w  doda t
kowe pomoce naukowe i  ekspo
naty.

W okresie w a ka c ji le tn ich 
słuchacze szkół i liceów sk ie 
row an i zostaną do szp ita li na 
p ra k ty k i na oddziałach c h iru r
gicznych i  chorób w ew nę trz 
nych.

Absolw enci, po ukończeniu 
na uk i uzysku ją szerokie up ra w 
n ien ia  Zadaniem  ich będzie 
ni. in . szerzenie ośw ia ty san i
ta rne j, przeprowadzanie akc ji 
zapobiegania ep idem iom  i  cho
robom  zakaźnym  i  udzie lanie 
doraźnej pomocy w  nagłych 
w ypadkach.

W alka o rea lizację zobowią
zań ob ję ła  całą załogę „U rsusa“ . 
Już od pierwszego dn ia po 
rzuceniu wezwania w  oddziale 
od lew n i żeliwa, od lew ni a lu m i
n ium , w  oddziałach m echanicz
nych, na m ontażu i  w  innych 
oddziałach tych w ie lk ich  zakła
dów z n ieusta jącym  napięciem 
toczy się w a lka  o tra k to ry .

Załoga w ie, że ich  tra k to ry  
to szybszy w zrost p ro d u kc ji 
ro lne j, to  droga podnoszenia po
ziom u k u ltu ry  ro lne j. Dlatego 
na wszystkich oddziałach w re  
wytężona praca, aby podjęte 
zobowiązania godnie wykonać.

—  Jeszcze chyba żadnym 
współzawodnictwem  nie p rze ję 
ła się załoga ta k  ja k  tym  — 
m ów i przewodniczący Rady Z a 
k ładow e j tow . Guzek. A  że za
łoga naprawdę prze ję ła się Czy
nem L ipcow ym , św iadczy w ie l
k ie  ożyw ienie, ja k ie  zapanowa
ło  w  oddziałach po podjęciu zo
bowiązań. Szczególny zapał 
panu je wśród m łodzieży, k tó ra  
w  „U rsus ie“  stanow i p raw ie  50 
procent załogi i odegrała dzięki 
rozw in ięc iu  współzawodnictwa 
przedzlotowego — dużą ro lę w 
b itw ie  załogi „U rsusa“  o plan.

— Będziem y w ykonyw ać p la 
ny miesięczne, w  m aju, czerwcu 
i  lip cu  w  200 procentach — po
s tanow iła  m łodzieżowa brygada 
Potrawskiego, pracująca przy 
fo rm ow an iu  tarcz na oddziale 
od lew ni żeliwa.

To by ło  pierwsze zobow ią
zanie przedzlotowe m łodych 
„U rsusa“ . Od te j ch w ili' posy
pa ły  się zobowiązania m łodzie
ży we wszystkich oddziałach. 
Na m echanicznym , od lew ni że
liw a , od lew ni a lu m in iu m  i  na 
m ontażu 90 procent m łodzieży 
stanęło do współzawodnictwa o 
uczestnictwo w  Zlocie.

M a j — p ierw szy m iesiąc rea
liz a c ji zobowiązań przćdzlo to- 
wych p rzyn iós ł poważne w yn ik i. 
B rygada Potrawskiego w yko na 
ła  swe zobowiązania w  103 proc. 
W  oddziale m echanicznym  I. w

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  Z „URSUSA“)

Zdzisław Niwiński
k tó rym  poprzednio trudno  było  
w ykonyw ać plany, gniazdo m a j
stra Cichockiego i  gniazdo b ry 
gadzisty G rym y  zam eldowały 
na 4 dn i przed końcem maja 
o w yko na n iu  p lanu miesięczne
go i  pe łne j rea lizac ji zobow ią
zań z lo tow ych na ten miesiąc

Na jedne j z pozyc ji od lewni 
żeliw a trzech fo rm ie rzy  w y k o 
nyw a ło  25 od lewów ; w  m aju 
brygada m łodzieżowa im . T a
deusza Kościuszki, w  skład k tó 
re j wchodzi dwóch ty lk o  Z M P - 
owców: K rasow sk i i M ajchrzak, 
zobowiązała się w ykonyw ać 35 
odlewów. I  n ie  ty lk o  w ykona li 
swoje zobowiązanie, lecz zm n ie j
szy li p rzy  tym  ilość b raków  o 
21,2 procent. T akich  p rz y k ła 
dów są setki.

M łodzież uczyła się od s ta r
szych, prze jm ow ała ich d ługo
le tn ie  doświadczenia, wzboga
cając je  swoim  zapałem.

Tak zrodził się Czyn
W codziennej, trudn e j walce 

o nadrobienie zaległości, o plan 
— załoga i k ie row n ic tw o  „ U r 
susa“  przeanalizow ały wszelkie 
m ożliwości p rodukcy jne  m a
szyn; zastanawiano się, ja k  zor
ganizować pracę, aby dać ponad 
p lanową produkcję . I  już  w 
m aju  poczęły napływać do ra 
dy zakładowej zobowiązania dla 
uczczenia 8 rocznicy w yzw ole
nia. T ak zrodził się Czyn L ip 
cowy.

G dy na masówce załogi U r
susa w  dn iu  16 bm. pada ły zo
bowiązania na cześć Św ięta 22 
Lipca, nie brakło, tam  także 
zobowiązań m łodzieży. 767 człon
ków  ZM P  i  1.180 m łodzieży n ie - 
zorganizowanej stanęło wraz’  z 
całą załogą do Czynu, rea lizu 
jąc p rzy tym  swe zobowiąza
nia przedzlotowe.

200 —  300 procent normy
Obok to k a rk i Adam czyka u - 

mieszczone są. t rz y  czerwone

j lam pk i. Cóż one oznaczają, do 
czego służą?

—  W skazują one, ile  p ro - 
I cent p lanu dziennego w ykona
łem. Gdy zapali się pierwsza, 
to znaczy, że w ykona łem  już 
sto procent, druga — 200 p ro 
cent, trzecia — to 300 procent 
— tłum aczy nam  Edmund 
Adam czyk.

— A  obecnie ile  ju ż  w ykona- 
; liście?

— Dociągam do 100 proc.
Jest dopieroigodz. 16.15. Więc

Adam czyk (druga zmiana) p ra 
cuje zaledwie 2 godz. i  15 m i-  

| nut.
— Pracu ję na te j tokarce rą - 

j zem z bratem  metodą szybko- 
j ściowego skraw ania, w yko rzy 
stu jąc do m aksim um  obroty 
m aszyny i je j zdolność p roduk
cy jną  — powiada Adam czyk, 
w idząc nasze zdziw ienie. — Do 
końca dn ió w k i dociągnę jesz
cze do 330 proc.

N iedaleko Adam czyka pracuje 
sz lifie rz  W ładysław  Kom ar. Od 
początku miesiąca nie by ło  je 
szcze dnia, aby nie „m achną ł“ 
ponad 200 proc. norm y. S z li- 

i fie rz  Dudek p racu je  dzisia j d łu 
żej, gdyż jest p ilna  robota. Dzie
w ięć razy zm ien ia ł rodzaj obra- 

[ b ianych de ta li na maszynie, aby 
dać potrzebne części na m on
taż. M im o to w ykona ł ju ż  300 
proc. norm y.

A le  czy ty lk o  na oddziale me
chanicznym  I I I  m łodzież re a li
zuje zwycięsko zobowiązania? 
N ie ty lko .

M łodzieżowa brygada Szyma- 
niczaka na oddziale m echanicz
nym , k tó ra  w ykona ła  na 4 dn i 
przed term inem  zobowiązania 
przedzlotowe i  p rzystąp iła  do 
Czynu Lipcowego, także prze
kracza wysoko norm y. Na m on
tażu, zorganizowana w  czasie 
zobowiązań z przyuczonej m ło 
dzieży brygada Z M P -o w s k a M i- 
czugi, w yko nu je  system atycz
n ie  ponad 200 proc. no rm y. Na

178 absolwentów z Dom u M ło -  
! dego Robotn ika w ykonan ie  1 
| przekraczanie jest obecnie z ja 
w isk iem  norm alnym . Są i  tacy, 
ja k  Opałka (200 proc.), W ilczek,

! W ó jc ik , Śpiewak (po 200 proc.) 
i w ie lu  innych.

Wiara we własne siły
Fakt, że m łodzież „U rsusa“  

masowo przekracza swe no rm y  
produkcyjne , nie św iadczył 
byn a jm n ie j o tym , że no rm y 
są zaniżone. N o rm y są te same 
ja k ie  b y ły  dwa, trz y  miesiące 
temu. Te same, ja k ie  b y ły  w  

j ubieg łym  roku, k ie d y  duża 
i część m łodzieży ich n ie  w y k o 
nyw ała . To, że dz is ia j A dam 
czyk, Dudek, M iczuga i  inni 
przekraczają poważnie swoje 

| norm y, jest w yn ik ie m  ich sy
stem atycznej p racy nad podno
szeniem k w a lif ik a c ji zawodo
wych, jest w yn ik ie m  należyte j 
op ieki nad n im i ze s trony  o r
ganizacji p a rty jn e j, d y re k c ji, 
rady zakładowej i  zakładowego 
zarządu ZM P.

Stworzenie w łaściw ych w a 
ru n kó w  dla  rozw o ju  w spó ł
zaw odnictwa przedzlotowego 
wśród m łodzieży i  na leżyta tro 
ska o jego rozw ój — oto źród ła 
sukcesów m łodzieży „U rsusa“ .

Poważne zasługi w  w yko ny
w aniu  zobowiązań przez m ło 
dzież m ają m ajstrow ie , k tó rzy  
nie szczędząc trudu , poświęcają 
dużo czasu na w pa jan ie  m ło 
dym  robo tn ikom  przodujących 
metod pracy. T ak p racu je  z 
m łodzieżą np. m a js te r P rzy tu ła  
z od lew ni żeliwa, L ipsk i, B u - 
cholc, Faga, inż. K ra je w s k i i  
w ie lu  innych.

Ta wspólna zharm onizowana 
praca m łodzieży i  starszych p ra 
cow ników , m ajstrów , techn ików  
i  in żyn ie rów  spraw ia , że od 
pierwszych dn i zobowiązania 
lipcow e „U rsusa“  realizowane 
są zwycięsko. U trw a la  się w  za
łodze w ia ra  we w łasne siły, 
wzmaga się w a lka  o p lan , o 
wyższą i  lepszą produkcję .



TRYBUNA LUDU Nr 174

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O S T O L I C Y

Ü

SÀ ~,.y* , ^
? >: '> ' ■ r ., ' '

^  'V. •
* * :y  :«.X-*;y.y vw».v. ' • i.;' *• ' :...... , > ■■ . ■ . • vj;: .

< y, .„gnm ' : ' : Y ^ '  '
'  ■ ' • ' V* 'i:yV. . ^

Sportowcy Zrzeszenia Sportowego Budow lan i w ykona l i  na sta
dionie WP w  dniu Święta K u l tu r y  Fizycznej „żyw y  napis" — 
Metro, będący ja k  M D M  czy W —Z symbolem ich ofiarne j  

pracy dla dobra Ojczyzny

Francja n j  cofała się z olimpijskiego 
turnieju piłkarskiego

H E L S IN K I (te l. w l. )  J a k  donosi 
w ycho d zą ca  w  F in la n d ii w  ję z y k u  
s z w e d z k im  gazeta  ,,H u fv u d s ta d s b la - 
d e t“  w  n u m e rze  z 22 bm ., p iłk a rz e  
F r a n c ji  n ie  będą  s ta r to w a li w  tu r 
n ie ju  o lim p ijs k im , w  k tó ry m  w y lo 
s o w a li m ecz z P o lską . Gazeta poda
je ,  że sp o rto w e  w ła d ze  fra n c u s k ie  
m o ty w u ją  sw ą d e cyz ję  z b y t w y 
s o k im i k o s z ta m i, ja k ic h  w ym ag a

w y s ła n ie  do H e ls in e k  d ru ż y n y  p i ł 
k a rs k ie j.

W y d a je  się je d n a k , że na d ecyz ję  
tę  w p ły n ą ł w  p ie rw s z y m  rzędz ie  
s ła b y  m ecz, ja k i  ro z e g ra li o s ta tn io  
p iłk a rz e  re p re z e n ta c ji F ra n c ji  z 
L u k s e m b u rg ie m , za koń czo n y  w y n i
k ie m  1:1.

W z w ią z k u  z re z y g n a c ją  F ra n c ji ,  
d ru ż y n a  p o lska  w c h o d z i w a lk o w e 
re m  do ro z g ry w e k  f in a ło w y c h , (r)

P iłk a rz e  W ęg ie r zw yc ię ża ją  F in la n d ię  6 :1
H E L S IN K I (te l. w ł.) .  Na s ta d io 

n ie  o l im p ijs k im  w  H e ls in k a c h  od
b y ł się  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p i ł 
k a rs k i W ę g ry  — F in la n d ia  z a k o ń 
czo ny  z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  
W ę g ró w  6:1 (2:0). B ra m k i d la  W ę
g ró w  z d o b y li;  B o z s ik  — 3 o ra z  P u - 
skas, H id e g k u t i i  K o cs is  — po 1. 
D la  F in la n d ii  je d y n ą  b ra m k ę  s trze 
l i ł  L e h to v ir ta .  S ę d z io w a ł A ndersson  
(S zw ec ja ). W id z ó w  o k . 25.000.

W ę g rzy , g ra ją c  w  czasie u le w n e g o  
deszczu, m ie l i  p rzez  c a ły  czas w y 
soką p rzew a g ę  n ad  d ru ż y n ą  F in 
la n d i i  i  z a d e m o n s tro w a li w s p a n ia 

łą  k la sę  g ry ,  k tó ra  z je d n y w a ła  im  
częste o k la s k i w id z ó w . N a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  w ę g ie rs k im  b y ł p o 
m o c n ik  B o zs ik , zd o b yw ca  trz e c h  
b ra m e k . W ę g rz y  w y p a d li znaczn ie  
le p ie j n iż  re p re z e n ta c ja  B ra z y li i ,  
k tó ra  k i lk a  ty g o d n i te m u  p o k o n a ła  
w  H e ls in k a c h  re p re z e n ta c ję  F in 
la n d ii 5:1. (r)

*
W S z to k h o lm ie  re p re z e n ta c ja  p i ł 

k a rs k a  S z w e c ji p o k o n a ła  D a n ię  4:3 
(3:0), a w  G enew ie  S z w a jc a r ia  z re 
m iso w a ła  z A u s tr ią  1:1 (0:1).

Młodzież polska manifestuje w dniu 
Kultury Fizycznej swą gotowość do

Młodych Przodowników

Święta
Zlotu

Dobre wyniki lekkoatletów w Wałczu
22 bm . w  d n iu  Ś w ię ta  K u lt u r y  F i

zy c z n e j o d b y ły  się  w  W a łczu  k o n 
tro ln e  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  k a 
d r y  n a ro d o w e j. B a rdzo  d o b ry  w y 
n ik  u z y s k a ł S z w a rg o t w  b iegu  na 
5 k m . — 14.44.6. W  b iegu  2 -go d z in - 
n y m  O s iń s k i u s ta n o w ił n o w y  re 
k o r d  P o ls k i — 32.345,7 m . N a 800

m  K ie łc z e w s k i (C W K S ) u z y s k a ł czas 
1.55,3, a na 1500 m  L e w ic k i (K o le 
ja rz )  — 3.56.6. S ta r tu ją c y  na d y 
s tans ie  800 m  Ż b ik o w s k i (K o le ja rz )  
u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  P o ls k i j u 
n io ró w  — 1.56,2. S z ta fe ta  4x100 k o 
b ie t w  sk ła d z ie  S z w a jk o w s k a , M in -  
n ic k a , A rn d t ,  B o c ia n  u zyska ła  49,4.

Zakończen ie  m is trzos tw  PO „Służba Polsce4
S Z C Z E C IN . W S zczec in ie  o d b y ła  

się  u roczys to ść  za koń cze n ia  V O g ó l
n o p o ls k ic h  za w o d ó w  s p o rto w o -s trz e - 
le c k ic h  o m is trz o s tw o  PO ,.S łużba 
P o lsce “ . Podczas u roczys to śc i ucze
s tn ic y  za w o d ó w  u c h w a lil i  w y s ła n ie  
depesz do Prezesa R ady M in is tró w  
C y ra n k ie w ic z a , M in is tra  O b ro n y  
N a ro d o w e j M a rsza łka  P o ls k i 
R okossow sk iego , w ic e m in is tra  O b ro 
n y  N a ro d o w e j gen. P o p ła w s k ie g o  i 
p rze w o d n iczą ce g o  Z G  Z M P  M a tw i-

na. W depeszach ty c h  ju n a c y  i Ju- 
n a c z k i m e ld u ją  o o s ią g n ię ty c h  p rzez 
s ieb ie  w y n ik a c h  o raz  p rz y rz e k a ją  
s ta le  p od n o s ić  k w a l i f ik a c je  w  p ra 
cy  i sporc ie .

W łą czn e j p u n k ta c ji  k o n k u re n c ji  
le k k o a tle ty c z n y c h  p ie rw s z e  m ie jsce  
z d o b y ła  re p re z e n ta c ja  o k rę g u  g da ń 
sk iego  — 12.884 p k t.,  z d o b y w a ją c  n a 
g ro d ę  p rz e c h o d n ią  p re m ie ra  C y ra n 
k ie w ic z a . W  zaw odach  s trz e le c k ic h  
z w y c ię ż y ł G d a ń sk  — 9.696 p k t.  p rzed  
Z ie lo n ą  G ó rą  9.535 p k t.

Wójcik w>gr>wa wyścig dokoła 
Warmii i Mazur

O L S Z T Y N . — O s ta tn i, V I I  e tap  
w y ś c ig u  k o la rs k ie g o  d oko ła  W a r
m i i  i M a zu r, d łu g o śc i 175 km , w y 
g ra ła  d ru ż y n o w o  G w a rd ia  p rzed  
C W K S . O s ta tn i e tap  u k o ń c z y ł z w y 
c ięsko  W rz e s iń s k i p rzed  S a łygą , 
K la b iń s k im  i L is z k ie w ic z e m —w szy 
scy  w  je d n a k o w y m  czasie 5:31,01, 5) 
W eg lenda. 6) K a p ia k , 7) Lasak, 8) 
Z d u n e k . 9) G a b ry c h , 10) S tandke . 
P rz o d o w n ik  w y ś c ig u  W ó jc ik  z a ją ł 
13 m ie jsce .

Po 30 k m  ja z d y  czo łó w ka , s k ła d a 
ją ca  się z 20 k o la rz y , s ta le  z w ię k 
sza jąc tem po , o d ry w a  się od s ta w k i 
p ozo s ta łych  z a w o d n ik ó w  W g ru p ie  
te j  je d z ie  po 6 re p re z e n ta n tó w  
C W K S  i G w a rd ii.  Na s ta d io n  w  O l-

I s z ty n ie  na czele 8 -osobow e j g ru p y  
j c zo ło w e j w pada  p ie rw s z y  S a łyga , 

je d n a k  tu ż  p rzed  m e tą  m ija  go i 
W rze s iń sk i.

W ó jc ik  z a jm u ją c  13 m ie jsce , u trz y -  j 
m a ł się na czele k la s y f ik a c j i  o g ó l- I 
n e j, w y g ry w a ją c  w y ś c ig  w  łą c z n y m  | 
czasie 35:36:56 godz., 2) K ró la k  
35:43:23, 3) D rą ż k o w s k i 35:48:18, 4)
K la b iń s k i,  5) W rz e s iń s k i, 6) W e
g lenda, 7) N ow oczek . 8) W a lisze w - 
sk i, 9) G a b rych .

D ru ż y n o w o  w y ś c ig  w y g ra ł C W K S  
180:09:33, 2) G w a rd ia  182:17:47, 3)
W łó k n ia rz  185:54:45, 4) U n ia , 5) K o 
le ja rz , 6) G ó rn ik , 7) S p ó jn ia , 8) B u 
d o w la n i, 9) S ta l.

Dogrywki w turnieju szachowym w Międzyzdrojach
M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł.) . N ie 

d z ie ln e  d o g ry w k i z a k o ń c z y ły  d ru g i 
ty d z ie ń  tu rn ie ju .  Bez g ry  zg o d z ili 
s ię na  re m is  Ś liw a  z L it in a n o w i-  
czem  i S z ily  z G a w lik o w s k im . Ś li
w a  d o k ła d n ie  z re a liz o w a ł swą p rze 
w agę  p o z y c y jn ą  w  p a r t i i  z T a rn o w 
s k im . T e n  o s ta tn i zaś w y k o rz y s ta ł 
b łą d  B obocova , k tó r y  m ia ł m o ż li
w ość o s ią g n ię c ia  n ie ro z e g ra n e j i 
z m u s ił B u łg a ra  do k a p itu la c ji .  P a r
t ie  M a k a rc z y k  — K o ch , P la te r  — 
M a k a rc z y k , B a k o n y i — A r ła m o w - 
sk i. P la te r  — G ry n fe ld ,  T a rn o w s k i

. — S z ily . P y t la k o w s k i — G ry n fe ld  
| z a k o ń c z y ły  się w y n ik ie m  n ie ro z - 
| s trz y g n ię ty m . Szabo z re a liz o w a ł 
| p rzew agę  p iona  w  ko ń có w ce  z B o- 
; bocovem  i  w y g ra ł p a r t ię . Po d z i- 
| s ie j szych  d o g ry w k a c h  ta b e la  tu r -  
j n ie jo w a  po 10-ciu ru n d a c h  w yg lą d a  
I n a s tę p u ją co : B a la n e l 7,5, M a k a r -  | 

czyk  i M ile v  po 6. P la te r  i Szabo j 
po 5.5, A r ła m o w s k i. K o ch , P y tla -  j 
k o w s k i, Ś liw a , S z ily  i T a rn o w s k i j 
po 5, G a w lik o w s k i i G ry n fe ld  po 4, i 
B obocov  i L itm a n o w ic z  po 3,5, B a 
k o n y i 2,5. K u e b a r t 2. (1)

Po w c ią g n ię c iu  f la g i na  m a sz t i 
o d e g ra n iu  h y m n ó w  n a ro d o w e g o  i 
m łod z ieżo w e go , n a s tą p ił ze s ta d io 
n u  W. P. w  W arszaw ie  s ta r t  hono 
ro w y  k o la rz y , k tó rz y  w z ię l i  u d z ia ł 
w  w y ś c ig u  na  d ys ta n s ie  100 k m  d o 
o k o ła  W a rsza w y. Po o d je ź d z ie  k o la 
rz y , ro zpo czę ły  się b a rw n e  p oka zy  
g im n a s ty c z n e  u cz e n n ic  i  u c z n ió w  
szkó ł p o d s ta w o w y c h , o g ó ln o k s z ta ł
cących  i z a w o d o w ych . N a jw ię k s z y m  
p ow o d zen iem  c ie s z y ły  się p oka zy  
n a jm ło d s z y c h  „s p o r to w c ó w “ , k tó rz y  
w  lic z b ie  1.440 z a p re z e n to w a li w i 
d o w n i w  ś w ie tn y m  w y k o n a n iu  
ć w ic z e n ia  ry tm ic z n e  i  g im n a s ty c z 
ne. N ie  m n ie js z y m  a p la u zem  c ie 
s z y ły  się ć w ic z e n ia  u cz e n n ic  szkó ł 
o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i  z a w o d o w ych . 
Na w y s o k im  p o z io m ie  s ta ły  p o k a 
zy  g im n a s ty c z n e  360 o sobow e j g ru 
p y  ZS B u d o w la n i. G ru p a  ta  w y k o 
na ła  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  oraz 
ć w ic z e n ia  n aś la d u ją ce  p race  ro b o t
n ik ó w  b u d o w la n y c h . P o p isa m i ta 
n e c z n y m i u cz e n n ic  w  ró ż n o k o lo ro 
w y c h  k o s tiu m a c h  w  ta k t  k u ja w ia 
ka  i  o b e rk a  z a k o ń c z y ła  się część 
p oka zó w  g im n a s ty c z n y c h  Ś w ię ta  
K u l t u r y  F iz y c z n e j w  W arszaw ie .

W d ru g ie j części s p o rto w e j d o k o ń 
czono p rz e d z lo to w ą  s z ta fe tę  m iesza 
ną m ę sko-że ń ską , na d ys ta n s ie  4800 
m . S z ta fe ta  sk ła d a ła  się  z 15-tu o d 
c in k ó w : 800 m , 6 po 400 i  8 po  200 
m . S ta r to w a ło  7 z e sp o łó w .^Z d e cyd o 
w a n e  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  sz ta fe ta  
k o ła  te re n o w e g o  ZS „ K o le ja r z “  w y 
g ry w a ją c  w  czasie 11:26,6, 2. B u d o 
w la n i 11:45.4, 3. G w a rd ia  12:58,8.

Z  k o le i o d b y ł się w ie lo b ó j w  cz te 
re ch  k o n k u re n c ja c h .

W  czasie ro z g ry w a n ia  w ie lo b o ju  
na s ta d io n  p o czę li w je żd ża ć  k o la rz e  
ko ń czą cy  s tu k i lo m e tro w y  w yśc ig . 
P ie rw sza  na s ta d io n  w p a d ła  o go 
d z in ie  15-te j g ru p a  z łożona  z 17-tu 
k o la rz y . Z w y c ię s tw o  na  m e c ie  o d 
n ió s ł K o w a ls k i (C W K S ) w  czasie 
2:46,53, 2. K o n o p k a  (G w .) 2:46,54, 3. 
C ię ż k o w s k i (G w ) 2:46,54.

T o w a rz y s k i m ecz p i łk a r s k i  m ię 
d z y  re p re z e n ta c ja m i K ra k o w a  i  
W a rsza w y  z a k o ń c z y ł się  n ie zn a cz
n y m  z w y c ię s tw e m  K ra k o w a  2:1. 
S trz e lc e m  obu  b ra m e k  d la  K ra k o 
w a b y ł M o rd a rs k i,  d la  W a rsza w y  
h o n o ro w y  p u n k t  z d o b y ł Janeczek. 
G ra  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  n ie  b u 
d z iła  z a in te re s o w a n ia , g d yż  p ro w a 
dzona b y ła  na n is k im  p oz io m ie . 
Z a w o d n ic y  o bu  d ru ż y n  g ra l i  p o n i
że j sw ych  m o ż liw o ś c i.

Po p rz e rw ie  g ra  p o to c z y ła  się  n ie 
co le p ie j.  N a p a s tn ic y , k tó r z y  do 
p rz e rw y  p o d a w a li g ó rą , za czę li s to 
sow ać g rę  d o ln ą , k tó ra  w  8 m in . 
p rz y n io s ła  W a rsza w ie  b ra m k ę  zdo 
b y tą  p rzez  Janeczka . W  14 m in . 
K ra k ó w  z re w a n ż o w a ł się p rzez  M o r-  
d a rsk ie g o , k tó r y  w y k o rz y s ta ł w a 
h a n ie  się B o rucza  i  p rz e rz u c ił  po 
nad  n im  p iłk ę  do b ra m k i.  W  15 m in . 
W arszaw a m ia ła  o k a z ję  p od w yższe 
n ia  w y n ik u  z rz u tu  k a rn e g o , je d n a k  
O le jn ik  t r a f i ł  w  s łu p e k  i  p iłk a  w ró 
c i ła  na po le . W  20 m in . M o rd a rs k i 
z rz u tu  w o ln e g o  z o d le g ło śc i pon a d  
20 m  z d o b y ł d ru g ą  b ra m k ę , u lo k o 
w a w s z y  p iłk ę  w  g ó rn y  ró g  b ra m -

K adra  O lim p ijs k a  
—  Dozsa 2; 1

W R O C Ł A W  (te l. w ł.)  W  n ie d z ie lę  
w e W ro c ła w iu  o d b y ło  się m ię d z y 
n a ro d o w e  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  po 
m ię d z y  Dozsa a K a d rą  O lim p ijs k ą . 
M ecz z a k o ń c z y ł się za s łu żo n ym  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  p o ls k ie j 2:1 
(0:0), d la  k tó re j  ob ie  b ra m k i z d o b y ł 
T ra m p is z . H o n o ro w y  p u n k t  d la  W ę
g ró w  u z y s k a ł E g res i. S ę d z io w a ł do 
b rze  ob. S z le jfe r  ze S zczecina .

W p ie rw s z e j p o ło w ie  g ra  n ie  b y ła  
s p e c ja ln ie  c ie k a w a ; o b ie  d ru ż y n y  
s to s o w a ły  z p o w o d ze n ie m  system  
w z m o c n io n e j o b ro n y .

Po z m ia n ie  s tro n  W ę g rzy  u ź y - 
s k a li znaczną p rzew a g ę , a le  S e fa - 
n is z y n  b ro n i ł  b a rd zo  d ob rze , w y k a 
z u ją c  ś w ie tn y  re f le k s  i  n ie n aganne  
u s ta w ie n ie  się.

G d y  od  60 m in . P o la c y  p rz e ję li 
in ic ja ty w ę  i  z w ię k s z y li te m p o  g ry , 
w  o b ro n ie  m a d z ia rs k ie j o tw o rz y ły  
się lu k i .  W 70 m in . B ie n ie k  po w y 
p ro w a d z e n iu  p i łk i  z o k o lic  naszego 
po la  k a rn e g o  p rzeszed ł z n ią  poza 
p o ło w ę  b o iska , p od a ł u c ie k a ją c e m u  
po s k rz y d le  C ie ś lik o w i, k tó r y  w y 
s ta w ił A lsze ra . Ś ląza k  p rz e n ió s ł le k 
ko  p iłk ę  do  T ra m p is z a  a te n  spo
k o jn ie  u z y s k a ł p ie rw s z ą  b ra m k ę . W 
73 m in u c ie  h is to r ia  się p o w ta rz a  z 
tą ty lk o  ró ż n ic ą , że p iłk ę  w y p ro w a 
dza spod nasze j b ra m k i S uszczyk , 
k tó r y  p o d a je  ją  W iś n ie w s k ie m u . 
T e n  po k r ó tk im  b ie g u  w y s u w a  C ie 
ś l ik o w i.  S trz a ł, p iłk a  o d b ija  się  od 
p o p rz e c z k i, a T ra m p is z  c e ln ie  g łó w 
k u je  i u z y s k u je  d ru g ą  b ra m k ę .

W ę g rzy  z d w a ja ją  sw e w y s iłk i  i 
w  83 m in . z d o b y w a ją  b ra m k ę  ze 
s trz a łu  E gres iego.

W d ru ż y n ie  p o ls k ie j n a jle p s i b y li  
S te fa n is z y n  i G ę d łe k . D o b rze  ró w 
n ież w y p a d li K aszuba , B ie n ie k  i 
S uszczyk . B a n isz  i G lim a s  g ra li  na 
p oz io m ie .

W n a p a d z ie  z a d o w o li l i  T ra m p is z , 
A ls z e r i W iś n ie w s k i. (k )

I k i .  I  ty m  ra ze m  B o ru c z  n ie  s ta n ą ł 
na w y s o k o ś c i zadan ia .

D o ko ńca  m eczu  g ra  b y ła  o tw a r ta , 
j je d n a k  a n i gospodarze , a n i goście  

d z ię k i zd e c y d o w a n ie  w k ra c z a ją c y m  
ib ro ń c o m , n ie  z d o ła li ju ż  z m ie n ić  
w y n ik u .

U  z w y c ię z c ó w  d ob rze  sp isa ła  się 
o b ro n a  o raz  w  n a p a d z ie  K ro c z e k , 
W ię ce k  i  M o rd a rs k i.  U  gosp o d arzy  
na w y ró ż n ie n ie  z a s łu ż y li:  O r ło w 
s k i, S o b k o w ia k , S z c z a w iń s k i, W e
s o ło w s k i i Janeczek . (L tn )

*
Im p re z y  sp o rto w e  na W iś le  p o łą 

czone b y ły  z u ro c zys to śc ią  in a u g u 
r a c ji  D n i M o rza . N a p rz y s ta n i ZS 
B u d o w la n i z e b ra li się z a w o d n ic y  
s e k c ji s p o rtó w  w o d n y c h  w s z y s tk ic h  
zrzeszeń s p o r to w y c h  i L ig i  M o r 
s k ie j.

P rz e m a w ia ją c  w  im ie n iu  s p o r to w 
có w , m is trz y n i P o ls k i w  k a ja k a r 
s tw ie  — Z a n ta ro w a  o ś w ia d c z y ła  m . 
in . :  „W  d n iu  Ś w ię ta  K u l t u r y  F iz y 
czn e j p rz y rz e k a m y  n ie  szczędzić 
s ił,  a b y  w  p ra c y  i  w  sp o rc ie  w y 
p e łn ić  p o s ta w io n e  p rz e d  n a m i za
d a n ia  i  p rz y c z y n ić  się w  te n  spo
sób do re a liz a c ji  p la n u  6 - le tn ie g o , 
do u trw a le n ia  p o k o ju  na  c a ły m  
ś w ie c ie “ .

S p o rto w c y  z g ro m a d z e n i na p rz y 
s ta n i e n tu z ja s ty c z n ie  _ p o d c h w y c il i  
o k r z y k i  w z n ie s io n e  p rzez  m ó w c z y 
n ię  na  cześć o p ie k u n a  s p o rtu  P re 
z y d e n ta  B ie ru ta  i  C horążego  ś w ia 
to w e g o  obozu  p o k o ju , W ie lk ie g o  
S ta lin a . P rz y  c h ó ra ln y m  ś p ie w ie  
h y m n u  m ło d z ie ż y  p o d n ie s io n o  na 
m aszt f la g ę  n a ro d o w ą .

P rze d  za w o d a m i o d c z y ta n o  zobo 
w ią z a n ia  s e k c ji  s p o rtó w  w o d n y c h  
p oszcze g ó ln ych  zrzeszeń, p o d ję te  
d la  uczczen ia  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w  — b u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
L u d o w e j.  P ły w a c y , w io ś la rz e  i  że
g la rz e  p o d ję li  zo b o w ią z a n ia  w y r e 
m o n to w a n ia  s p rz ę tu  w io ś la rs k ie g o , 
p o d n ie s ie n ia  sw ego p o z io m u  id e o 
log ic z n e g o  i  w y s z k o le n ia  s p o rto w e 
go, z d o b y w a n ia  o d z n a k i SPO o raz  
p rz e s z k o le n ia  m ło d s z y c h  k o le g ó w  
na  ż e g la rz y  i  m ło d s z y c h  s te rn ik ó w .

T r a d y c y jn y  w y ś c ig  p ły w a c k i na 
tra s ie  W ila n ó w  — W arszaw a  (9 k m ) 
z g ro m a d z ił n a  s ta rc ie  85 z a w o d n i; 
k ó w  1 15 z a w o d n ic z e k  z 7 zrzeszeń 
s p o r to w y c h . P o c ie k a w e j i  e m o c jo 
n u ją c e j w a lc e  z w y c ię ż y ł K o w a ls k i 
z C W K S  — 59:35.0.

#
Ł Ó D Ź . C e n tra ln a  im p re z a  w  Ł o 

dz i o d b y ła  się na s ta d io n ie  W łó k 
n ia rz a . N a  u ro c z y s to ś ć  p rz y b y ł 
p rz e w o d n ic z ą c y  G łó w n e g o  K o m ite 
tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j — to w . F a ru -  
ga. Po d e f ila d z ie  o d b y ły  się p o k a 
z y  g im n a s ty c z n e  i zespo łow e ta ń ce  
lu d o w e  w  w y k o n a n iu  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j.

W R O C Ł A W . U roczyśc ie  o bc h o d z ił 
W ro c ła w  Ś w ię to  K u lt u r y  F iz y c z n e j. 
G łó w n e  u ro c z y s to ś c i o d b y ły  się na 
s ta d io n ie  G w a rd ii ,  gdz ie  w  p o k a 
zach z g ro m a d z iło  się  ponad  1.000 
m ło d z ie ż y , re p re z e n tu ją c y c h  s zko ły  
i zrzeszen ia  sp o rto w e .

N ie z w y k le  e fe k to w n ie  w y p a d ły  
p o p is y  g im n a s ty c z n e  m ło d z ie ż y  
szkó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  o raz  ze
spo łu  ZS  B u d o w la n i.

W  s z ta fe to w y m  b ie g u  u lic z n y m , 
ro z e g ra n y m  na d ys ta n s ie  4.750 m ., 
w z ię ło  u d z ia ł 15 sz ta fe t. Po za c ię te j 
w a lce  p ie rw sze  m ie js c e  z a ję ła  d ru 
żyna  ZB2 B u d o w la n i W ro c ła w  w  
czasie 14:56. P ie rw sze  6 d ru ż y n  za
k w a l i f ik o w a ło  się na Z lo t  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j.

*
Z IE L O N A  G Ó R A . W Z ie lo n e j G ó

rze  w  d n i Ś w ię ta  K u ltu r  F iz y c z 
n e j p rz e d e f i lo w a ł u lic a m  m ias ta  
b a rw n y  p och ó d  sp o rto w c u  Po de
f i la d z ie  ro z eg ra n o  e lim in a c je  w  
w ie lo b o ju  SPO o raz  w y ś c ig i k o la r 
sk ie  z u d z ia łe m  re p re z e n ta c ji w s z y 
s tk ic h  p o w ia tó w . Im p o n u ją c o  w y 
p a d ły  p o k a z y  g im n a s ty c z n e  w  w y 
k o n a n iu  150-osobowej e k ip y  s tu d e n 
tó w  W yższe j S z k o ły  F iz y c z n e j z 
P oznan ia .

*
O P O LE . W u ro c z y s to ś c ia c h  o bch o 

d u  Ś w ię ta  K u l t u r y  F iz y c z n e j w  O- 
p o lu  w z ię ło  u d z ia ł 2.000 s p o rto w c ó w  
re p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  zrzesze
n ia . Im p re z y  p o p rz e d z iła  d e fila d a  
z a w o d n ik ó w . D o z e b ra n y c h  z a w o d 
n ik ó w  i  p u b lic z n o ś c i p rz e m ó w ił 
p rz e d s ta w ic ie l W o j. R . N . M u s io ł.

N a s tę p n ie  o d b y ły  się  z a w o d y  le k 
k o a t le ty c z n e , p ły w a c k ie  o raz  m a
sowe p o k a z y  g im n a s ty c z n e  w  w y 
k o n a n iu  m ło d z ie ż y  sz k ó ł o p o ls k ic h , 
k tó re  b y ły  go rąco  o k la s k iw a n e  
p rzez  l ic z n ie  p rz y b y łą  p ub liczn o ść . 
W  s p o tk a n iu  b o k s e rs k im  K ra k ó w  
p o k o n a ł O p o le  17:3.

*
P O Z N A N . W d n iu  Ś w ię ta  K u l t u 

r y  F iz y c z n e j na  s ta d io n y  i  bo iska  
w  w o j.  p o z n a ń s k im  w y s z ło  o k o ło  
40 tys . s p o rto w c ó w .

W  P o zn a n iu  z a w o d y  s p o rto w e  1 
p o k a z y  g im n a s ty c z n e  o d b y ły  się 
p ra w ie  na w s z y s tk ic h  b o iska ch . N a 
s ta d io n ie  W K K F  u ro czys to ść  p o łą 
czona b y ła  z d e f ila d ą  3 tys . za w o d 
n ik ó w  o raz  poka ze m  g im n a s ty c z 
n y m  400 d z ie w c z ą t sz k ó ł p o d s ta w o 
w y c h  i  600 u czen ie  sz k ó ł ś re d n ich . 
P u b lic z n o ś ć  p o d z iw ia ła  p o n a d to  p o 
k a z y  sze rm ie rcze  o raz  m asow ą za
p raw ę  b okse rską .

*
K A T O W IC E . R adośn ie  i  u ro c z y ś 

c ie  o b c h o d z ili te g o roczn e  Ś w ię to

Ich  sport...

K u lt u r y  F iz y c z n e j s p o rto w c y  z w ó j.  
k a to w ic k ie g o . We w s z y s tk ic h  m ia 
stach i m ias teczka ch  Ś ląska o d b y ły  
się lic z n e  im p re z y , p o ka zy  g im n a 
s tyczne , tu rn ie je  p i łk i  rę czne j i 
n o żn e j, za w o d y  p ły w a c k ie , zapaśn i
cze, b ok s e rs k ie  itp .

C e n tra ln e  im p re z y  o d b y ły  się na 
s ta d io n ie  k a to w ic k ie j S ta li. N a j
w ię k s z y m  z a in te re s o w a n ie m  c ieszy
ły  się  w o je w ó d z k ie  e lim in a c je  p rzed  
Z lo te m  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  w 
w ie lo b o ju , sz ta fe ta ch  o raz  k o la r 
s tw ie .

*
S Z C Z E C IN . W jw ię c ie  K u ltu r y  

F iz y c z n e j w  w ó j.  szcze c iń sk im  
w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  9 tys . s p o r to w 
ców . Po d e f ila d z ie , w  k tó re j w z ię li 
ró w n ie ż  u d z ia ł u cz e s tn ic y  V  o gó ln o 
p o ls k ic h  m is trz o s tw  „S P “ , do ze
b ra n y c h  p rz e m ó w ił p rz e w o d n ic z ą 
cy  W  RN  N o w a k . W obec p a d a ją ce 
go u le w n e g o  deszczu w s z y s tk ie  im 
p re z y , m a ją ce  się  o d b y ć  na s ta d io 
n ie , od łożono .

*
K R A K Ó W . P onad  8 tys . m ło d z ie 

ży w z ię ło  u d z ia ł w e  w s p a n ia ły c h  
pokazach , pop isach  i  zaw odach 
s p o r to w y c h , z o rg a n iz o w a n y c h  w  ra 
m ach Ś w ię ta  K u lt u r y  F iz y c z n e j w  
K ra k o w ie .

*
G D A Ń S K . W  w o j. g d a ń s k im  w  

o bchodach  Ś w ię ta  K u lt u r y  F izycz -. 
n e j w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  30 tys. 
s p o rto w c ó w . N a jo k a z a le j w y p a d ło  
Ś w ię to  K u l t u r y  F iz y c z n e j w  G dań 
sku . C e n tra ln a  im p re z a  o d b y ła  się 
na s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  we 
W rzeszczu z u d z ia łe m  ponad  6 tys. 
z a w o d n ik ó w .

B Y D G O S Z C Z . Na te re n ie  w o j. 
b y d g o sk ie g o  w  Ś w ię c ie  K u lt u r y  
F iz y c z n e j w z ię ło  u d z ia ł pon a d  40 
tys . s p o rto w c ó w . W c e n tra ln e j im 
p re z ie  w  B yd g o szczy  u c z e s tn ic z y ło  
3 tys . z a w o d n ik ó w . Po m asow ych  
p okazach  g im n a s ty c z n y c h  o d b y ły  
się lic z n e  im p re z y  sp o rto w e .

*
B IA Ł Y S T O K . W  w o j.  b ia ło s to c 

k im  w  Ś w ię c ie  K u lt u r y  F iz y c z n e j 
w z ię ło  u d z ia ł 17 tys . sp o rto w c ó w . 
W B ia ły m s to k u  4 tys . z a w o d n ik ó w  
p rze m a sze ro w a ło  u lic a m i m ias ta  na 
s ta d io n  s p o r to w y  w  Z w ie rz y ń c u , 
g dz ie  po  w c ią g n ię c iu  f la g i  na  m aszt 
o d b y ły  się  m asow e  im p re z y  s p o rto 
w e.

*
K IE L C E . U ro c z y s to ś c i Ś w ię ta  

K u l t u r y  F iz y c z n e j w  K ie lc a c h  o d 
b y ły  się  na  s ta d io n ie  G w a rd ii .  Po 
d e f ila d z ie , w  k tó re j  w z ię ło  u d z ia ł 3 
tys . s p o rto w c ó w , i  w c ią g n ię c iu  f la 
g i na  m aszt, o d b y ły  się p o k a z y  ta ń 
có w  re g io n a ln y c h  o raz  m asow e p o 
k a z y  g im n a s ty c z n e .

Harcerze ze S ta rów ki w ybrali juz 
delegatów na Zlot

26 czerwca na uroczystym ze
braniu przedstaw icie li drużyn 
harcerskich ze szkól na S tarów 
ce — harcerze w yb ra li delega
tów  na Z lo t M łodych Przodow
n ików  — budowniczych Polski 
Ludowej.

Delegatami. S tarów ki są har- 
-eize przodu jący 'w  nauce i pra
cy społecznej: L ilia n a  P ionków - 
na, A lina  Anton akówna. która 
pierwsza podjęła hasło harcer
skiego czynu zlotowego, Rącz- 
kow skaĄBarbara Małecka, B ar
bara Lasik, Helena Leonowicz, 
Jerzy Penconek.

Delegatem na Z lo t został tak 
że przewodniczący rady druży

ny w szkole 26 — Jerzy S ilą -
czyński.

A lic ja  Kopycka i M arek Po- 
n iem uński dobrze w yw iązu ją  się 
z pracy społecznej, przodują w  
nauce i wykonaniu harcerskie
go czynu zlotowego. Jako wzo
row i harcerze zostali oni przy
jęci do ZMP.

Przodujący harcerze i harcer
ki oraz wyróżnia jące się w pra
cy drużyny i zastępy otrzym ały 
na zebraniu dyplom y uznania.

Na zebraniu przodujące d ru 
żyny ze szkół TPD 4, 11 i 38 zło
żyły m eldunki z przebiegu w y 
konania harcerskiego czynu zlo
towego. (kw)

Punkty informa«*;*jne «Ha organizatorów 
ko lo n ii Ictnit-h

W K o lo n ii o d b y ł siu o s ta tn io  mec7 
p ię ś c ia rs k i za w o d o w có w  o m is trz o - 
tw o  N ie m ie c  za ch o d n ich  w 

ś re d n ie j.  M ecz ten sę d z io w a li a rh  - 
t r z y  m ię d z y n a ro d o w i zachodu , k tó 
rz y  w id z ie l i  n ie je d n o k ro  n ,\ż 'yr  
go ro d z a ju  w a lk i  - m o rd o w n ie , pa 
t r z y l i  na n ie  to le ra n c y jn ie ,  przez 
pa lce , i sam i w y d a w a li p rze d z iw n e  
często w e rd y k ty ,  n a jc z e ś c ie i /  gó 
r y  p o d y k to w a n e  p rz y  p om o cy  p ie 
n ią d za  p rzez  p ro w o d y ró w  sp o rtu  
b u rż u a z y jn e g o .

To  je d n a k , co z d a rz y ło  sie w cza
sie w a lk i  M ü lle r  — S tre tz  p rzeszło  
ic h  o c z e k iw a n ia . W y n ik i w ła s n e j 
p ra c y  „w y c h o w a w c z e j“  ■
o dczu ł na w ła s n e j skó rze  sędzia 
tego s p o tk a n ia , pan  P ip p o w .

B o k s e r P e te r M ü lle r  w a lc z y ł faJ 
n ie czys to , że w y w o ła ło  to  g łośne

i p ro te s ty  w id o w n i, k tó r e j  u lu b le ń -  
■ e:n b y ł jego  p rz e c iw n ik , Hans 

i S tre tz .
Pan P ip p o w ,  b o ją c  s>e o w łasną 

skó rę , zm uszony  b y ł u d z ie lić  roz- 
i V ja c e  p rz y n a jm n ie j u p o m n ie n ia . 

R e z u lta t d e c y z ji sędziego b y ł na- 
I Ł y c h m ia s to w y  i  n ie m n ie j s ku te czn y .

M o c n y  le w y  p ro s ty  M u lle fa  w y lą 
d o w a ł na szczęce PLppowa. a te n  z 

| k o le i na r in g o w e j m acie .
W  ko res p o n d e n c ja c h  z tego m e- 

| ozu w  p ras ie  za cho d n io  - e u ro p e j
s k ie j podano, że p rz y c z y n ą  w y p a d 
ku  b y ła , zacię tość z a w o d n ik ó w  i 

| chęć zw yc ię s tw a .
j O to ty p o w y  o b ra ze k  d la  s n o r t r  
i b u rż u a z y jn e g o . Chęć zw y c ię s tw a , 

k tó ra  każe  zw yc iężać „z a  w sze lką  
I cenę«*.

W kilku zdaniach
N a zapro sze n ie  W szechzw iązko - 

w ego  K o m ite tu  do S p ra w  K u lt u r y  
F iz y c z n e j i  S p o rtu  p rz y b y ła  22 bm . 
do M o s k w y  re p re z e n ta c ja  p i łk a r 
ska R u m u n ii.  •

$
W  C zęstochow ie  z a k o ń c z y ły  się 

f in a ło w e  ro z g ry w k i o m is trz o s tw o  
P o ls k i ju n io re k  w  s ia tk ó w c e . T y 
tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ła  d ru ż y n a  
A Z S  A W F  W arszaw a, ko ń czą c  t u r 
n ie j bez p o ra ż k i, 2) S K S  P oznań  — 
lic e u m  o g ó ln o ksz ta łcą ce  n r  6, 3) 
U n ia  G ru d z ią d z .

*
N a to rz e  w y ś c ig ó w  k o n n y c h  v w  

B udapeszc ie  ro z eg ra n o  22 bm . d e r-  
b y  d la  k o n i 3 - le tn ic h  na d y s t. 2.400 
m . V / b iegu  o p ró cz  7 n a jle p s z y c h  
k o n i w ę g ie rs k ic h  w z ię ły  u d z ia ł 3 
k o n ie  p o ls k ie  i 3 cze cho s ło w a ck ie . 
K o ń  p o ls k i „C a ru s o “  (je ź d z ie c  B ie - 
s ia d z iń s k i)  z a ją ł ?-gie  m ie jsce .

*
W  L u b l in ie  w  zaw odach  żu ż lo 

w y c h  o m is trz o s tw o  l ig i  O g n iw o  
z w y c ię ż y ło  B u d o w la n y c h  38:14 p k t. 
N a jle p s z y  czas d n ia  u s ta n o w ił 
S z w e n d ro w s k i (O g n iw o ) 1:24,5.

N a zaw odach  le k k o a tle ty c z n y c h  
w  K o n s ta n ty n o w ie  P ią tk o w s k i z 
m ie jsco w e g o  W łó k n ia rz a  u s ta n o w ił 
re k o rd  P o ls k i w  rz u c ie  d y s k ie m  j u 
n io ró w  w y n ik ie m  55.70.

*
T u rn ie j  w  T o ru n iu  o m is trz o s tw o  

P o ls k i w  s ia tk ó w c e  ju n io ró w  za
k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  g d a ń s k ie j 
G w a rd ii  — 3 p k t .  p rzed  S K S  T P D  
Ł ó d ź  — 2 p k t .  i  A Z S  A W F  W arsza
w a  — 1 p k t.  •

*
W  ro z e g ra n y m  tu  m ię d z y m ia s to 

w y m  m eczu  le k k o a t le ty c z n y m  K r y -  
w a łd  p o k o n a ł G liw ic e  55:52 p k t .  W 
ra m a ch  za w o d ó w  K is z k a  u z y s k a ł w 
b ie g u  na 100 m  czas 10,7, a C z a j
k o w s k i 10,9. W  C h o rz o w ie  T o m a - 
nów na  s k o c z y ła  w z w y ż  148,5.

Od 20 czerwca w godz. 8,30 — 
16.30 w  O rbis ie przy u licy  B rac
k ie j czynne jest B iu ro  K o lo n ii 
Le tn ich  dla Dzieci. W biurze 
ty m  k ie row n icy  ko lo n ii o trzy 
m u ją  dokładne in fo rm ac je  c,o 
do te rm in u  w yjazdu i pow rotu 
dzieci.

In fo rm a c ji udzie lają oddele
gowani do B iu ra  pracownicy 
DO KP, Orbisu, W ydzia łów  O - 
św ia ty  Prezyd ium  Stołecznej i 
W ojew ódzkie j Piad Narodowych. 
P racow nicy c i w yda ją  także 
w n iosk i na zn iżk i ko le jow e i 
za ła tw ia ją  wszelkie fo rm a lno 
ści związane z przejazdam i dzie
ci na ko lon ie  letn ie .

Poza tym  w  W ydzia le  O świa
ty  Prez. St.R.N. ustanowione są 
codzienne dyżury p racow n ików  
do godziny 20. D yżu ru jący p ra 
cow nik będzie udzie la ł in fo r 
m ac ji i wskazówek na m iejscu, 
lub  te le fon iczn ie  pod nr. 6-22-83 
i  8-84-55.

Na dworcach warszawskich 
czynne będą od 28 czerwca 
pu nk ty  O rbisu oraz dyżurować 
będą przedstaw icie le L K , 
W RZZ, W ydzia łu  O św ia ty i 
ZMP. D yżu ru jący poza in fo r 
m acjam i będą pomagać przy u -  
mieszczaniu dzieci w  pociągach.

(kw)

0 poiouę krócej trwa obecnie badanie wody 
w stacji filtrów

Badanie pobieranej stale do 
analizy wody w  s tac ji f i l t ró w  
trw a ło  dotychczas 48 do 70 go
dzin. Pobierana woda podda
wana była  w osobnych p robów 
kach różnego rodza ju  badaniom 
w  celu w y k ry c ia  b a k te r ii co 
trw a ło  w ięcej niż dwa dni.

D y re k to r M ie jskiego Przed
siębiorstwa W odociągów i K a 
na lizac ji tow. inż. W ojnarow icz 
w zoru jąc się na doświadcze
niach radzieckich w p row adz ił 
do badań f i l t r y  membranowe. 
Urządzenia do stosowania tych

f ilt ró w  opracował inż. Sam oił a 
w yko n a li je  pracow nicy w a r
sztatów wodom ierzowych.

N ow y'sposób  badania polega 
na przesączaniu w ody badanej 
przez specjalne f i l t r y  m em bra
nowe, przy czym przesączanie 
to jest przyśpieszone przez w y 
tw arzanie próżni w  naczyniu, 
do którego woda się przesącza. 
Osad pozostały na p ły tce  f i l t r u  
w raz z p ły tk ą  podaje się na 
specjalną pożywkę i  po 24 go
dzinach można już  stw ierdzić, 
czy woda zaw iera ja k ie k o lw ie k  
bakterie . (i)

A  w yc ią g  sobie s(o>...
W roku  1950 na M uranow ie  

dokonano próby w ydobyw an ia 
wapna z do łów  przy pomocy 
specja lnie w  tym  celu skon
struowanego wyciągu. Ponie
waż w yciąg posiadał wady na
tu ry  technicznej uznano go za 
nienadający się do eksploata
cji-

W  pierwszej po łow ie ub ieg łe
go roku  przedstaw icie le Cen
tra lnego Zarządu B udow nictw a
M ie jskiego W arszawy i  M in i
sterstwa B udow n ic tw a M ie j

skiego b y li na M uranow ie , o» 
g ląda li pom ysł rac jon a liza to r
ski, ro b ili n o ta tk i i uw agi ce
lem ostatecznego usta len ia je 
go przydatności. Od tego czasu 
słuch o sto jącym  bezużytecznie, 
na w p ó ł zdem ontowanym  już 
w yciągu ja k  i o „ba rdzo“  za\- 
in teresowanych przedstaw icie
lach Centralnego Zarządu i M i
n isterstw a zaginął. W yciągu „n ie  
wolno ruszać“  — pow iedzie li 
przedstaw icie le i  odjechali.

W ięc w yciąg stoi... (z)

Pracę p łu c  za s tą p ił p rz y rz ą d
H enryk B rynda i Józef Salo- 

m onow ski z Zakładu Term icznej 
O bróbki Szkła ul. M okotowska 
1, skonstruow ali oryg ina lny 
przyrząd do dm uchania balonów 
żarówkowych.

Dotychczas balony żarówkowe 
dla potrzeb zakładu „TO S“ by 
ły  produkowane w  hutach szkła

przy pomocy w ydm uch iw an ia  
na tzw. piszczelach.

Nowy przyrząd, pracujący 
w yd a jn ie j o 300 procent od spo
sobów używanych w  hutach — 
autom atycznie w ydm uchujący 
— jest już  w  użyciu. P rzyn iósł 
on zakładow i poważne oszczęd
ności. (w)

Centralny Zar/ad Ilandlu Onncrini i Warzywami 
za późno rozpoczyna pracę

W 33 konkurencjach walczyć będą 
lekkoatleci na Igrzyskach w Helsinkach

! • * ; *  m .  * * « * * > *  ::, m  M Ê Ê Ê

Stadion w  Helsinkach, na k tó rym  rozegrane będą tegoroczne Igrzyska O l im p ijsk ie

R ep o rta żys ta  fra n c u s k ie g o  p ism a 
sp o rto w e g o  „E q u ip e “  M eyer o d w ie 
d z ił n ie d a w n o  w  P radze  E m ila  Za- 
to p ka , w ie lo k ro tn e g o  re k o rd z is tę  
św ia ta  k tó r y  pod o b n ie  la k  tys iące  
s p o rto w c ó w  na ca łe j k u li  z ie m 
s k ie j,  s z y k u je  się  in te n s y w n ie  do 
s ta r tu  w te g o ro c z n y c h  Ig rz y s k a c h  
O l im p ijs k ic h  w  H e ls inka ch .

D ługa  b y ła  rozm ow a  d z ie n n ik a 
rza fra n c u s k ie g o  ze z n a k o m ity m  
b iegaczem . Na za kończen ie  je j 
M e ye r zada ł p y ta n ie :

— Co p ow ie  pan o w y n ik u  Scha- 
dego?

— U zyska ł on rze czyw iśc ie  w spa
n ia ły  re z u lta t Jest to  jeszcze ie-

den d ow ó d , że k o n k u re n c ja  na 
Ig rz y s k a c h  będzie  bardzo  s iln a . A le  
w y d a je  m i się. że le p ie j ta k i w y n ik  
uzyskać  ju ż  na sa m ych  Ig rzyska ch , 
gdyż  ń ie  zawsze m ożna swą fo rm ę  
u trz y m a ć  przez d łuższy  o k res  cza
su — o d p o w ie d z ia ł 'Z á topek .

W o b lic z u  s p o rto w e j w o jn y  n e r
w ó w , ja k ą  p ro w a d z i s p o rto w a  prasa 
k a p ita lis ty c z n a  p rzed  Ig rz y s k a m i, 
o dp o w ie d ź  Z a to p ka  je s t ba rdzo  ce l
na.

R zeczyw iśc ie  w y n ik i  le k k o a t le 
tyczn e , o ja k ic h  z a w ia d a m ia ją  cz y 
te ln ik ó w  agenc je  ca łego św ia ta  są 
n ie z w y k le  w y so k ie . T u  Schade 
p rz e b ie g ł 5.000 m w  14:06,6, tam  M u 
rz y n  a m e ry k a ń s k i D avies skoczy ł

2.09 m  w z w y ż , g dz ie  in d z ie j zn ow u  
N o w o ze la n d ka  W illia m s  sko czy ła  w 
da l 6,11 m. W y n ik i te  są o c z yw iśc ie  
w y s o k ie  i n a jp ra w d o p o d o b n ie j u- 
zyskane  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  
M ogą one s tre m o w a ć  p rz y s z ły c h  r y 
w a li o lim p ijs k ic h ,  a ju ż  na pew no  
ty m  ce lo m  s łu ż y  sze roka  p rop a  - 
ganda p rasow a , ja k a  się w o k ó ł 
n ic h  toczy .

Trudno jest powtórzyć 
szczytowy wynik

P ra k ty k a  je d n a k  m ó w i co In n e 
go. R zadko ty lk o ,  w  w y ją tk o w y c h  
racze j w y p a d k a c h , z a w o d n ik  po -

w ta rz a  w  czasie Ig rz y s k  sw ó j n a j
lepszy w y n ik .  P rzed  O lim p ia d ą  w 
L o n d y n ie  a m e ry k a ń s c y  sko czko w ie  
w z w y ż  u z y s k iw a li re g u la rn ie  po
nad 2 m . K o n k u re n c ję  tę  w y g ią ł 
je d n a k  w  L o n d y n ie  A u s tra li jc z y k  
W in te r  w y n ik ie m  p on iże j d w u  m e
tró w  T a k ic h  p rz y k ła d ó w  je s t w ie 
le  i d la te g o  też d o s k o n a ły  w y n ik ,  
n a jle p s z y  zresz tą  na św ie c ie  w  ty m  
ro k u , u z y s k a n y  p rzez Schadego n ie  
znaczy w ca le , że je s t on ju ż  m u 
ro w a n y m  m is trz e m  o lim p ijs k im . 
W y s ta rc z y  p rzec ież , by w  czasie 
w a lk i  na s ta d io n ie  w H e ls in k a c h  
Schade za a ta k o w a n y  zosta ł w  m o
m e nc ie  k ry z y s u , ja k i  ka żdy  z a w o d 
n ik  p rzech o d z i w  czasie b iegu  d łu -

| godystansow ego , b y  Jednem u z 
! r y w a l i  u d a ła  się w te d y  u c ie czka , a 
I n a d ro b ie n ie  s tra ty  je s t ju ż  n ie k ie -  
| d y  n ie m o ż liw e .
! J a k  u ło ż y  się w a lk a  w  k o n k u re n -  

c ja c h  le k k o a tle ty c z n y c h  na  n a jb l iż 
szych  Ig rz y s k a c h . Z a c z n ijm y  od 

! p ro g ra m u . M ężczyźn i w a lc z y ć  bę- 
| dą w  n as tę p u ją c y c h  k o n k u re n  - 

c ja c h : 100 m, 200 m , 400 m , 800 m , 
1.500 m , 3.000 m , z p rze szko d a m i, 
5.000 m , 10.000 m , m a ra to n  (ponad 

! 42 k m ), 110 m  p ł„  400 p ł „  chód na 
I 10 k m  i 50 km , s z ta fe ty  4 x loo 
| i 4 x 400 m . sko k  w  d a l, skok  

w z w y ż , sko k  o tyczce , t ró js k o k , 
rz u t k u lą , r z u t d y s k ie m , rz u t o- 
<:zczepem, rz u t m ło te m  o raz  dzie- 

1 s ię c io b ó j.
Na p ro g ra m  k o n k u re n c ji  k o b le  - 

cych  s k ła d a ją  się b ie g i na 100 m. 
200 m, 80 m  p ł. i s z ta fe ta  4 x  100 m. 

J rz u ty  k u lą , d y s k ie m  i oszczepem  
o raz  s k o k i w  dal i w zw yż , 

j Z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  rozpoczy- 
I n a ia  sie na Ig rz y s k a c h  20 lip ca . 

a kończą  27 lip c a . Z u w a g i na lic z 
ne zg łoszen ia  (do k o n k u re n c ji  le k - 

! k o a t le ty c z n y c h  zg ło s iło  się 61 p a ń s tw !
p rz e w id y w a n e  są w  k a żd e i n ie m a l 

i k o n k u re n c ji  e lim in a c je , k tó re  m a ja  
w y ło n ić  n a jle p szych  z a w o d n ik ó w  
do ro ze g ra n ia  f in a łó w  

Już w  e lim in a c ja c h  to czyć  się bę 
dą z a c ie k łe  w a lk i.  N p. do b iegu  
na 1.500 m z g ło s iło  sie ty lu  z a w o d 
n ik ó w . że K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  
fg rz y  !< p o s ta n o w ił p rz e p ro w a d z ić  6 
p rze d b ie g ó w . T y lk o  d w u  p ie rw 
szych z każdego p rze d b ie g u  w c h o 
dzi do f in a łu ,  a że w  te j c h w il i  
w ie lu  je s t na św ie c ie  z a w o d n ik ó w .

; k tó rz y  p rz e b ie g a ją  te n  d ys tans w 
; g ra n ic a c h  3:50, w ię c  też n ie  bę- 

dz ie  w  ty c h  p ize d b ie g a ch  m o w y  o 
l ja k ie jk o lw ie k  ta k ty c e  ro z g ry w e k  w  

w o ln ie js z y m  te m p ie . K a ż d y  w a l-  
I czyć  bedz łe  od p ie rw szeg o  do o- 
j s ta tn ie g o  m e tra  o z a k w a lif ik p w a n ie  

się do n a jle p s z e j d w u n a s tk i.
Ta  s iln a  k o n k u re n c ja  sp ow o d u je  

n ie w ą tp liw ie  w ie le  n ie sp o dz ia ne k , 
na k tó re  z łoża się ró w n ie ż  i in n e  
p rz y c z y n y , a p rzede w s z y s tk im  sy 
stem  k w a l i f ik a c j i  z a w o d n ik ó w  do 
d ru ż y n  o lim p ijs k ic h ,  k tó r y  n ie k ie d y  
zm usza z a w o d n ik a  do uzyskan ia  
z b y t w cześn ie  s z c zy to w e j fo rm y .

Jakich wyników należy 
oczekiwać w Helsinkach
W le k k o a tle ty c z n y c h  k o n k u re n 

c ja c h  k o b ie c y c h  p rzew aga  le kko a -

t le te k  ra d z ie c k ic h , zw łaszcza  w 
rz u ta c h , je s t  rzeczą p ew n ą . W  k o n 
k u re n c ja c h  m ę s k ic h  p u n k ty  b ę d r 
b a rd zo  ro z b ite , g dyż  re p re z e n ta n c i 
w ie lu  k ra jó w  z a k w a l if ik u ją  się  do 
w a lk  f in a ło w y c h . W  H e ls in k a c h  
n ie  b ędz ie  ju ż  często ta k ic h  o b ra z 
k ó w , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  k i lk a n a 
ście  la t  te m u  w  Los  A n g e lo s , czy 
L o n d y n ie , gdz ie  na m asztach  z w y 
c ięzcó w  p o w ie w a ły  t r z y  je d n a k o 
w e f la g i U S A . L e k k o a t le ty k a  z ro 
b iła  d u ż y  postęp  w  w ie lu  k r a 
ja c h , a szczegó ln ie  d u ż y  postęp 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , k tó r y  ma 
w s z e lk ie  dane , b y  w  k o n k u re n c ja c h  
le k k o a tle ty c z n y c h  X V  Ig rz y s k  za
ją ć  je d n o  z z a s zczy tn ych  m ie jsc .

Szanse
re p re z e n ta n tó w  P o ls k i

Nasza le k k o a t le ty k a  z ro b iła  d u 
że p os tę py . U s ta n o w io n o  u  nas 
o s ta tn io , k i lk a  re k o rd ó w  k ra j  o - 
w y c h . Jes t to  je d n a k  w c ią ż  jeszcze 
postęp  n ie p ro p o rc jo n a ln y  do roz
w o ju  te j d y s c y p lin y  s p o rtu  w  w ie 
lu  in n y c h  k ra ja c h . I  d la te g o  też, 
choc iaż  do H e ls in e k  p o je d z ie  dość 
lic z n a  e k ip a  le k k o a t le tó w  p o ls k ic h , 
n ie  o c z e k u jm y  od n ic h  lic z n y c h  
sukcesów . R ea lne  szanse na za
k w a l i f ik o w a n ie  się  do f in a łó w  
m a ją  w ła ś c iw ie  ty lk o  G ra b o w s k i 
w  s k o k u  w  d a l, W e in b e rg  w  tró j-  
s k o k u , Ł o m o w s k i w  k u l i ,  je d e n  z 
ty c z k a rz y , n a jp ra w d o p o d o b n ie j W aż
n y , S id ło  w  oszczepie. M a s ło w s k i w  
m io c ie , U w ic k a  w  s k o k u  w  d a l i 
C ia ch ó w n a  w  oszczepie. A le  z a k w a 
l i f ik o w a n ie  się  do  f in a łó w  n ie  ozna
cza jeszcze z a ję c ia  p u n k to w a n e g o  
m ie jsca  (od 1—6). Na m ie jsce , k tó 
re  m oże dać nam  p u n k ty ,  szanse 
m a ją  ju ż  ty lk o  G ra b o w s k i. W e in 
b e rg  i U w ic k a ,

C zy w obec  tego  s łuszne Jest w y 
s y ła n ie  ta k  l ic z n e j re p re z e n ta c ji?

N ie w ą tp liw ie  ta k . N aszym  m ło 
d y m  z a w o d n ik o m  b ra k  ru ty n y  
m ię d z y n a ro d o w e j, naszym  tre n e 
ro m  b ra k  często w z o ró w . M ogą 
o n i to  w s z y s tk o  zd o b y ć  na Ig rz y s 
kach , na k tó ry c h  z resz tą  cenne 
je s t n ie  ty lk o  z w y c ię s tw o  w  f in a 
le , a le  k a żd y  sukces o d n ie s io n y  na
w e t w  e lim in a c ji.  P a m ię ta ć  bo
w ie m  m u s im y , że 8.000 s p o rto w c ó w  
z ca łego ś w ia ta , k tó rz y  p rz y b ę d ą  w 
l ip c u  do H e ls in e k  — to n a jle p s i 
s p o rto w c y  sw ych  k ra jó w .

W Ł O D Z IM IE R Z  , G O Ł Ę B IE W S K I

Sezon ow ocowo-w arzywniczy 
w  pe łn i.*D o W arszawy nadcho
dzą ju ż  pierwsze transporty  
owoców m iękk ich  i świeżych 
w arzyw . P laców ki terenowe 
Centralnego Zarządu H and lu 
Owocam i i W arzyw am i rozpo
czynają w  zw iązku z tym  p ra 
cę ju ż  o godzinie 3 rano. Jed
nakże p laców k i te nie mogą w 
w ie lu  wypadkach korzystać z 
pomocy swego Centralnego Za
rządu, bo rozpoczyna on pracę 
o godzinie... 9.

6 godzin ciszy w  b iurach CZ

(w czasie k tó rych  te le fony 
„u ry w a ją  się“ ) w  porze ranne j, 
k iedy  teren rozgryw a w a lkę  o 
ilość, jakość i rodzaj aso rty 
m entu i o szybkość jego dosta
w y — to przerw a zbyt długa. 
Przerwa taka zaważyć może 
poważnie na zaopatrzeniu lu d 
ności.

P rezyd ium  St. R. N. pow inno 
um ożliw ić  ważnej cen tra li na
szego hand lu  sprawne w y k o n y 
wanie pow ierzonych je j zadań.

(w j)

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ P o w ró t  p os ła “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y
— „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — g. 19. 
P o w szechny — „ M ira n d o l in a “  — g- 
19. W spó łczesny — „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w “  •— g. 19. A te n e u m  — 
„Z w y c ię s tw ^ )“  — g. 19. N o w e j W a r
szaw y — „O  g ra jk u : i  k ró le w n ie  
żab ie  ‘ — g. 15 S a ty ry k ó w  — „O b - 
je ż d ż a ln ia  sp o łe czn a “  — g. 19.30 
C y rk  n r .  4 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g- 19.30.

K I N A
M o skw a  —* „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “  — 

g. 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „ s t r e fa  
za c h o d n ia “  — g. 41, 19, 21. P ra ha  — 
„DS-70 n ie  d z ia ła “  — g. I7 ł 19, 21 
Ś ląsk  — „W e so łą  t r ó jk a “  — g. 16.30, 
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „S p o r t  m i
l io n ó w “  — g. 11. 16, 18, 20. Polonia 
„M a ły  p a r ty z a n t“  — g. 16, 18, 20. 
S to lic a  — „N ę d z n ic y “  — se ria  I I  — 
g. 16, 18.15, 20.30. W - Z  — „N ę d z n i
c y “  — se ria  I  — g. 16, 18, 20. 1 M a j
— „C y g a ń s k i ta b o r “  * -  g. 16, 13, 20. 
O cho ta  — „N a  g ra n ic y “  — g. 16, 18. 
20 S y re na  — „Z e w  m o rz a “  — g. 16. 
18, 20. Tęcza - „M ło d o ś ć  C h o p in a “
— g. 15, [Yso, 20

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 

13. P o lo n ia  — „C z te ry  p o k o le n ia “  — 
g. 14. W —Z  — „M ło d a  G w a rd ia “  — 
se ria  I I  — g. 14. S y re na  — „O p o 
w ie ść  o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  — 
g. 14.

R A D I O
W T O R E K  24 C ZE R W C A  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a,
6.30 P ieśn i p o ls k ie  i ra d z ie c k ie , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t m u z y k i 
p o p u la rn e j, 8.30 A ud- d la  obozów  i 
k o lo n ii  le tn ic h . 8.50< P rz e rw a , 10.00 
W. A  M o z a rt: D iv e r t im e n to  F -d u r 
w  w y k . o rk  s m y c z k o w e j p.d. B c y d  
N ee la . 10.10 A u d . d la  p rzed szko li.
10.30 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  C G ru 
d z iń s k ie g o  gra  T . G o c ło w s k i, 10.55

„S p ra w a  M a rc in a  P ie c h o ty “  — ode. 
p ow . J. K o p ro w s k ie g o , 11.15 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 M e lo d ie  lu d o w e  w  w y k .  
K a p e li R ozg ł. W ro c ła w s k ie j p .d . S t. 
N a w ro ta , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t Zesp. P ieśn i i  T a ń ca  Radź. 
F lo ty  B a łty c k ie j ,  17.00 S k rz y n k a  
ogó lna  P. R. w  o p ra ć . T . K rz e m ie 
n ia , 17.15 Z c y k lu :  N o ta tn ik  c z y te l
n ik a “  — aud. w  o p ra ć . E. K rz y ż a 
n o w s k ie j,  17.25 M u z y k a  s y m fo n ic z 
na k o m p , p o ls k ic h , 18.00 M ik r o fo 
nem  po k ra ju ,  18.20 R e c ita l fo r te p ia 
n o w y  Zb . D rz e w ie c k ie g o , 18.45 
„Ś w ię to  o g n ia  i m iło ś c i w  o b rzę 
dach s o b ó tk o w y c h “  pog a d an ka  
b p ra c . p rzez  Z a k ła d  E tn o g ra f ii  P o l
s k ie j PU . W p. k ie r .  p ro f .  W D y -  
m o w sk ie go . 19.05 K o n c e r t  O rk . P.R. 
p.d St. R achon ia . 19.45 A ud . d la  
w si, 20.30 R osy jska  m u z y k a  lu d o w a , 
20.45 S łu c h o w is k o , 22.20 M u z y k a  k a 
m e ra ln a : H ayd.nh K w a r te t  s m y czko 
w y  0p. 33 N r .  2, 22.30 M u z y k a  ta 
neczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W iado 
m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y . 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  
. O E ryw kow a. 7.20 M u z y k a , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y . 8.00 K o n c e r t  m u 
z y k i p o p u la rn e j, 8.30 A u d . d la  obo 
zów  i k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a ,
13.30 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 14.05 Z  
tw ó rczo śc i Panczo W ła d ig e ro w a ,
14.30 K o n c e r t  O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j 
R. P. p .d . A . T a rs k ie g o , 15.10 „P o 
w ra c a ją c a  fa la “  — ode. o po w . B . ' 
P rusa, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechnica  R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 U tw o ry  A . V iv a l-  
d iego , 17.15 R e c ita l fo r te p ia n o w y  J. 
S z a m o tu ls k ie j, 17.45 R a d io w y  p o ra d 
n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ć . p ro f. W. D o 
roszew sk iego , 18.00 M u z y k a  lu d o w a ,
18.30 W szechnica  R ad io w a , 18.50 K o n 
cert. ro z ry w k o w y , 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t s y m fo 
n iczn y , 21.30 A r ty s ty c z n e  p ie śn i 
ch ó ra ln e  p o ls k ic h  k o m p . w  w y k .  
C hó ru  Rozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. 
p.d. E. K a jd a sza , 21.50 U tw o ry  na 
a ltó w k ę , 22.00 „M ło d o ś ć  naszego 
w ie k u “  — fra g m . o po w . J. P y t la -  
ko w sk ie g o , 22.15 R ep o rta ż  z IV  
M ię d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Sza
chow ego  w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 
M u z y k a  taneczna, 23.10 M u z y k a  k a 
m e ra ln a .

82-29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89.
R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

m ie s ię c z n a -w  k r a ju  4 z ł 50 g r, 
W y d a w n icze  Dom  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-2CSS3


